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Czasopis�4/05

...Vy że razgavarivali pa-biełaruski. Vy navierno s zagranicy i nie
znajetie, szto u nas vsie, kto razgavarivajet pa-biełaruski, szczi-
tajucca apazicyjej – apazicyjej Prezydenta. Vy toże?.. (str. 18-25)



Za Odrą i Nysą utrzymują się 
słowiańskie enklawy etniczne, 
potomkowie znanych z dziejów 
średniowiecznych Słowian Po-
łabskich. Jeszcze w os... (str. 31)

На сьвяткаваньне 87-ых угод-
каў абвяшчэньня Беларускай 
Народнай Рэспублікі Белару-
сы Беласточчыны сабраліся ў 
Гайнаўскім доме ку... (str. 17)

■Сакрат Яновіч. Быць сабою. Абрыдлае пытанне: ці варта 
быць беларусам? Адказ адназначны: некультурнаму ч... str. 4

■Opinie, cytaty. Pod osobistym patronatem marszałka Sejmu, 
Włodzimierza Cimoszewicza, doszło do skandalu na XII Og... str. 5

■Minął miesiąc. W regionie. 4 marca w Centrum Kultury Pra-
wosławnej w Białymstoku odbyło się uroczyste podsumo... str. 7

■Быць народам. На сьвяткаваньне 87-ых угодкаў абвя-
шчэньня Беларускай Народнай Рэспублікі Бел...  str. 17

■Tonia – rok w podziemiu. Tonię spotkałem w siedzibie 
BNF-u. Trafi łem tam przypadkowo. Nie wiedząc od...  str. 18

■Lublu licej. „Lublu licej” – też tak mogę stwierdzić po wie-
lokrotnych kontaktach z Białoruskim Liceum Hum...  str. 22

■Аляксандр Анташэвіч. Хатняе стагоддзе (укладка)

■Po co dwujęzyczne nazwy? Ponieważ jestem przeciwni-
kiem wszelkich nacjonalizmów, ksenofobii, podzi ... str. 25

■Jan Maksimiuk. Ustava i svoja mova. Artykuł ten piszę po 
polsku i po-svojomu na przemian. Po pierwsze, że...  str. 28

■Zagrożone języki: łużycki i białoruski. Za Odrą i Nysą 
utrzymują się słowiańskie enklawy etniczne, poto...  str. 31

■Календарыюм. Красавік – гадоў таму. 170 – 9(21).04.1835 
г. у Віцебскунар. Ялегі Пранціш Вуль (сапр. Элегі... str. 34

■Śladami Franciszka Bohuszewicza. O historii literatury 
białoruskiej nie można mówić nie wspominając Fr... str. 35

■Okradani z ziemi. Masowe przesiedlenia, wymuszone poczy-
naniami polityków, są z gruntu rzeczy niesprawiedli... str. 38

■Jerzy Sulżyk. Wielki Post. Od dwóch tygodni po wsi krążyła 
wieść o śmierci Stefki. A Stefka wciąż miała się ca...  str. 40

■Agnieszka Borowiec. Na marginesie (braku) wydarzeń. Zna-
jomy Białorusin szczyci się swoim Mińskiem, uważ...  str. 42

■Dni Vasila Bykava. 4 marca w Bibliotece Narodowej 
w Warszawie odbyło się otwarcie wystawy i konfe... str. 43

■Радкі з лістоў, адгалоскі. Oświadczenie. Z wielką przykro-
ścią i zaniepokojeniem skonstatowaliśmy fakt, iż pod...  str. 45

Fot. na okładce Paweł Grześ

Od dwóch tygodni po wsi krąży-
ła wieść o śmierci Stefki. A Stef-
ka wciąż miała się całkiem do-
brze. Żyła normalnie wśród ży-
wych, zajmując się s... (str. 40)
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Jerzy Chmielewski
Od Redaktora. Miniony mie-
siąc był dla nas wyjątkowo boga-
ty w różnorakie imprezy, spotkania 
i uroczystości. W Białymstoku nie-
mal co kilka dni odbywały się a to 
festiwal piosenki białoruskiej, a to 
prezentacje białoruskich fi lmów, czy 
też – o takimże charakterze – wysta-
wy, koncerty, narady, wykłady, deba-
ty, konferencje...

Inicjatorami tych przedsięwzięć, 
kosztownych nieraz i wymagających 
niemałego wysiłku organizacyjnego, 
były tak nasze organizacje (słowa 
uznania szczególnie należą się Bia-
łoruskiemu Zrzeszeniu Studentów, 
wykazującemu ostatnio niezwykłą 
aktywność), jak też inne środowiska 
– akademickie, samorządowe, admi-
nistracja państwowa, instytucje kul-
tury itp. Świadczy to o tym, że kul-
tura białoruska i białoruskie sprawy 
mimo jednoznacznie niesprzyjających 
uwarunkowań politycznych nie tracą 
jednak na Podlasiu, ale i w Polsce, na 
znaczeniu. Marcowy maraton imprez 
pokazał nawet wzrost zainteresowa-
nia problemami naszej mniejszości, 
szczególnie wśród młodego pokole-
nia, które przeważało tak wśród jego 
organizatorów, jak i uczestników oraz 
publiczności. 

Białostockiej młodzieży nie prze-
szkadzało nawet to, że te kulturalne 
imprezy – nieraz bardzo huczne – od-
bywały się już w okresie Wielkiego 
Postu. Jest to oznaka, że mieszkańcy 
stolicy Podlasia przestają już być nad-
gorliwie konserwatywni w kwestiach 
religijnych. I to obu wyznań.

Nawiązując zaś do Wielkiego Po-
stu, trzeba zauważyć, że ze względu 
na wyjątkowo wczesną datę Świąt 

Wielkanocnych katolicki karnawał 
był w tym roku bardzo krótki. Od-
wrotnie niż u prawosławnych. Jed-
nak i oni już na początku lutego za-
przestali urządzania  balów, a wesel 
w szczególności. 

Dawniej na to w ogóle nie zważa-
no. Na białoruskiej wsi najwięcej mał-
żeństw zawierano właśnie w okresie 
karnawału, kiedy nie trzeba było jesz-
cze iść w pole i można było spokojnie 
ucztować przez trzy dni – tyle mini-
mum trwało każde wesele, a po tygo-
dniu były jeszcze poprawiny, tzw. Pi-
rahi. No ale wtedy – pół wieku temu 
– katolik w prawosławnej rodzinie 
był sensacyjną rzadkością. Od tam-
tych czasów znaczna część potom-
ków tych rodów stopniowo zmieni-
ła swoje wyznanie. Dlatego dziś na 
każdym prawosławnym weselu ba-
wią się też goście katolicy. I jest to 
z roku na rok narastające zjawisko. 
Z tego właśnie powodu – by uszano-
wać weselnych gości innego wyzna-
nia – prawosławne śluby w tym roku 
odbywały się tylko do początku lute-
go. W Białymstoku mogłem zaobser-
wować to na własne oczy. W żadnym 
z  domów gościnnych w mojej dziel-
nicy w drugiej połowie prawosławne-
go karnawału nie zorganizowano ani 
jednego przyjęcia weselnego. Podej-
rzewam, że gdzie indziej – i nie tylko 
w Białymstoku – również.

Śmiem twierdzić, że katolicy tacy 
wyrozumiali już nie będą. Zaraz po 
ich Wielkanocy, w kolejne soboty 
kwietnia, kiedy prawosławnych bę-
dzie obowiązywał jeszcze ścisły post, 
na ulicach z pewnością rozlegną się 
klaksony podążających do kościoła 
weselnych orszaków. Tak było w po-

przednich latach, więc dlaczego mia-
łoby to się nagle odmienić?

Moje obserwacje (z daleka) przy-
jęć weselnych w domach gościnnych 
potwierdzają też opublikowane na ła-
mach „Cz” urealnione dane, dotyczą-
ce liczebności prawosławnych. Aku-
rat proporcje – średnio jeden do pię-
ciu, sześciu – łatwo wyłowić bio-
rąc pod uwagę fakt, że śluby w cer-
kwiach zawierane są albo w piątki, 
albo w niedziele, a wesela katolickie 
organizowane są w soboty.

Tak w praktyce wygląda narastające 
zjawisko asymilacji i polonizacji na-
szej mniejszości. I nic nie wskazuje na 
to, by mogła to powstrzymać uchwa-
lona niedawno – nowoczesna skądi-
nąd – ustawa o mniejszościach naro-
dowych i etnicznych. No bo, przykła-
dowo, jak zastosować tu jeden z klu-
czowych zapisów tego aktu, zabrania-
jący „stosowania środków mających 
na celu zmianę proporcji narodowo-
ściowych lub etnicznych zamieszka-
łych przez mniejszość”?

W celu omówienia sytuacji prawnej 
i działań władz w kierunku ochrony 
mniejszości w związku z nową usta-
wą w połowie marca w Podlaskim 
Urzędzie Wojewódzkim w Białym-
stoku odbyło się spotkanie przedsta-
wicieli organizacji mniejszościowych 
z delegacją MSWiA. – Macie dobrą 
ustawę, korzystajcie z niej – przeko-
nywał wiceminister Tadeusz Matu-
siak. Jednym ze szczególnych dobro-
dziejstw, które niesie ten akt prawny, 
według słów ministra, ma być możli-
wość wprowadzenia szyldów, tablic 
i drogowskazów z podwójnymi na-
zwami. Jednak obecni na spotkaniu 
wójtowie gmin, których to dotyczy 
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– poza wójtem litewskiego Puńska 
– nie okazali większego  zaintereso-
wania i w ogóle nie zabrali głosu.

Przedstawiciele naszego środowi-
ska wykazali natomiast swój niepo-
kój w związku z toczącym się proce-
sem sądowym jedenastu osób oskar-
żonych o nieprawidłowości rachun-
kowe w redakcji „Niwy”, wykryte 
przez kontrolerów NIK. Akcento-
waliśmy, iż w innych organizacjach 
w kraju, objętych podobną kontro-
lą, ujawniono znacznie poważniejsze 
uchybienia i wcale nie zastosowano 
wobec nich aż tak drastycznych me-
tod. Tymczasem tzw. sprawa „Niwy” 
wywołała strach w środowisku i bo-
jaźń przed angażowaniem się w dzia-
łalność społeczną. – Mój skarbnik boi 
się teraz złożyć swój podpis na jakim-
kolwiek piśmie – oznajmił Oleg Łaty-
szonek, przewodniczący Białoruskie-
go Towarzystwa Historycznego.

Przedstawiciele władz przyjęli te 

słowa ze zdumieniem i niedowierze-
niem. Wiceminister okazał swą bez-
radność, powołując się na niezależ-
ność NIK-u i wymiaru sprawiedliwo-
ści. Obiecał tylko przedstawić tę spra-
wę w swym resorcie.

Nasze środowisko niepokoi też 
przejście spraw kultury mniejszości 
narodowych pod kuratelę MSWiA. 
Zabierając głos, przestrzegałem przed 
urzędniczą nadgorliwością przy nad-
zorze przedsięwzięć realizowanych 
przez organizacje mniejszościowe, 
a dofinansowywanych przez pań-
stwo. Powiedziałem, że suche i bez-
względne respektowanie wszystkich 
obowiązujących przepisów – cza-
sem wzajemnie się wykluczających 
– nawet w systemie demokratycz-
nym może doprowadzić do wręcz 
paraliżu działalności organizacji po-
zarządowych, a stowarzyszeń mniej-
szościowych w szczególności. Apelo-
wałem raczej o większą opiekę dorad-

czą ze strony ministerstwa przy wy-
datkowaniu przyznanych dotacji.

Jak w zgodzie z literą prawa spa-
raliżować pracę organizacji poza-
rządowych, najlepiej wiedzą w łu-
kaszenkowskiej Białorusi. Tam sto-
warzyszenie ma obowiązek dostar-
czyć do odpowiedniego urzędu peł-
ny sprecyzowany roczny plan pracy. 
Na tyle konkretny, że powinien zawie-
rać m.in. dokładną liczbę i personalia 
wszystkich osób, które wezmą udział, 
przykładowo, w konferencji czy sym-
pozjum i oczywiście ostateczne tema-
ty wystąpień. Należy to przewidzieć 
rok naprzód!

Nam pozostaje nadzieja, że – jak 
powiedział na spotkaniu u woje-
wody poseł Eugeniusz Czykwin – 
„w polskim państwie demokratycz-
nym służba cywilna MSWiA gwa-
rantuje, że niedobre praktyki tego re-
sortu z przeszłości już się nie powtó-
rzą”.                                               ■
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Сакрат Яновіч
Быць сабою. Абрыдлае пы-
танне: ці варта быць беларусам? 
Адказ адназначны: некультурнаму 
чалавеку напэўна няварта! Ён ча-
кае вульгарнай карысці, дэклярую-
чы сябе беларусам. Яму найважны 
жывот,  а не душа. Нашто прасця-
ку нацыянальнасць? Ад недахопу 
нацыянальнасці ніхто не памёр, бо 
нацыянальнасць – гэта культура. 
Таму і нараджаецца нацыяналь-
насць у свядомасці грамадства  не 

раней ад пашырэння культурнасці 
менавіта. У Еўропе здарылася тое 
ў дзевятнаццатым стагоддзі; яно 
і засталося ў гісторыі пад назвай 
„стагоддзя нацыяў”.

Адкуль канкрэтна ўзяліся нацыі? 
З цывілізацыйна фінальнага раз-
віцця этнічных тэрыторыяў. Перш 
за ўсё  з гістарычна іншага лёсу 
кожнай з іх; неабавязкова з розных
моваў, што бачым на прыкладзе аж 
чатырохмоўных швайцарцаў ці ня-

мецкамоўных аўстрыякаў, серба-
моўных баснійцаў, харватаў. Зрэ-
шты, само слова „нацыя” лацінскага 
паходжання і значыць „усе свае”.

Першапачаткі фармавання бела-
рускай нацыі трэба аднесці да ХІІІ 
стагоддзя, калі ў яго другой пало-
ве арганізавалася на базе Полац-
кай Зямлі будучае Вялікае княства 
Літоўскае. Заўважым, што ў той 
час нараджалася і польская нацыя, 
у аднаўленне Лакеткам каралеўства 
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Pod osobistym patronatem marszał-
ka Sejmu, Włodzimierza Cimoszewi-
cza, doszło do skandalu na XII Ogól-
nopolskim Festiwalu „Piosenka Bia-
łoruska 2005” w Białymstoku. Jan Sy-
czewski, szef Białoruskiego Towarzy-
stwa Społeczno-Kulturalnego, czło-

nek Zarządu Sejmiku Wojewódzkie-
go, zakazał wstępu wybranym dzien-
nikarzom. (...) Koncert galowy do 
Hali „Włókniarza” ściągnął tłumy 
fanów muzyki prosto z serca. Nie dla 
wszystkich starczyło miejsc. Wielu nie 
było stać na zapłacenie 30 zł za bilet. 

Tysiące osób zainteresowanych festi-
walem z przyczyn naturalnych śledzi 
to wydarzenie za pośrednictwem me-
diów. Utrudniając dziennikarzom wy-
konywanie obowiązków Syczewski dał 
popis arogancji, głupoty i zachowań, 
które z kulturą nie mają nic wspólne-

Opinie, cytaty

палянаў (палякаў – людзей поля). 
Доўгая адсутнасць катэгарычна ін-
шага лёсу ў продкаў украінцаў была 
выклікана народазабойчым нашэ-
сцем Чынгіс-хана і паслейшым да-
лучэннем паўднёвага Прыдняпроўя 
ў склад Вялікага княства Літоўска-
га. Кіеўскую Русь манголы ўшчэнт 
зніштожылі, насельніцтва выразалі 
або вывелі ў палон (асабліва жан-
чын), вялізны Кіеў зрабіўся мар-
ным мястэчкам з дзвюма тысячамі 
недарэзаных жыхароў. Таму  пача-
так фармавання ўкраінскай нацыі 
мае сваю дакладную дату: 1569 год.  
Гэта год утварэння Рэчы Паспалі-
тай Абодвух Народаў і тэрытары-
яльнай рэдукцыі Вялікага княства 
Літоўскага да арэалу Белай Русі 
і Жамойці. На поўдзень ад Палес-
ся ўсе ўкраінныя землі ўключна 
з Дзікімі палямі ў Прычарнамор’і 
далучана Каралеўству Польскаму. 
Радыкальна змяніўся затым лёс 
стэпавай Украіны ў ролі польскай 
калоніі. У чарназемныя пусткі ры-
нула хваля земляробаў не толькі 
з суседняй русінскай Галіччыны, 
але і з перанаселенага вісленска-
га басейна Малапольшчы і бядо-

тнай Мазовіі. Польскі плуг узараў 
стэп. Заснаваныя яшчэ ліцьвінамі 
абарончыя станіцы ўздоўж Дняп-
ра – супроць татарскага Крыма 
– пераўтварыліся з часам у каза-
цкія  форты, куды ўцякала ад па-
ноў і беларуская басота (татарскае 
слова „казак” значыць „вольны ча-
лавек, разбойнік”).

Украінскі прыклад тлумачыць 
механізм самастварэння нацыя-
нальнасці. Не было б, аднак, укра-
інскай нацыі без дзяржаваствараль-
нага Гетманства, як беларускай 
– без Вялікага княства Літоўскага. 
Розныя этнічныя іх элементы злеп-
ліваў адзін на ўсіх гістарычны лёс. 
Хлеб асімілюе, не нацыяналісты.

Каб зразумець сябе, мус ведаць 
гісторыю, без якое ніхто і нічога 
не сцяміць. Наша тут беларуская 
гісторыя – гэта гісторыя Падляш-
ша. Што яна тлумачыць? Найперш 
тое, што сядзім мы на землях ко-
лішняй Яцвягіі. Мы – абеларуша-
ныя яцвягі, найкаротка кажучы. 
Гэта відаць у расавым тыпе людзей. 
Відаць і ў гаспадарцы, эканоміцы. 
Падляшша – самая ўбогая частка 
Польшчы. За Яцвягію не ваявалі 

заўзята ў далёкім мінулым, нават 
крыжакі. Таму захаваліся пушчы. 
Вучоныя-археолагі раскапалі каля 
Курашава, што на Гайнаўшчыне, 
яцвяжскі могільнік, шкілетныя па-
рэшткі якога сведчаць аб тым, што 
нашым продкам жылося нядоўга 
(да 30 г.) і ў голадзе. Нікому непа-
трэбная, неўрадлівая, яцвяжская 
зямля засталася не вельмі патрэб-
най і сёння; дае яна няцэлы адзін 
працэнт прыбытку ў цэнтральны 
бюджэт (разам з Беластокам).

Палякі не будуць гарантам буду-
чыні Падляшшу; яны паўцякаюць 
ў хлябнейшыя стораны. Гарантам 
гэтым могуць быць беларусы; не 
ўсе, а патрыёты. Без беларусаў 
таксама Крынкі зарастуць яц-
вяжскм лесам. Беласток, бы некалі 
Кіеў, паместачкавее,  бо я не бачу 
разумных прычынаў для яго развіц-
ця на недаходнай перыферыі, т.зв. 
Усходняй Сцяны. Яго ўжо залічылі 
ў неперспектыўны горад, у які шка-
да ўкладаць грошы.

Уся надзея ў беларусах. Не дай 
Бог апалячэюць, дык пабягуць яны 
за палякамі ў свет. Тады капцы Пад-
ляшшу!                                          ■
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go. (...) na sali panował rodzinny na-
strój. Świetnie bawiła się publika i go-
ście. Tylko pismaki, którzy i tak wdar-
li się na imprezę, czuli się jak niepro-
szeni na prywatce Walentyny Łaskie-
wicz, sekretarza Zarządu Głównego 
BTSK i jej szefa Jana Syczewskiego. 
(...) Innego zdania jest Syczewski, któ-
ry przewodniczenie w BTSK traktuje 
jak polityczną trampolinę do własnej 
kariery zawodowej.

„Stąd”, marzec 2005

Moja rodzina mówi językiem innym 
niż polski, dlatego też nie mogę się 
czuć w pełni Polakiem. Niemniej jed-
nak nie mówi się u nas też po biało-
rusku, dlatego nie mogę się czuć też 
w pełni Białorusinem. Mówi się u nas 
w dialekcie z pogranicza języka pol-
skiego, białoruskiego i ukraińskiego. 
Jestem człowiekiem pogranicza. Naj-
chętniej to bym się określił jako Pod-
lasiak. (...) Kiedyś się dużo nad tym 
zastanawiałem. Teraz to tak na praw-
dę niewiele mnie obchodzi. Najważ-
niejsze, że jestem prawosławny i to 
jest coś, co nadaje sens memu życiu. 
Mój manifest narodowościowy brzmi 
następująco: „człowiek narodowości 
prawosławnej, obywatel nieba”.

Głos na forum www.cerkiew.pl

Mikołaj Pawilcz, wójt Narewki: 
Na razie w gminie nie ma zaintere-
sowania mieszkańców wprowadze-
niem dodatkowych nazw, ani też po-
trzeby używania w korespondencji ję-
zyka pomocniczego. Zresztą zdania na 
ten temat są podzielone. Część osób 
uważa, że zmiany nie są potrzebne, 
a część je popiera. Żadna miejsco-
wość nie zgłosiła potrzeby przepro-
wadzenia referendum. Wcześniej były 
sugestie, by powrócić do starych hi-
storycznych nazw, np. zamiast Boro-
we – Borowyje. Trudno więc powie-
dzieć, czy nasi mieszkańcy będą chcie-
li zmian. Pierwsza dyskusja radnych 
na ten temat odbędzie się 31 marca 
na sesji rady. 

Aleksander Sielicki, burmistrz 
Kleszczel: Radni naszej gminy jesz-
cze się nie zastanawiali nad tą ustawą, 

bo jest jeszcze na to za wcześnie, nie 
ma aktów wykonawczych. Nie było też 
presji, aby jak najszybciej korzystać 
z tych zapisów i wprowadzać nazwy 
dwujęzyczne. Nie sądzę, że jest to po-
wodowane strachem. Nasi mieszkańcy 
nie boją się prezentować własne sta-
nowisko. Na zebraniach wiejskich bez 
obaw wyrażają swoje opinie. 

Jakub Sadowski, wójt Narwi: 
Rolą samorządu jest wsłuchiwanie 
się w postulaty mieszkańców i speł-
nianie ich. W indywidualnych roz-
mowach ludzie zastanawiają się nad 
sensem i potrzebą praktycznego wpro-
wadzenia tej ustawy. Pytają czemu te 
zmiany mają służyć. W swoim tutej-
szym, jak nazywają języku i tak roz-
mawiają w gminie. Niektórzy mają 
nawet obawy, czy to nie próba two-
rzenia rezerwatów, konkretne wska-
zywanie tych miejscowości jako bia-
łoruskich. Inni z kolei twierdzą, że 
jak najbardziej takie nazwy powinny 
być, aby podkreślić odmienność. Je-
śli w konsultacjach społecznych więk-
szość zadecyduje, że chce nazw dwu-
języcznych, to je wprowadzimy. 

Witold Liszkowski, wójt Puń-
ska: W naszej gminie mamy 33 miej-
scowości, z tego sądzę – w 29 mogą 
być podwójne nazwy. Ale to się oka-
że po konsultacjach społecznych. Ni-
czego nie będziemy narzucać. Czeka-
my na rozporządzenia i będziemy je 
wprowadzać. Przewiduję, że w 2006 
roku napisy w języku litewskim już 
u nas będą.

„Kurier Poranny”, 15 marca 2005

Дарагiя жанчыны! Шчыра 
i сардэчна вiншую вас з цудоўным 
святам – Днём жанчын. У гэты 
веснавы (!? – рэд.) чароўны дзень 
выказваю дарагiм мацi, якiя па-
дарылi нам жыццё, цудоўным 
жонкам – захавальнiцам хатня-
га ачага, добрым сёстрам сваю 
ўдзячнасць i захапленне. Мы высо-
ка цэнiм узрастаючую ролю жан-
чын у грамадстве, iх самаадданую 
працу ў сельскай гаспадарцы i на 
вытворчасцi, у сферах адукацыi, 
аховы здароўя, навукi i культуры, 

у справе выхавання дзяцей. Бела-
рускiя жанчыны па праву з’яўля-
юцца ўвасабленнем прыгажосцi 
i пяшчоты, дружбы i мiласэрнасц-
i, адданасцi i вернасцi. (...) Дзякуй 
вам за разуменне, дабрыню, клопат 
i шчодрасць!

Прэзідэнт Аляксандр Лукашэн-
ка, „Звязда”, 5 сакавіка 2005

– Białoruś to jedyny kraj w Euro-
pie, gdzie mamy do czynienia dykta-
turą, powiedziałbym, prymitywną, po-
kroju komunistycznego. Gdzie rządzi 
człowiek daleki od rozumienia dzisiej-
szych problemów państwowych i glo-
balnych, który za wszelką cenę chce 
zachować władzę, władzę, która zo-
stała mu dana przez Rosję. Bo dla Ro-
sji nie na rękę byłoby mieć przy swo-
ich granicach państwa demokratycz-
ne. Lepiej, żeby były to państwa z pre-
zydentem, który jest Rosji posłuszny. 
U nas ciągle są dwie rosyjskie bazy 
wojenne, za które oni nie płacą. Z każ-
dym miesiącem postępuje totalna ru-
syfi kacja Białorusi, niszczenie wszel-
kich przejawów białoruskości.

Stanisław Szuszkiewicz, pierwszy 
szef białoruskiego państwa, „Kurier 
Poranny”, 21 marca 2005

Używa się w niektórych opracowa-
niach terminu „Białoruś” dla określe-
nia obszarów, jakie znalazły się w ra-
mach BSRR po zawarciu niemiec-
ko-radzieckiego o przyjaźni i grani-
cy z 28 września 1939 r. Oznacza to, 
iż „Białoruś” sięgała po linię Bugu, 
Małkinię, na zachód od miast: Czy-
żew, Zambrów, Łomża, Kolno, Graje-
wo i Augustów. (...) Zjednoczenie ziem 
białoruskich traktowane jest jako akt 
sprawiedliwości dziejowej. Ustano-
wienie władzy radzieckiej spotkało 
się z powszechnym poparciem miej-
scowej ludności.

Z materiału poświęconego podręcz-
nikom i materiałom dydaktycznym 
wydawanym na Białorusi, odnoszą-
cym się do historii Polski przedwo-
jennej i okresu II wojny światowej (na 
stronach internetowych polskiego Mi-
nisterstwa Spraw Zagranicznych).■
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Minął
miesiąc
W regionie. 4 marca w Centrum 
Kultury Prawosławnej w Białymsto-
ku odbyło się uroczyste podsumowa-
nie konkursu literackiego „Bogactwo 
mojej Małej Ojczyzny” dla uczniów 
szkół podstawowych i gimnazjów 
w ramach lekcji religii prawosław-
nej. Nagrodzone wiersze i opowia-
dania nosiły tytuły „Moja cerkiew”, 
„Ikona w moim życiu”, „Christos Wo-
skresie”, „Na św. Jerzego”, „Błago-
wiestnik”...

5 marca w Hali „Włókniarza” 
w Białymstoku odbył się koncert ga-
lowy XII Ogólnopolskiego Festiwa-
lu „Piosenka Białoruska 2005”. Im-
preza, zorganizowana przez Białoru-
skie Towarzystwo Społeczno-Kultu-
ralne, tradycyjnie odbyła się pod ho-
norowym patronatem marszałka Sej-
mu RP Włodzimierza Cimoszewicza, 
który był obecny na gali. Na widow-
ni zasiedli też minister kultury Wal-

demar Dąbrowski, marszałek woje-
wództwa podlaskiego Janusz Krzy-
żewski, przewodniczący Sejmiku 
Województwa Podlaskiego Zbigniew 
Krzywicki, wojewoda podlaski Ma-
rek Strzaliński, a także goście z Bia-
łorusi z ministrem kultury Leonidem 
Hulaką i wiceministrem spraw za-
granicznych Aleksandrem Michnie-
wiczem. Podczas czterogodzinnego 
koncertu wystąpiło blisko trzydzie-
stu laureatów – solistów i zespołów 
oraz, gościnnie, Zespół Pieśni i Tańca 
„Spadczyna” z Mołodeczna i Andże-

lika Ahurbasz, która w maju w Kijo-
wie będzie reprezentować Białoruś na 
festiwalu Eurowizja 2005. Spis laure-
atów festiwalu „Piosenka Białoruska 
2005” na str. 8-9.

9 marca w gimnazjum w Gródku 
uroczyście otwarto Izbę Regional-
ną. W minimuzeum umieszczonym 
w chatce, zbudowanej wedle daw-
nej sztuki na drugim piętrze gimna-
zjalnego skrzydła, uczniom, rodzi-
com i nauczycielom udało się zebrać 
stare narzędzia rolnicze i wyposaże-
nie wiejskich chat, będące w użytku 
nieraz jeszcze 20-30 lat temu. Najstar-
sze eksponaty – żelazka na „duszę”, 
drewniane beczułki, sita itp. – pocho-
dzą z początku ubiegłego wieku. Naj-
świeższe – m.in. konna uprząż, sier-
py – użytkowane jeszcze były przed 
20-15 laty. Podczas uroczystego 
otwarcia izby licznie przybyli goście 
ofi cjalni, na czele ze starostą powiatu, 
podkreślali „ogromne bogactwo du-
chowe i cenną wielowiekową trady-
cję naszych przodków” i chwalili gró-

За родную мову
19-гадовая Наталля Зофія Лемеш, якая ў мінулым годзе закончыла 

Гайнаўскі белліцэй і цяпер з’яўляецца студэнткай Беластоцкай ме-
дыцынскай акадэміі, узняла акцыю ўвядзення на Гайнаўшчыне двух-
моўных назваў мясцовасцей. Гэта першая такая ініцыятыва на на-
шай Беласточчыне. Ажыццяўляць будзе яе Таварыства аховы краявіду 
з Гайнаўкі, у якім Наталля Лемеш актыўна дзейнічае. Апрацавала яна 
лістоўку з заклікам да жыхароў Гайнаўшчыны:

„Думаеш ТАК, кажаш ТАК. Таварыства аховы краявіду дзеля дабра 
нашага рэгіёна голасна кажа ТАК! – для двухмоўных назоваў мясцо-
васьцяў ТАК! – для магчымасьці карыстацца беларускай мовай ва 
ўрадах ТАК! – для разьвіцьця нашай сьвядомасьці і нацыянальнага 
гонару ТАК!

Наша матчына мова – гэта наша багацьце, наш гонар, спадчына 
нашых продкаў, наш дар для нашых дзетак. Нікога ня трэба перакон-
ваць у гэтым. Сёньня ад нас залежыць, ці будзем умелі захаваць мову 
ад забыцьця, напаварот вывесьці яе з хатніх куткоў на вуліцы нашых 
гарадоў і сёлаў. Скажы ТАК!”

Апрача раздавання лістовак удзельнікі таварыства будуць аргані-
зоўваць сустрэчы і размаўляць з паасобнумі людзмі, каб пераканаць 
іх да ідэі двухмоўя. (юх)

(Фотакаментар на стар. 47)

Na otwarciu Izby Regionalnej 
w gimnazjum w Gródku były 
też tańce nowoczesne:
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W eliminacjach centralnych wzięło udział 72 wyko-
nawców (18 solistów, 12 duetów, tercetów, kwartetów, 
19 zespołów wokalnych, 13 zespołów wokalno-instru-
mentalnych, 4 zespoły estradowe oraz 6 chórów). 

Pięcioosobowe jury wyłoniło laureatów w następują-
cych kategoriach: 

Kategoria: 
Piosenka folklorystyczna autentyczna 
Soliści 
I miejsce: Krystyna Sulżycka z Warszawy 
II miejsce: Zbigniew Nasiadko z Białegostoku oraz 

Łarysa Abramowicz z Gródka 
III miejsce: Walentyna Klimowicz z Dobrowody oraz 

Katarzyna Tichoniuk ze Zbucza 
Wyróżnienie: Anna Kulik z Malinnik i Walentyna 

Marcinowicz z Krasnowsi 
Duety, tercety, kwartety 
II miejsce: trio Walentyna Frankowska, Olga Święto-

chowska, Taisa Filimoniuk z Tyniewicz Dużych 
III miejsce: trio „Wólczanki” z Wólki Terechow-

skiej oraz duet Łarysa Abramowicz, Wiera Łukoszyk 
z Gródka 

Zespoły wokalne 
I miejsce: zespół „Orzeszki” z Orzeszkowa 

II miejsce: młodzieżowa grupa „Żemerwa” z Muzeum 
Małej Ojczyzny w Studziwodach 

III miejsce: zespół „Zbuczanki” ze Zbucza oraz ze-
spół folklorystyczny z Dobrowody 

Wyróżnienie: zespół „Rodyna” z Dubiażyna 

Kategoria: 
Piosenka folklorystyczna opracowana 
Soliści 
I miejsce: Maria Chilimoniuk z Narwi 
II miejsce: Nina Szymańska z Orli oraz Włodzimierz 

Komarczuk z Orli 
III miejsce: Anna Karetko z Narewki 
Duety, tercety, kwartety 
I miejsce: duet Luba Gawryluk, Ala Kamieńska z Koź-

lik 
II miejsce: kwartet „Czyżowianie” z Czyż oraz duet: 

Irena Łapińska, Jerzy Karpiuk z Lewkowa Starego 
III miejsce: duet Irena i Jan Karpowiczowie z Gród-

ka oraz duet Eugenia Chmielewska, Nina Szymańska 
z Orli 

Zespoły wokalne 
I miejsce: zespół „Kuranty” z Bielska Podlaskie-

go oraz zespół folklorystyczny z ZS z DNJB w Haj-
nówce 

Wyniki XII Ogólnopolskiego Festiwalu „Piosenka Białoruska 2005”

decką inicjatywę, która pozwala „oca-
lić od zapomnienia wielokulturowość 
tych terenów”. W części artystycznej 
młodzież przypomniała – po białoru-
sku – dawne obrzędy żniwne i biało-
ruskie piosenki.

9 marca w białostockim soborze 
św. Mikołaja biskup Jakub sprawo-
wał dziękczynny molebien w 16. 

rocznicę katastrofy pociągu przewo-
żącego chlor w Białymstoku. W na-
bożeństwie wzięli udział przedstawi-
ciele władz miejskich, radni, przed-
stawiciele Straży Pożarnej i Straży 
Granicznej. Dramatyczne wydarze-
nie miało miejsce 9 marca 1989 r. na 
torach wzdłuż ul. Poleskiej. Wykole-
ił się wtedy radziecki pociąg przewo-
żący 12 cystern z ciekłym, stężonym 

chlorem. Z szyn wypadły cztery cy-
sterny ze śmiercionośnym gazem i za-
istniało niebezpieczeństwo wydosta-
nia się substancji na zewnątrz, co 
niechybnie zakończyłoby się śmier-
cią dużej części mieszkańców Białe-
gostoku. Od lat w rocznicę tych wy-
darzeń odprawiane są dziękczynne na-
bożeństwa w katedrze rzymskokato-
lickiej i prawosławnym soborze.

10 marca w białostockim klubie 
Fama odbył się pokaz znanych fi l-
mów dokumentalnych o tematyce 
białoruskiej w reżyserii Jerzego Ka-
liny. Zaprezentowane zostały dwa ty-
tuły – „Pogoń za prawdą” i „Party-
zancka szkoła”. Organizatorem przed-
sięwzięcia było Białoruskie Zrzesze-
nie Studentów. 

Dzień później w kinie Forum od-
był się pokaz zakazanego w Bia-
łorusi filmu pt. „Misterium. Oku-
pacja” w reżyserii Andreja Kudzi-
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II miejsce: zespół „Rozśpiewany Gródek” z Gródka 
oraz grupa żeńska „Krynica” z Białegostoku i grupa żeń-
ska „Czyżowianie” z Czyż 

III miejsce: grupa męska „Krynica” z Białegostoku 
Wyróżnienie: zespół „Reczańka” z Koźlik oraz zespół 

„Dworzanki” z Chilimon 
Zespoły wokalno-instrumentalne 
I miejsce: zespół „Czyżowianie” z Czyż oraz zespół 

„Cegiełki” z Lewkowa Starego 
II miejsce: zespół „Łuczyna” z Białegostoku oraz gru-

pa męska „Wasiloczki” z Bielska Podlaskiego 
III miejsce: zespół „Orlanie” z Orli oraz grupa mie-

szana „Wasiloczki” z Bielska Podlaskiego 
Wyróżnienie: grupa żeńska „Wasiloczki” z Bielska 

Podlaskiego oraz kapela „Chutar” z Gródka 
Zespoły estradowe 
I miejsce: zespół „Dziewczęce Nutki” z LO z BJN 

w Bielsku Podlaskim 
II miejsce: zespół „Lider” z Białegostoku 
Chóry 
I miejsce: chór „Krynica” z Białegostoku 
II miejsce: chór „Kałaski” z Białegostoku 
III miejsce: chór HDK z Hajnówki oraz chór „Wasi-

laczki” z Bielska Podlaskiego 
Wyróżnienie: chór „Kalina” z Załuk 

Kategoria: Piosenka współczesna 
Soliści 
I miejsce: Amelia Gorbacz z ZS z DNJB w Hajnówce 
II miejsce: Swietłana Kabus z Bielska Podlaskiego 
III miejsce: Magdalena Czykwin z Hajnówki 
Duety, tercety, kwartety 
I miejsce: duet Magdalena Czykwin, Amelia Gorbacz 

z ZS z DNJB w Hajnówce 
II miejsce: duet Eugeniusz Matwiejuk, Aleksander 

Maksymowicz z Białegostoku oraz kwartet „Orlanie” 
z Orli 

Zespoły wokalne 
I miejsce: grupa dziewczęca „Kałaski” z Białegostoku 

oraz zespół „Zniczka” z ZS z DNJB w Hajnówce 
II miejsce: grupa żeńska chóru HDK z Hajnówki 
III miejsce: grupa męska chóru HDK z Hajnówki oraz 

zespół „Jesienny Liść” z Gródka 
Zespoły estradowe 
I miejsce: zespół „Bieły Son” z Białegostoku 
III miejsce: zespół „Zorka” z Białegostoku 
Zespoły wokalno-instrumentalne 
I miejsce: zespół „Małanka” z Bielska Podlaskiego 
II miejsce: zespół „Art-Pronar Big-Band” z Narwi 
Wyróżnienie: zespół „Tyrsa” z Kleszczel 
Chóry 
I miejsce: chór „Polifonia” z Białegostoku

Reż. Aleksander Kudzinienka 
po projekcji swego fi lmu w ki-
nie Forum
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nienki (rozmowę z reżyserem opu-
blikowaliśmy w poprzednim nume-
rze). Dość licznie przybyła publicz-
ność mogła obejrzeć na ekranie zu-
pełnie inne sceny niż te, do których 
przyzwyczaiła widzów produkcja ra-
dzieckiej i poradzieckiej kinemato-

grafi i o tematyce wojennej. W fi lmie 
Kudzinienki okrucieństwo wojny zo-
stało pokazane nie w narodowo-mar-
tyrologicznym wymiarze, ale poprzez 
zwyrodniałe postawy sowieckich par-
tyzantów. Po projekcji reżyser, odpo-
wiadając na pytanie widzów, dlacze-
go fi lm ten został w Białorusi zaka-
zany, odparł, że urzędnicy uznali, iż 
„dzieło nie odpowiada prawdzie hi-
storycznej”.

14 marca w Podlaskim Urzędzie 
Wojewódzkim odbyło się spotkanie 
działaczy regionalnych organizacji 
mniejszości narodowych z przedsta-
wicielami władz wojewódzkich oraz 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
i Administracji. Było ono poświęco-
ne w głównej mierze wprowadzeniu 
w życie ustawy o mniejszościach na-
rodowych. Na spotkaniu byli też obec-
ni wójtowie i burmistrzowie gmin, 
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których ten akt prawny dotyczy bez-
pośrednio. Delegacja naszych organi-
zacji wyraziła swój niepokój w związ-
ku z ogarniającym mniejszość biało-
ruską poczuciem strachu i zagrożenia, 
wywołanym tzw. sprawą „Niwy”.

W połowie marca na Podlasiu prze-
bywali z roboczą wizytą przedstawi-
ciele białoruskiej jednostki specjalnej 
„Ałmaz”. Milicjanci mieli wymieniać 
się z polskimi policjantami doświad-
czeniami na temat walki z terrory-
zmem. Z komunikatu na interneto-
wej stronie białoruskiego MSW wyni-
ka, że wizyta wynikała z porozumie-
nia między kierownictwem resortu 
i komendantem policji w Białymsto-
ku. Przedstawiciele białoruskiej opo-
zycji byli zdziwieni zaistniałą sytu-
acją. Przypomnieli, że były dowódca 
„Ałmazu”, obecnie szef białoruskie-
go MSW, Uładzimir Naumau, podej-
rzany jest o organizowanie „szwadro-
nów śmierci”, a byli funkcjonariusze 
oddziału specjalnego skazani zosta-
li za porwanie dziennikarza Dzimitra 
Zawadzkiego.

Prawosławny Ośrodek Miłosier-
dzia „Eleos” poinformował, że w ra-
mach tegorocznej akcji Wigilijne 
Dzieło Pomocy Dzieciom rozprowa-
dził 15 tys. wigilijnych świec, z cze-
go ok. 10 tys. na Podlasiu. W ten spo-
sób zebrał 60 tys. zł. Za pieniądze te 
dzieciom z ubogich i patologicznych 
rodzin zorganizowano ferie zimo-
we oraz zakupiono paczki świątecz-

ne (trafi ły one także do dzieci w Bia-
łorusi). Pozostałe fundusze przezna-
czone zostaną m.in. na obiady w szko-
łach, leki, podręczniki, wypoczynek 
letni oraz prowadzenie świetlic socjo-
terapeutycznych. Pozostałe instytucje, 
przeprowadzające ogólnopolską akcję 
Wigilijne Dzieło Pomocy Dzieciom, 
zebrały w tym roku: Caritas Kościo-
ła rzymskokatolickiego – 15 mln zł  
(4,5 mln świec), Diakonia Kościoła 
ewangelicko-augsburskiego – 50 tys. 
zł (16 tys. świec).

Wystawę litografi i Małgorzaty Dmi-
truk można było przez cały miesiąc 
oglądać w białostockich Spodkach. 
Zaprezentowanych zostało ponad sto 
prac znanej młodej białoruskiej artyst-
ki z Bielska Podlaskiego, które ułożo-
ne zostały w trzy cykle: „Kombinat”, 
„Tutejsi” i „Niebieski”.

W dniach 18-19 marca na Uni-

wersytecie w Białymstoku odbyła 
się konferencja Polska – Białoruś. 
W dyskusjach i wystąpieniach wzię-
ło udział wielu gości z Polski i Bia-
łorusi, w tym naukowcy, opozycyj-
ni białoruscy politycy, publicyści, li-
teraci. Rozmawiano głównie o spo-
łeczno-politycznej sytuacji Biało-
rusi i jej przyszłości, między inny-
mi w kontekście niedawnych wyda-
rzeń na Ukrainie. Mimo zaprosze-
nia na konferencji nie pojawili się 
przedstawiciele białoruskiego kon-
sulatu w Białymstoku. Organizatora-
mi spotkania były Białoruskie Zrze-
szenie Studentów i Niezależne Zrze-
szenie Studentów. W ramach konfe-
rencji odbyły się też pokazy fi lmów, 
koncerty zespołów rockowych, a na 
zakończenie zorganizowano manife-
stację poparcia dla demokracji w Bia-
łorusi. Blisko 50 osób przed konsula-
tem w Białymstoku  z białymi i czer-
wonymi balonikami, białoruską fl a-
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Imponujące plany stypendysty
Doroteusz Fionik – gospodarz Muzeum Małej Ojczyzny w Studziwo-

dach k. Bielska Podlaskiego, także współpracownik naszej redakcji, otrzy-
mał – już po raz drugi – stypendium twórcze, które każdego roku przyzna-
je marszałek województwa podlaskiego w ramach programu Wrota Pod-
lasia. Poprzednie (w 2003 r.) pozwoliło na zorganizowanie wystawy „Pi-
sanki mieszczańskie” w muzeum, przeprowadzenie warsztatów walankar-
skich i tkackich, a także na gromadzenie materiałów do monografi i „Szczy-
ty i okolice”. Tegoroczne (w wysokości 7 tys. zł) ma być motorem m.in. 
wystawy strojów ludowy Białorusinów Podlasia. Jej współorganizatorem 
będzie Muzeum Okręgowe w Bielsku Podlaskim. Stroje przyjadą także 
z Torunia, gdzie ich bogatą kolekcję zgromadził w latach 60. Marian Pie-
ciukiewicz. Jako pracownik toruńskiego muzeum zbierał wówczas na Bia-
łostocczyźnie barwne stroje, noszone do cerkwi, na chrzciny czy wesela. 

W ramach stypendium zostanie też zorganizowana druga edycja mię-
dzynarodowego festiwalu „Tam po majowej rosi”. Tym razem zaprezen-
towane zostaną pieśni i obrzędy, towarzyszące radosnemu okresowi pas-
chalnemu. 

Doroteusz Fionik planuje jeszcze plener malarski i fotografi czny pod ha-
słem Stryki 2005 oraz eskapadę swej grupy „Żemerwa” po południowo-
wschodniej Białostocczyźnie, a także części obwodu brzeskiego w Biało-
rusi, by zapisać i wydać pieśni okolic Puszczy Ladzkiej.

Pozostali tegoroczni stypendyści marszałka województwa podlaskie-
go to Maciej Frąckiewicz, akordeonista (na przygotowania do udziału 
w międzynarodowych i krajowych konkursach akordeonowych) i Marta 
Ewa Cywińska-Dziekońska (na napisanie powieści „Skrzydła nad Tran-
sylwanią”). (jc)
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gą i transparentami: „Chcemy demo-
kracji na Białorusi” i „Kocham Bia-
łoruś”, używając gwizdków, skando-
wało „Polska-Białoruś!”.

20 marca w Hajnowskim Domu 
Kultury odbyły się uroczystości 
związane z 87. rocznicą proklamo-
wania Białoruskiej Republiki Ludo-
wej. Szczególnym akcentem spotka-
nia było uhonorowanie znanego biało-
ruskiego poety Wiktora Szweda, który 
obchodzi w tym roku 80-tą rocznicę 
urodzin. Uroczystości zorganizowa-
ły Białoruskie Forum Samorządowe 
i Związek Białoruski w Rzeczypospo-
litej Polskiej. Czyt. str. 17.

22 marca w II Liceum Ogólno-
kształcącym z Dodatkową Nauką 
Języka Białoruskiego im. Bronisła-
wa Taraszkiewicza w Bielsku Pod-
laskim odbył się pokaz niezależnych 
fi lmów białoruskich. Zaprezentowano 
trzy obrazy: „Przystanek Basowisz-
cza”, reż. Janusz Gawryluk, „Miste-
rium. Okupacja”, reż. Andrej Kudzi-
nienka i „Przypadki Pacana”, reż. 
Grupa Navinki. Organizatorem po-
kazu był działający w szkole Klub 
Białorusko-Polskich Spraw.

Nowa matura wzbudziła niepokój 
w szkołach dla mniejszości narodo-
wych. Obawy rodzi konieczność eg-
zaminowania uczniów przez nauczy-
cieli z zewnątrz. Chodzi o egzamin 
z języka mniejszości. W przypadku 
egzaminów ustnych problem będzie 
niewielki. Licea z językiem białoru-
skim i litewskim „wypożyczą” na-
uczycieli tych przedmiotów z gimna-
zjów. Nie wiadomo jednak, kto będzie 
sprawdzał prace pisemne. W Puńsku 
pojawiła się informacja, że prace zo-
staną wysłane... na Litwę. W LO 
z dodatkową nauką języka białoru-
skiego w Hajnówce żaden z nauczy-
cieli, mimo posiadanych uprawnień, 
nie znalazł się w grupie egzaminato-
rów zewnętrznych.

Punkt konsultacyjny dla osób uza-
leżnionych od alkoholu i ich rodzin 
powstał w domu parafialnym przy 
prawosławnej parafii św. Mikoła-
ja w Białymstoku. Po poradę moż-
na zgłosić się tam w każdy wtorek 
w godz. 18-20.

Ukazała się druga seria pocztówek 
prezentujących prawosławne świąty-
nie Białostocczyzny, wydana przez 

Warszawską Metropolię Prawosław-
ną. Znalazły się w niej zdjęcia na-
stępujących cerkwi: Świętej Trójcy 
w Bielsku Podlaskim, Opieki Mat-
ki Bożej w Bielsku Podlaskim (w 
budowie), Świętej Trójcy w Bielsku 
Podlaskim (przy szkole ikonografi cz-
nej), św. proroka Eliasza w Podbielu, 
św. Dymitra Sołuńskiego w Parce-
wie, św. apostoła Jana Teologa w Or-
li, Ścięcia Głowy św. Jana Chrzcicie-
la w Szczytach-Dzięciołowie, Naro-
dzenia św. Jana Chrzciciela w Pasyn-
kach, św. Jerzego w Knorydach, św. 
Mikołaja w Białowieży, św. Mikoła-
ja w Michałowie, Wszystkich Świę-
tych w Białymstoku, Świętych Nie-
wiast Niosących Wonności w Czarnej 
Białostockiej, Zaśnięcia Matki Bożej 
w Zabłudowie, św. Mikołaja w No-
wym Dworze, św. Anny w Kruszy-
nianach. 

Przyznano nagrody w I edycji kon-
kursu Podlaska Marka roku 2004, zor-
ganizowanego przez marszałka wo-
jewództwa podlaskiego. W kategorii 
„pomysł” w internetowym głosowa-
niu zwyciężył prawosławny serwis 
fotograficzny www.OrthPhoto.net. 
W kategorii „smak” wyróżniono su-
walski sękacz, koryciński ser żółty, ta-
tarski pierakaczewnik i piwo „Żubr”.

Bazar ze straganami oferującymi re-
gionalne podlaskie produkty powsta-
nie być może w Białymstoku. Inicja-
tywę taką przedstawiły władze Związ-
ku Gmin Wiejskich. Pomysł zakłada, 
że na wyznaczonym placu, położo-
nym niedaleko centrum miasta, każ-
da gmina będzie miała swój este-
tyczny stragan, oznaczony herbem, 
na którym będą sprzedawane pocho-
dzące z nich wyroby. Oprócz artyku-
łów spożywczych mogłoby to być też 
rękodzieło artystyczne.

Topniejący śnieg, którego tej zimy 
napadało wyjątkowo dużo, spowo-
dował podtopienia i zagrożenie za-
laniem także na Podlasiu. W Biel-
sku Podlaskim workami z piaskiem 
trzeba było kilka domów zabezpie-

W ramach zorganizowanej przez białostockich studentów konfe-
rencji Polska – Białoruś odbyły się też koncerty zespołów rocko-
wych. Na zdjęciu gitarzysta białoruskiej grupy B.N. podczas wy-
stępu w klubie Gwint
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czyć przed gwałtownie wzbierają-
cą Białą. Strażacy wypompowywa-
li też wodę z piwnic na terenie ca-
łego miasta. W oddalonym o 5 km 
od Bielska Parcewie woda przele-
wała się przez drogę. Dostała się też 
do kanalizacji sanitarnej, zaczęła się 
przelewać ze studzienek kanalizacyj-
nych. Mieszkańcy niektórych posesji 
mieli problem z wyjściem z domów. 
Na szczęście do poważniejszego za-
grożenia powodzią w naszym regio-
nie nie doszło.

W kraju. Jerzy Kalina, dzienni-
karz Telewizji Białystok, nasz daw-
ny redakcyjny kolega, znów został 
nagrodzony. Jego fi lm „Partyzancka 
szkoła” otrzymał Grand Prix VI Mię-
dzynarodowych Dni Filmu Dokumen-
talnego „Rozstaje Europy” w Lubli-
nie. Wyróżniony fi lm opowiada o za-
mkniętym w Mińsku przez władze 
białoruskie jedynym liceum z biało-
ruskim językiem nauczania. „Party-
zancka szkoła” otrzymała już dorocz-
ną nagrodę Stowarzyszenia Dzienni-
karzy Polskich. Kiedy fi lm stał się 
głośny, w odwecie władze białoru-
skie zapowiedziały, że Jerzy Kalina 
nie otrzyma już wizy wjazdowej do 
Białorusi.

W Bibliotece Narodowej w War-
szawie Katedra Filologii Białoru-
skiej Uniwersytetu Warszawskie-
go, Koło Naukowe „Albarutheni-
ca” oraz Koło Społeczno-Kulturalne 
„Tamtejsi” zorganizowały Dni Wasila 
Bykava, podczas których można było 
obejrzeć wystawę fotografi i z różnych 
okresów życia pisarza i kolekcję na-
pisanych przez niego książek. Więcej 
na str. 43.

W dniach 11-13 marca w kinie 
Luna w Warszawie odbyła się pierw-
sza edycja Przeglądu Niezależnych 
Filmów Białoruskich. W ramach im-
prezy zaprezentowane zostały wy-
produkowane w Polsce fi lmy doku-
mentalne, poruszające współczesną 
problematykę białoruską. Organiza-

torami przeglądu były: Międzywy-
działowe Koło Naukowe Uniwersy-
tetu Warszawskiego „Albaruthenica” 
i Samorząd Studentów Katedry Filo-
logii Białoruskiej. 

22 marca w warszawskim klu-
bie Punkt odbył się koncert z oka-
zji 87. rocznicy ogłoszenia niepod-
ległości Białorusi. Wystąpiły na nim 
dwa znane białoruskie zespoły: B.N. 
i Indiga. Imprezę zorganizowała Ini-
cjatywa Białoruska we współpracy 
z Białoruskim Zrzeszeniem Studen-
tów w Polsce.

25 marca, w Wielki Piątek (we-
dług kalendarza gregoriańskiego) na 
ulicach Sanoka odbyła się ekumenicz-
na „Droga krzyżowa”. Nabożeństwo 
zorganizowały wspólnie Kościoły 
chrześcijańskie w Sanoku – prawo-
sławny, grekokatolicki, rzymskoka-
tolicki, polskokatolicki, Wspólnoty 
Adwentystów oraz Ewangelicznych 
Zielonoświątkowców. 

Ambasador Republiki Białoruś Pa-
weł Łatuszka przez cały miesiąc ob-
jeżdżał Polskę i spotykał się z dzien-
nikarzami na konferencjach praso-
wych. Trudno go było zastać w War-
szawie. Odwiedził m.in. Włocławek, 
Toruń, Bydgoszcz, Kołobrzeg, mia-
sta na Śląsku. Rozmawiał z samorzą-

dowcami, biznesmenami, lokalnymi 
mediami. Podczas konferencji praso-
wych opowiadał o dobrych stosun-
kach sąsiedzkich Białorusi z Polską, 
wspólnych korzeniach i interesach. 
Ambasador podkreślał, że zależy mu, 
aby obraz leżącej w centrum Europy 
Białorusi był przyjazny. Wizyty Paw-
ła Łatuszki w terenie to pierwszy etap 
medialnej ofensywy. Kolejnym będą 
wystawy. Jeszcze w kwietniu z osią-
gnięciami gospodarczymi i kultural-
nymi Białorusi zapoznają się miesz-
kańcy Warszawy, a jesienią – innych 
miast w Polsce. W Warszawie organi-
zowana jest Wystawa Narodowa Re-
publiki Białoruś, w terenie – Dni Kul-
tury Białoruskiej (Białystok, Gdańsk, 
Łódź, Bydgoszcz). Polacy będą mo-
gli obejrzeć balet z Mińska, zespoły 
taneczne, grupy teatralne.

Coraz więcej Białorusinów i Ukra-
ińców przyjeżdża do pracy w Polsce. 
Uzupełniają oni częściowo braki na 
polskim rynku pracy, zastępując Po-
laków wyjeżdżających w tym samym 
celu na Zachód. Przeważają pracow-
nicy sezonowi – w branży budowla-
nej i ogrodniczej, ale coraz więcej jest 
też pracowników o wyższych kwali-
fi kacjach. Np. w południowej Polsce 
pracuje kilkuset nauczycieli języka 
angielskiego zza wschodniej grani-
cy, a w polskich stoczniach zatrud-

Siarhiej Zakonnikau, Hiendź Buraukin i Czesław Seniuch na Dniach 
Vasila Bykava w Warszawie
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nia się bardzo wielu spawaczy. Pol-
scy pracodawcy, którzy chcą legal-
nie zatrudnić cudzoziemców, narze-
kają jednak na długie i kosztowne pro-
cedury. W 2003 r. (nowszych danych 
nie ma) w Polsce legalnie pracowało 
19 tys. obcokrajowców, w tym m.in. 
2750 obywateli Ukrainy, 828 z Bia-
łorusi i 698 z Rosji. Pozostali to ka-
dra kierownicza z Zachodu oraz oby-
watele państw Dalekiego Wschodu. 
Szacuje się, że na czarno pracowało 
od 50 do nawet 300 tysięcy cudzo-
ziemców.

Prezydent Aleksander Kwaśniewski 
ogłosił, że weźmie udział w moskiew-
skich obchodach 60. rocznicy zakoń-
czenia II wojny światowej. Stało się 
tak mimo bardzo chłodnych ostatnio 
stosunków polsko-rosyjskich, a tak-
że mimo zdecydowanego sprzeciwu 
polskich partii opozycyjnych wobec 

planów Kwaśniewskiego. Wiadomo, 
że w moskiewskich uroczystościach 
nie wezmą udziału przywódcy Litwy 
i Estonii. 

Nakładem Ofi cyny Wydawniczej 
Uniwersytetu Zielonogórskiego uka-
zała się monografi a dr. Stefana Du-
dry pt. „Kościół Prawosławny na zie-
miach zachodnich i północnych Pol-
ski po II wojnie światowej”. Książ-
ka powstała po przebadaniu zasobów 
archiwalnych, oparta też jest na rela-
cjach, wspomnieniach, prasie prawo-
sławnej, grekokatolickiej oraz opraco-
waniach. Stefan Dudra jest badaczem 
dziejów Cerkwi prawosławnej na tzw. 
Ziemiach Odzyskanych. 

Irena Kadulska z Gdańska otrzy-
mała tegoroczną nagrodę krajową 
„Przeglądu Wschodniego” za mono-
grafi ę „Akademia Połocka. Ośrodek 

kultury na kresach 1812-1820”. Inni 
nagrodzeni za publikacje o tematyce 
wschodniej to m.in. Bogumiła Berdy-
chowska, Emilian Wiszka, prof. An-
drzej Walicki (nagroda specjalna), 
prof. Jerzy Pomianowski (nagroda 
im. Aleksandra Gieysztora). 

W Republice Białoruś . 
A lek sander Łukaszenko zapowiedział 
pod koniec lutego, że będzie walczyć 
z opozycją za pomocą przepisów po-
datkowych wzorowanych na... amery-
kańskich, które – jego zdaniem – prze-
widują najsurowsze kary za niepłace-
nie podatków. W ten sposób zamie-
rza pozbawić środków fi nansowych 
„tak zwanych opozycyjnych kandy-
datów na prezydenta”. Polecił więc 
swoim ministrom, by poszukali spo-
sobów obłożenia podatkami sum na-
pływających z zagranicy do jego po-
litycznych oponentów.

W powtórzonych wyborach parla-
mentarnych w Grodnie zwyciężył po-
pierany przez władze rektor miejsco-
wego uniwersytetu Siarhiej Maskie-
wicz, który według ofi cjalnych da-
nych otrzymał 65,33% głosów. Na 
kandydata Białoruskiego Frontu Lu-
dowego, Siarhieja Antusiewicza, gło-
sowało 14,22% wyborców, a na inne-
go opozycjonistę, Valerego Frałova 
– 12,4%. Przewodniczący BFL, Vin-
cuk Viaczorka, komentując te wyniki, 
powiedział, że „tego, co miało miej-
sce w Grodnie, nie można nazwać ina-
czej, jak tylko farsą”. Kandydat Fron-
tu nie miał bowiem możliwości wy-
drukowania swoich materiałów wy-
borczych, szefa jego sztabu areszto-
wano i posadzona na 10 dni, z loka-
li wyborczych wypędzano obserwa-
torów, a nawet zagranicznych dzien-
nikarzy.

Ciąg dalszy awantury o VAT. 
W obawie przed zapowiadanymi 
przez opozycję demonstracjami bia-
łoruskie władze zapowiedziały, że 
pójdą na „wszelkie” ustępstwa wo-
bec przedsiębiorców indywidual-

Мы – непасвараныя
У грамадстве і сярод чыноўнікаў пакутуе погляд, што мы – беларусы 

на Падляшшы, надта паміж сабою пасвараныя. Як доказ прыводзяц-
ца спрэчкі асяроддзя БГКТ з – агульна кажучы – дзеячамі з „Нівы”. 
А гэта – не да канца праўда. Сапраўды, існуе сярод нас такі падзел, 
але няма ж тут ні агіднай нянавісці да сябе, ні безупынных сварак. 
Адметнасць поглядаў ёсць у нас чымсьці натуральным, бо яна выні-
кае з розніцы пакаленняў. Але ўсе мы з сабою размаўляем і сціскаем 
далоні. А ў важнейшых справах умеем паразумецца.

Прыкладам такой згоды з апошніх дзён ёсць паразуменне адносна 
прадстаўнікоў у Супольную камісію ўрада і нацыянальных менша-
сцей, якая ствараецца міністрам унутраных спраў і адміністрацыі. Гэ-
тага патрабуе нядаўна прыняты закон аб нацыянальных меншасцях. 
У камісіі беларускія асяроддзі маюць мець двух сваіх прадстаўнікоў. 
Паасобныя арганізацыі ў сакавіку атрымалі лісты з МУСіА аб вылу-
чэнні сваіх кандыдатаў у гэты дарадчы орган. У выпадку, калі будзе 
іх больш чым двух, вызначыць іх міністр. Але чыноўнікі і журналісты
з польскіх рэдакцыяў у Беластоку, якія вельмі любяць экспанаваць 
і перабольшваць непаразуменні ў нашым асяроддзі, дарэмна чакаюць 
чарговай прычыны. Бо ў гэтым выпадку мы выказалі поўную згод-
насць. У Супольную камісію ўсе беларускія арганізацыі без аніякай 
дыскусіі вызначылі старшыню БГКТ Яна Сычэўскага і шэфа Бела-
рускага саюза ў РП Яўгена Вапу.

І, вось, аказваецца, што гэта іншыя меншасці, а не мы, пасвараныя 
на ўсё жыццё. Бо, як даведваемся з Варшавы, амаль на сто працэнтаў 
міністр будзе вымушаны сам вызначыць дарадцаў сярод украінцаў, ро-
маў, а нават немцаў. Праблемы, мабыць, не будзе толькі з літоўцамі.

(юх)
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nych w pobieraniu podatku VAT na 
towary przywożone z Rosji. Jedno-
cześnie jednak poinformowano, że 
nie ma mowy o wycofaniu się z bia-
łorusko-rosyjskiej umowy o pobiera-
niu tego podatku. A mimo zapowie-
dzi ustępstw białoruskie sądy suro-
wo ukarały kilku przywódców lu-
towych manifestacji – zasądzono 
od nich grzywny w wysokości po-
nad 2 tys. dolarów na osobę. O ska-
li problemów fi skalnych w Białorusi 
świadczą statystyki – dotychczas tyl-
ko 411 przedsiębiorców handlujących 
rosyjskimi towarami zapłaciło poda-
tek VAT, a około 3 tysięcy przedsię-
biorców napisało oświadczenie o bez-
terminowym zawieszeniu działalno-
ści handlowej.

W Białorusi zaczął obowiązywać 
prezydencki „Dekret o środkach 
przeciwdziałania handlowi żywym 
towarem”. Mimo jego ograniczone-
go zakresu, wprowadza on praktycz-
nie kontrolę nad wszystkimi wyjazda-
mi za granicę białoruskich obywateli. 
I tak wyjazd do pracy będzie wymagał 
zgody MSW, uczenie się i studiowa-
nie za granicą będzie zaś w gestii mi-
nisterstwa edukacji. Dekret nałożył na 
instytucje wysyłające Białorusinów za 
granicę do pracy czy do szkoły obo-
wiązek informowania MSW o każdej 
osobie, która opuściła kraj i każdej, 
która z powrotem do Białorusi przy-
jechała. Meldować trzeba też o każ-
dym Białorusinie, który w wyznaczo-
nym czasie do kraju nie wróci. Nowy 
dekret zamyka też granice przed sie-
rotami oraz osobami, którym ma-
rzy się małżeństwo z cudzoziemcem 
(białoruskie MSW przejęło kontrolę 
nad działalnością biur matrymonial-
nych). Przeciwnicy dekretu uważają, 
że wprowadzi on nadmierną kontro-
lę państwa nad życiem obywateli, za-
uważają też, że handel żywym towa-
rem nadal będzie kwitł dzięki otwar-
tej i niekontrolowanej przez nikogo 
granicy z Rosją. 

Nowy kodeks prawa gospodarcze-
go zaczął obowiązywać w Białoru-

si. Zdaniem władz uprości on pro-
cedury prawne i zwiększy efektyw-
ność rozpatrywania spraw. Nowo-
ścią wprowadzoną przez kodeks jest 
procedura arbitrażu, która regulować 
ma spory bez rozprawy sądowej. Ar-
bitrami będą specjaliści z sądów go-
spodarczych. 

1 marca w Mińsku rozpoczęto pro-
ces likwidacji Europejskiego Uni-
wersytetu Humanistycznego. De-
cyzję o likwidacji podjął założy-
ciel uniwersytetu, Fundacja Huma-
nitarno-Edukacyjna „Humanitas”, 
w skład której wchodzą Narodowa 
Akademia Nauk Białorusi, Mini-
sterstwo Edukacji RB, Ministerstwo 
Kultury RB, Miński Miejski Komi-
tet Wykonawczy, białoruska Cerkiew 
prawosławna, Międzynarodowa Fun-
dacja Humanitarna oraz szereg  dzia-
łaczy kultury, nauki i Cerkwi. Likwi-
dacja uczelni jest następstwem anu-
lowania przez władze 27 lipca 2004 
r. licencji na kształcenie dla EUH. 1 
grudnia w Wilnie powstał „EHU In-
ternational. Uniwersytet na Wygna-
niu”. Struktura ta kontynuuje misję 
zlikwidowanego EUH. 

Aż cztery dni Białorusini świę-
towali Dzień Kobiet. Ponieważ 8 
marca, który jest w Białorusi dniem 
ustawowo wolnym od pracy, przy-

padał w tym roku we wtorek, wła-
dze postanowiły dać wszystkim wol-
ne również w poniedziałek. Paniom 
złożył życzenia prezydent Aleksan-
der Łukaszenko. Zgodnie z jego de-
cyzją kobiety, które urodziły co naj-
mniej pięcioro dzieci, otrzymały Or-
der Matki. W Dniu Kobiet znacznie 
wzrosły ceny kwiatów. Za średniej ja-
kości różę trzeba było zapłacić rów-
nowartość około 15 złotych, a za bu-
kiet 3 tulipanów 12 złotych.

70 rocznicę urodzin obchodził pra-
wosławny metropolita miński i słuc-
ki Filaret. Z tej okazji dostojnego ju-
bilata odwiedził prezydent Łukaszen-
ko, który po raz kolejny zapewnił, że 
stosunek państwa do Cerkwi prawo-
sławnej w Białorusi jest „cudow-
nym przykładem wzajemnego zro-
zumienia i współpracy przy podno-
szeniu duchowego i moralnego po-
ziomu życia obywateli”. Prezydent 
wręczył metropolicie wysokie od-
znaczenie państwowe – Order Przy-
jaźni Narodów.

W dniach 12-13 marca odbył się 
zjazd Związku Polaków na Białorusi. 
Po ostrych konfl iktach we władzach, 
skandalach z udziałem dotychczaso-
wego prezesa Tadeusza Kruczkow-
skiego, dokonano w końcu wyboru 
nowych władz. Prezesem organizacji 

Aleksander Łukaszenko z okazji 70. rocznicy urodzin odznaczył 
głowę Cerkwi prawosławnej w Białorusi wysokim odznaczeniem 
państwowym
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została Andżelika Borys, znana i sza-
nowana młoda działaczka ZPB. 

Na pięć lat więzienia został skaza-
ny podporucznik białoruskiej armii 
za doprowadzenie do śmierci żołnie-
rza służby zasadniczej. Oskarżeni zo-
stali również dowódca jednostki woj-
skowej i lekarz, którzy nie zareagowa-
li odpowiednio na zaistniały problem. 
Żołnierz wrócił z przepustki do swojej 
jednostki w Bobrujsku pod wpływem 
alkoholu. Podporucznik chcąc go uka-
rać, zmusił do wypicia litra samogo-
nu i pobił. Sekcja zwłok wykazała, że 
żołnierz zmarł z powodu przedawko-
wania alkoholu (6 promili alkoholu 
we krwi).

W Mińsku odbył się VIII Między-
narodowy Festiwal Muzyki Prawo-
sławnej. Wzięło w nim udział po-
nad 40 chórów z dziewięciu krajów. 
Oprócz przesłuchań były też impre-
zy towarzyszące – wieczór poezji 
duchowej, wystawy ikon i  prezen-
tacje fi lmów o prawosławnej tematy-
ce. Do konkursu stanęły też dwa chó-
ry z Polski – chór duchowieństwa die-
cezji warszawsko-bielskiej oraz chór 
„Ichos” Centrum Kultury Prawo-
sławnej z Białegostoku. Laureata-
mi festiwalu zostały: chór „Branko” 
z Serbii, chór duchowieństwa diece-
zji warszawsko-bielskiej, młodzieżo-
wy kameralny chór „Wozrożdienije” 
z Homla, chór szkoły muzycznej z Li-
twy oraz chór „Błagowiest” z Rygi.

Białoruska gazeta „Respublika” 
zainicjowała akcję budowy pomni-
ka ziemniaka. Zdaniem dziennika 
jest on nie tylko produktem spożyw-
czym, ale i symbolem białoruskiego 
narodu. W gazecie napisano, że ziem-
niak, z którego można zrobić dwa ty-
siące potraw, ratował niegdyś Białoru-
sinów przed głodem. Również obec-
nie, gdy panuje dostatek, znajdziemy 
go na białoruskim stole.

Białoruś praktycznie zakończyła 
już czynności demarkacyjne przy wy-
znaczaniu granicy z Litwą (650 km). 

Niebawem podobne prace zostaną za-
kończone na liczącym 165 km odcin-
ku granicy z Łotwą. Czynności te fi -
nansuje Unia Europejska, która tylko 
na wytyczenie granicy białorusko-li-
tewskiej przekazała 2 mln euro. 

Pełną parą ruszyły przygotowania 
do wiosennej akcji siewnej. Minister 
rolnictwa wydał zarządzenie, że pola 
mają być obsiane najpóźniej 25 kwiet-
nia na południu kraju i do 1 maja na 
północy. 

Улады спалохаліся

25 сакавіка на Кастрычніцкую плошчу ў Менску паводле розных 
зьвестак прыйшло ад некалькі сотняў да двух тысяч людзей, каб ад-
значыць забаронены ўладамі Дзень Волі, дамагаючыся адстаўкі Аляк-
сандра Лукашэнкі. Арганізатарам акцыі быў Андрэй Клімаў – даволі 
таямнічая ў Беларусі асоба, былы дэпутат, цяпер апазіцыйны палітык, 
які піша кніжкі. Усяму сьвету абвесьціў, што 25-га сакавіка ў цэнтры 
Мінска зьбярэцца 500 тысяч людзей і пачнецца агульнабеларуская 
рэвалюцыя – як днямі ў Кіргізіі ці раней ва Украіне. Нічога, аднак, 
такога не здарылася, хаця ўлады выразна пабойваліся. Як перадавала 
радыё Свабода, цэнтар Менску быў блякаваны ўзмоцненымі сіламі 
АМОНу і вайскоўцаў – больш за два дзясяткі аўтобусаў з амонаўцамі 
стаялі ў ваколіцах Кастрычніцкай плошчы, паўтара дзясятка машын 
з унутранымі войскамі дзяжурылі каля прэзыдэнцкай адміністрацыі. 
Былі таксама службовыя сабакі і тэхніка Міністэрства надзвычайных 
сытуацыяў. 

Дэманстранты прайшлі з бел-чырвона-белымі сьцягамі і сьцягамі 
Эўразьвязу, аранжавымі стужкамі і лёзунгамі ў абарону палітзьняво-
леных і з патрабаваньнем адстаўкі Лукашэнкі. Было некалькі сутычак, 
у адным месцы дэманстранты пачалі кідаць у міліцыянтаў сьнег і лёд. 
Канчаткова міліцыя разагнала ўсю акцыю, затрымала звыш дзесяцёх 
найбольш актыўных удзельнікаў. Галоўны арганізатар – Клімаў – спа-
койна вярнуўся дахаты.

Калі ўжо не была Клімава, правадыром стаў граф Аляксандр Пру-
шыньскі – 70-гадовы Паляк, які у 90-х гадах пробаваў кандыдываць 
на прэзідэнта Беларусі. Раней з’ехаў ён з Канады, ажаніўся з жанчы-
най зь Беларусі і жыве або ў Гродне або ў Варшаве.

У антыпрэзідэнцкай дэманстрацыі з нагоды Дня Волі не прынялі 
ўдзел лідары важнейшых апазыцыйных структураў і прадпрымальні-
кі, якія раней так масава пратэставалі супроць уладаў у сувязі з увя-
дзеньнем дадатковага падатку на тавары з Расеі.

Паводле Радыё Свабода
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Nabierają też tempa przygotowania 
do obchodów 60. rocznicy zakończe-
nia II wojny światowej. Od połowy 
kwietnia weteranom będą wypłacane 
jednorazowe zasiłki pieniężne o rów-
nowartości 30-100 zł. Fabryka zegar-
ków w Witebsku otrzymała szereg za-
mówień – m.in. z Rosji – na wyprodu-
kowanie okazjonalnych czasomierzy 
z portretem marszałka Żukowa i ze-
garków kieszonkowych w kształcie 
Orderu Zwycięstwa.

Jak wskazują statystyki, w Bia-
łorusi utrzymuje się bardzo wysoki 
wskaźnik rozwodów. Średnio rozwo-
dzi się co drugie małżeństwo. W ub.r. 
na Grodzieńszczyźnie zawarto 6,8 tys. 
ślubów, jednocześnie odnotowano 3,1 
tys. rozwodów.

Na świecie. 4 marca w Norwe-
gii zmarł Karlos Szerman, poeta, tłu-
macz, publicysta, jeden z założycieli 
i honorowy wiceprzewodniczący Bia-
łoruskiego PEN Clubu. Karlos Szer-
man urodził się w 1934 r. w Mon-
tevideo w Urugwaju. W 1956 r. po-
wrócił na Białoruś, do ojczyzny ojca. 
W 1990 roku został wiceprzewodni-
czącym PEN Clubu. Razem z Ryho-
rem Baradulinem tłumaczył na język 
białoruski Marqueza, Valejo, Mistral, 
Lorcę. Tłumaczył na hiszpański By-
kawa, Baradulina, Kupałę, Kołasa. 
W 2001 r. Karlos Szerman zrzekł się 
funkcji wiceprzewodniczącego Bia-
łoruskiego PEN Clubu i wyjechał 
do Norwegii na leczenie. Do Biało-
rusi już nie wrócił. Został pochowa-
ny w Norwegii.

10 marca organizacja Human Ri-
ght Watch, zajmująca się obroną praw 
człowieka na świecie, wystosowała do 
Komisji Praw Człowieka ONZ apel 
dotyczący Białorusi. Zwróciła w nim 
uwagę na ograniczanie wolności sło-
wa, a także na inne przypadki łamania 
praw człowieka, w tym w działalno-
ści wymiaru sprawiedliwości. Jedno-
cześnie Human Right Watch wezwa-
ła władze Białorusi do zaprzestania 

prześladowań opozycjonistów, uwol-
nienia więźniów politycznych oraz do 
przeprowadzenia uczciwego śledztwa 
w sprawie zaginionych osób. 

Mord katyński nie był ludobój-
stwem – oświadczył 11 marca szef 
głównej prokuratury wojskowej 
Aleksander Sawienkow. W ten sposób 
Rosjanie ofi cjalnie potwierdzili swo-
je stanowisko zajmowane w tej spra-
wie od kilku miesięcy. – Nie ma i nie 
było ludobójstwa wobec narodu pol-
skiego w tych działaniach, które zo-
stały zbadane w ramach naszego do-
chodzenia – kategorycznie stwierdził 
Sawienkow. Rosja twierdzi ponadto, 
że sprawa zbrodni katyńskiej jest za-
mknięta, bo wszyscy członkowie ra-
dzieckiego biura politycznego z cza-
sów wojny nie żyją.

16 marca w Brukseli wiceprzewod-
niczący Parlamentu Europejskiego Ja-
nusz Onyszkiewicz otworzył wysta-
wę „Białoruś Obywatelska”. Ekspo-
zycja prezentuje świat współczesne-
go Czarnobyla oraz Kuropaty, miej-
sce masowych mordów w czasie re-
żimu komunistycznego. Oprócz tego 
przedstawiono tam fotografi e z ostat-
nich 10 lat życia Białorusi oraz ma-
teriały dotyczące białoruskich trady-
cji kulturalnych, twórczości malarzy, 
pisarzy i dramaturgów. 

Komisja Europejska zwiększy 
wsparcie dla budowania społeczeń-
stwa obywatelskiego i demokratyza-
cji Białorusi – poinformowała 17 mar-
ca unijna komisarz ds. stosunków ze-
wnętrznych Benita Ferrero-Waldner. 5 
mln euro zostanie tym roku przezna-
czone mi.in. na wzmocnienie organi-
zacji pozarządowych, promocję praw 
człowieka i demokracji oraz kulturo-
wej różnorodności, walkę z biedą 
i nietolerancją. O pieniądze mogą 
ubiegać się organizacje pozarządo-
we, media, organizacje międzynaro-
dowe i uniwersytety. 

18 marca w Wilnie szefowie komi-
tetów ds. zagranicznych parlamentów 

Polski, Litwy i Ukrainy poinformo-
wali, że na początku maja tego roku 
zostanie powołane polsko-litewsko-
ukraińskie zgromadzenie parlamen-
tarne. Zdaniem przedstawicieli pol-
skiego Sejmu jego najważniejszym 
zadaniem będzie wciągnięcie Ukra-
iny do UE i NATO. Zgromadzenie bę-
dzie się zbierało raz, a prezydium 2-3 
razy w roku. Pierwsze posiedzenie od-
będzie się w Kijowie. 

Na jednej z konferencji prasowych 
prezydent Ukrainy Wiktor Juszczenko 
opowiedział się za aktywizowaniem 
współpracy swego kraju z Białorusią. 
Powinno to, jego zdaniem, dotyczyć 
głównie spraw gospodarczych. Dia-
log z Mińskiem, choć trudny, lepszy 
jest od pasywności, podkreślił Jusz-
czenko.

W tym roku Rosjanie, tak jak Bia-
łorusini, urządzili sobie z okazji Dnia 
Kobiet długi weekend. Świętowanie 
zaczęło się już 4 marca w piątek, choć 
teoretycznie sobota była dniem robo-
czym. Wolna była niedziela, ponie-
działek, a we wtorek 8 marca nastą-
piła kulminacja święta. Jak relacjo-
nowali korespondenci, Moskwa wy-
glądała jak wymarła. Ludzie chodzi-
li z kwiatami w rękach, kwiaciarnie 
przeżywały szturm. Dla 90 proc. Ro-
sjan Dzień Kobiet to wciąż wielkie 
święto. Boże Narodzenie traktuje tak 
tylko ok. 60 proc. 

Polsko-litewskie demony wojny co 
pewien czas budzą się na Litwie. Tym 
razem stało się to za sprawą wyemi-
towanego 13 marca przez prywatny 
kanał telewizyjny TV 3 fi lmu o Armii 
Krajowej. AK została w nim ukazana 
jako organizacja, która dokonała ludo-
bójstwa na ludności litewskiej. W fi l-
mie wystąpiły wyłącznie ofi ary dzia-
łalności AK, a jako komentatorzy oso-
by znane ze swojej niechęci do Pola-
ków. Nie wystąpił natomiast ani jeden 
weteran AK, a także ani jeden polski 
historyk. Większość litewskich ko-
mentatorów uznała fi lm za anachro-
niczny.                                            ■



17

Быць народам

Вольга Сянкевіч і Андрэй Сьцепанюк – сёлетнія вылучэнцы 
Беларускага Саюза

Сьпяваюць гайнаўскія бельліцэісты

На сьвяткаваньне 87-ых угод-
каў абвяшчэньня Беларускай 
Народнай Рэспублікі Белару-
сы Беласточчыны сабраліся ў 
Гайнаўскім доме культуры. У 
нядзелю 20 сакавіка патрыя-
тычную сустрэчу наладзілі 
там Беларускі самаўрадавы 
форум ды Беларускі Саюз у 
Рэчы Паспалітай. У сьвятка-
ваньні прынялі ўдзел Белару-
сы і сымпатыкі ідэі незалеж-
насьці Беларусі з Гайнаўшчы-
ны, Бельшчыны, Беластока 
і іншых куткоў рэгіёна, а так-
сама маладыя госьці з Бела-
рускага Студэнцкага Саюза 
зь Менска.

Урачыстасьць пачалася гімнам 
БНР „Мы выйдзем шчыльнымі ра-
дамі”, які ўдзельнікі выслухалі ды 
засьпявалі на зважай. Ад імя аргані-
затараў прысутных прывітаў стар-
шыня Беларускага Самаўрадавага 
Форуму Міхась Андрасюк. Сказаў 
ён, між іншым, што дата 25 сакаві-
ка дазваляе беларускаму народу са-
бою ганарыцца і беларусы, дзе б не 
пражывалі (бо гісторыя па рознаму 
выдзеліла для іх межы і месцы пра-
жываньня), усюды павінны гэтую 
падзею ўшаноўваць як сваё найвя-

лікшае беларускае сьвята. Міхась 
Андрасюк, з горыччу канстатуючы, 
што сёньняшняя беларуская дзяр-
жава – варожая для нацыянальна 
сьвядомых Беларусаў, выказаў 
аднак спадзяваньне на хуткае, ле-
гальнае і масавае сьвяткаваньне 
афіцыйна забароненага цяпер 25 
Сакавіка ў Мeнску.

Гістарычны даклад зачытаў стар-
шыня Беларускага Дэмакратычнага 
Аб’яднанья, настаўнік гісторыі Гай-
наўскага бельліцэя Яўген Янчук. 
Сказаў ён, між іншым, што падзеі 

з сакавіка 1918 г. жывыя і сёньня, 
бо распачатая тады барацьба за бе-
ларускую нацыянальную незалеж-
насьць яшчэ не закончылася. 

Старшыня Беларускага Саюза 
ў Рэчы Паспалітай, галоўны рэдак-
тар тыднёвіка „Ніва” Яўген Вапа 
ў сваім выступленьні падкрэсьліў, 
што „сьвяткуючы чарговыя ўгодкі 
Акта 25 Сакавіка мы даказваем, 
што мы – народ”. Успомніў аднак, 
што нялёгка нам ім быць у сёнь-
няшні час. Перадусім таму, што ня 
маем сваёй нацыянальнай дзяржа-
вы, бо ў лукшэнкаўскай рэспубліцы 
„беларускасьць выціскаецца з дзяр-
жаўна-адміністрацыйнага і прыват-
нага жыцьця”. Яўген Вапа заклікаў 
падтрымоўваць Беларускія выбар-
чыя камітэты, выпісваць і чытаць 
беларускую прэсу і кніжкі, пасы-
лаць сваіх дзяцей на ўрокі беларус-
кай мовы і размаўляць паўсюдна 
і штодзённа пабеларуску.

Старшыня БС традыцыйна ўру-
чыў букеты кветак зь бел-чырво-
на-белымі стужкамі заслужаным 
беларусам Беласточчыны. Сёле-
та атрымалі іх – за беларускую 
асьветніцкую і грамадзкую дзей-
насьць – настаўніца Гайнаўска-
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га Бельліцэя Вольга Сянкевіч, 
дырэктар Бельскага Бельліцэя 
Андрэй Сьцепанюк і прафесар 
Унівэрсытэта ў Беластоку Антон 
Мірановіч. На сцэну быў выкліка-
ны таксама наш вядомы беларус-
кі паэт Віктар Швед, які праз тры 
дні адзначаў 80-ую гадавіну з дня 
нараджэньня. Атрымаў ён кветкі 
і пажаданьні здароўя ды далейшай 
плённай творчай працы. Дзякуючы 
юбіляр сказаў, што, нягледзячы на 
свой пажылы век ён як аўтар яшчэ 
не памёр і надалей хоча пісаць свае 
літаратурныя творы і для дзяцей, 
і для дарослых, каб „любілі і ша-
навалі яны сваё роднае”.

У артыстычнай частцы выступіла 
з пачатку група „Барацьба” – гім-
назісты зь Беластока, што вучацца 
беларускай мовы. Паказалі яны сцэ-
нічную пастаноўку, на аснове між 
іншым тэмаў з песьняў менскага 
рокавага гурта НРМ. Гімназісты 
выступілі як прафесіяналы, пама-
стацку перадаючы беларускі пат-

рыятызм у актуальным сучасным 
вымярэньні.

Звыш паўгадзінную слоўна-му-
зычную прэзентацыю падрых-
тавалі гайнаўскія белгімназісты. 
З канцэртам беларускіх патрыятыч-
ных песьняў выступлі таксама гай-
наўскія бельліцэісты са „Знічкі”.

Беларусы ў Польшчы гадавіну 
Акта 25-га Сакавіка адзначылі ў 
гэтым годзе ўжо 20-ы раз. Гэтыя 
сьвяткаванньні адрадзіла – тады 
яшчэ падпольна – у сакавіку 1985 
г. група студэнтаў Варшаўскага Уні-
вэрсытэта. Перад тым нават у бела-
стоцкай „Ніве” мала хто ведаў пра 
падзеі 1918 г. у Менску, а нават пра 
нашы нацыянальныя сымбалі – бел-
чырвона-белы сьцяг і Пагоню. На 
жаль, сьвяткаваньні ўгодкаў БНР 
у Польшчы, нават ў вольнай ужо 
і дэмакратычнай краіне, ніколі не 
сталі тлумнымі. Удзельнічаюць у іх 
перадусім дзеячы беларускіх арга-
нізацый, радныя выбраныя ад бела-
рускіх камітэтаў, настаўнікі і вучні 

са школаў, у якіх вывучаецца бела-
руская мова... Людзей з па-за гэта-
га асяродзьдзя паяўляецца няшмат. 
Бо адкрытае дэкляраваньне сваёй 
беларускасьці найчасцей успры-
маецца на Беласточчыне як нешта 
непажаданае. Таму можам ганарыц-
ца, што маем хаця б баявітую эліту 
– інтэлігенцыю перад усім, якая ня-
гледзячы на не вельмі спрыяльную 
атмасферу ў грамадзтве, смела і ад-
крыта ладзіць беларускія патрыя-
тычныя ўрачыстасьці. І паколькі 
ёсьць у нас аўтэнтычная патрэба 
адзначаць так важную дату ў бела-
рускай гісторыі, як 25 Сакавіка, мы 
– народ. Ужо і яшчэ – народ.

Юрка Хмялеўскі

P.S. На сьвяткаваньнях у Гайнаў-
цы не было відаць нікога з мясцовых 
уладаў – ні бурмістра, ні павято-
вага старасты. Не было таксама 
гаспадара – дырэктара дому куль-
туры. Значыць гэта – не іх сьвята, 
яны – не Беларусы?                      ■

Przeglądałem „Kronikę naruszeń 
praw człowieka na Białorusi w 2003 
roku”, kiedy pojawił się tłum głośno 
zachowującej się młodzieży. Panią, 
która pełniła funkcję sprzedawczy-
ni, zapytałem „kto to jest?”. Wkła-
dając sobie zatyczki do uszu odpo-
wiedziała, że „kołasouscy licealiści 
mają przerwę”.

Miałem farta! Bez żadnych kontak-
tów, przypadkowo co prawda, ale uda-
ło mi się od razu namierzyć podziem-
ną szkołę. Podszedłem do pierwszej 
z brzegu osoby, przedstawiłem się 

i powiedziałem, że chciałbym do-
wiedzieć się czegoś więcej o histo-
rii szkoły. Tonia zaproponowała, 
by udać się do budynku zamkniętej 
szkoły. Wyszliśmy na miasto. Prze-
chodziliśmy obok pałacu prezydenc-
kiego. Cztery sprzątaczki na kolanach 
szorowały szczotkami asfalt. Pienią-
ca się od detergentów woda spływała 
strużkami i moczyła nasze buty. Po-
rządek w Mińsku musi być! Zwłasz-
cza w okolicy pałacu prezydenta. Po 
kilkunastu minutach spaceru byliśmy 
na ulicy Kirowa 22.

– Tutaj przy bramie liceum przesie-
dzieliśmy całe lato – zaczęła swą opo-
wieść Tonia. – Przez cały czas na war-
cie stali uczniowie, rodzice i nauczy-
ciele. Siedzieliśmy na asfalcie wzdłuż 
budynku liceum. Chodnik był zama-
lowany kredą z hasłami „Ja lubię li-
ceum!”, „Nas nie uduszą!”, „My zwy-
ciężymy!”. Przychodzili do nas zna-
ni ludzie. Był np. Uładzimir Arłou, 
Aleś Puszkin z Witebska, który zo-
stawił tu swój autograf. Napisał, że 
jest z nami.

Lepiej by było, gdybyśmy mogli 
wejść do środka, ale budynek jest za-
mknięty, nikogo tam nie wpuszczają. 
Siedzi strażnik. To jest właśnie nasze 
liceum, gdzie przez 10 lat prowadzo-
ne były zajęcia. Jest to budynek za-
bytkowy, z XIX wieku. Kiedyś była tu 
żeńska szkoła. Później Wyższa Szko-
ła Partyjna, następnie budynek stał 

Tonię spotkałem w siedzibie BNF-u. Trafi łem tam przypadkowo. Nie 
wiedząc od czego zacząć poszukiwania partyzanckich licealistów, uda-
łem się, jak każdy rasowy turysta odwiedzający Mińsk, do najbar-
dziej znanej opozycyjnej partii Białorusi. Można tu kupić zakaza-
ną obecnie symbolikę narodową – biało-czerwono-białe fl agi i herb 
Białorusi, czyli „Pogoń”, a także książki, prasę, płyty muzyczne i fi l-
my z drugiego obiegu.

Tonia – rok w podziemiu
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Lavon Barszczeuski (współtwórca liceum): Liceum powstało na po-
czątku lat dziewięćdziesiątych jako alternatywa dla istniejącego w Bia-
łorusi systemu edukacji. Rozpadał się Związek Radziecki, formowała się 
Republika Białoruś; były to idealne warunki do stworzenia szkoły nowe-
go typu. Mieliśmy możliwość wyboru nauczycieli i stworzenia autorskie-
go programu nauczania. Wzorowaliśmy się na programie edukacyjnym 
francuskich szkół średnich. Poza tym chcieliśmy, żeby to było białorusko-
języczne liceum, aby służyło za wzór i pokazało innym, że w języku biało-
ruskim można nauczać i otrzymać dobre wykształcenie. Z czasem polity-
ka państwa białoruskiego zaczęła stwarzać problemy, które ograniczały 
możliwości swobodnego nauczania w liceum. W 1997 miała miejsce pierw-
sza próba zamknięcia liceum. Całe lato 1997 roku spędziliśmy pikietując. 
Pod koniec wakacji władze poszły na kompromis i zezwoliły nam jeszcze 
funkcjonować. Rok później powstał projekt, podpisany przez Łukaszenkę, 
zakładający likwidację liceum i dołączenie uczniów do szkół rosyjskoję-
zycznych. Zorganizowaliśmy ponownie pikiety i akcje sprzeciwu. W ad-
ministracji prezydenta znaleźli się ludzie, którzy nam po cichu sprzyjali 
i sprawa zamknięcia szkoły się odwlekła. Przez kolejnych pięć lat szkoła 
funkcjonowała normalnie.

W zeszłym roku najwyższe władze postanowiły nas zlikwidować. Urzęd-
nicy, którzy przeprowadzali likwidację szkoły, byli pewni siebie, niczego się 
nie bali. Wiedzieli, że postanowienie dotyczące zamknięcia szkoły pocho-
dzi z samej góry władzy. Działali bardzo cynicznie, nawet nie starali się 
przedstawić nam jakichkolwiek podstaw prawnych, które uzasadniałyby 
ich działanie. W taki sposób dzieci zostały usunięte z budynku, a nauczy-
cieli pozbawiono możliwości pracy. Wówczas powstał pomysł, żeby liceum 
istniało w partyzanckich warunkach. Krótko mówiąc – w podziemiu.

pusty, aż w końcu oddano go nam. 
Obecnie budynek znowu stoi pusty, 
jest odrapany i nic się w nim nie dzie-
je. Kiedy zamykano liceum, budynek 
był w bardzo dobrym stanie. Przepro-
wadzone były remonty we wszystkich 
salach. Nie kapało z dachu i nie było 
powodu, żeby zamykać szkołę, uza-
sadniając to koniecznością remontu. 
Kiedy nas przegnano, przyszli robot-
nicy. Obłupili ściany i pomalowali na 
różowo mały kawałek ściany, żeby po-
kazać, że coś się tu robi. Chociaż tak 
naprawdę żadnego remontu nie prze-
prowadzali.

Kiedy zaczęto obdzierać tynki, za-
pytaliśmy robotników, czy wiedzą, że 
jest to obiekt zabytkowy i żeby móc 
rozpocząć jakiekolwiek prace remon-
towe trzeba mieć pozwolenie specjal-
nej komisji od ochrony zabytków. 
Brygadzista nic nie wiedział na ten 
temat, dostał zlecenie na wykonywa-
nie symulowanych prac odgórnie.

Teraz mam 16 lat. Kiedy byłam 
mała, miałam może 8 czy 9 lat, wa-
kacje spędzałam u dziadków na wsi. 
Często mi się tam nudziło. Wówczas 
pożyczałam od starszej siostry książ-

kę Uładzimira Karatkievicza „Kałasy 
pad sjarpom tvaim”. Byłam pod wiel-
kim wrażeniem tej lektury. Zaczęłam 
czytać inne książki Karatkievicza 
i pozostałych białoruskich pisarzy.

Pod koniec szkoły podstawowej do-
wiedziałam się, że jedna z moich ko-
leżanek postanowiła zdawać do bia-
łoruskiego liceum humanistyczne-
go. W tym czasie byłam na fali słu-
chania białoruskich zespołów rocko-
wych. Przewagę oddawałam białoru-
skojęzycznym książkom. Długo się 
nie zastanawiając, poszłam za przy-
kładem koleżanki. Do egzaminów 
przystąpiłam spontanicznie, nie ma-
jąc czasu na przygotowanie się. No 
ale udało się!

Moi rodzice są informatykami i nie 
są w żaden sposób związani z biało-
ruską kulturą. Na początku byli prze-
ciwni mojej nauce w liceum. Chcieli, 
abym otrzymała matematyczne wy-
kształcenie, ale ja powiedziałam, że 
skoro zdałam już egzaminy, to będzie 
nieładnie zrezygnować. A poza tym, ja 
już bardzo chciałam tam się uczyć. 

Kiedy liceum zostało zamknięte 
przez władze, rodzice zabrali moje do-
kumenty i zanieśli do zwykłej szkoły. 
Następnego dnia matka zawiozła mnie 
do rosyjskojęzycznej szkoły, a ja poje-
chałam na „podziemne” zajęcia w li-
ceum. Wieczorem matka zapytała: 
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LICEALISTA I: W Biało-
rusi zamyka się wszystko, co 
najlepsze. Dlatego, że wolność 
w naszym kraju jest obecnie 
niepotrzebna. Niepotrzebni 
są ludzie, którzy samodziel-
nie rozważają i otwarcie my-
ślą. U nas jest władza i żad-
nej alternatywy być nie może. 
Wszelkie przejawy alterna-
tywnego myślenia i działania 
są tłamszone. Władza zawsze 
bała się inteligencji.

LICEALISTA II: Władzy 
niepotrzebni są ludzie, któ-
rzy zdolni są do samodziel-
nego myślenia i  nie boją się 
przedstawiać własnych poglą-
dów. Właśnie teraz to dobrze 
widzę. Kiedy zdaję w ofi cjal-
nych szkołach eksternistycz-
nie egzaminy, to obserwuję, 
że młodzież z tych szkół spra-
wia wrażenie zamkniętej w so-
bie i nie potrafi  wyrazić swo-
ich poglądów. Zawsze stara-
ją się dopasować do tego, cze-
go od nich wymagają szkol-
ne władze. Po prostu myślą 
i mówią tak, jak oficjalnie 
powinno być. To jest taki sys-
tem, w którym nie ty myślisz, 
a myślą za ciebie. I ty musisz 
myśleć odpowiednio. A w na-
szym liceum uczono kreatyw-
nego myślenia i dawano solid-
ne wykształcenie.

„Jak tam pierwszy dzień w szkole?”. 
Odpowiedziałam, że nijak, bo byłam 
w liceum. Zrozumieli, że mnie nie 
przekonają. Uwierzyli w moją samo-
dzielną edukację i w mój dalszy los. 
Ale tak naprawdę to nie rozmawiamy 
w domu na temat liceum, bo zaraz wy-
bucha awantura. Wszyscy są przeciw-
ko mnie. Cała rodzina – matka, bab-
ki, ciotki, siostry i tak dalej. Raz tylko 
mój ojciec powiedział bardzo ważne 
zdanie: Nieładnie rozpoczynać młode 
życie od zdrady tego, w  co się wie-
rzy i od pokory wobec tego, czemu nie 
chcesz się poddać. Dlatego porzuce-
nie liceum w zeszłym roku byłoby 
zdradą tego, w co ja wierzę.

Wiem, że na rodziców licealistów, 
którzy są wykładowcami bądź na-
uczycielami, władze mocno naciska-
ją. Np. nie dają premii, czyli wiąże 
się to ze stratami fi nansowymi. Moja 
matka także, można tak w sumie po-
wiedzieć, straciła pracę z mojego po-
wodu. Firma, w której pracowała, zo-
stała zamknięta. W jaki sposób? Przy-
szła kontrola, w fi rmie nie było żad-
nych nieprawidłowości, ale śledztwo 
wszczęto. Musieli jeszcze raz spraw-
dzić, żeby móc stwierdzić, że wszyst-
ko jest w porządku. Działalność fi r-
my jest teraz zawieszona. Pracownicy 
nie otrzymują wypłat, a klienci prze-
chodzą do innych fi rm. To są bardzo 
duże straty fi nansowe. Odczuwam je 
na własnej skórze.

Na początku września nie wiedzie-
liśmy, gdzie będziemy się uczyć, nie 
mieliśmy jeszcze zorganizowanych 

kwater. Dlatego przez pierwsze tygo-
dnie nowego roku szkolnego uczyli-
śmy się naprzeciwko budynku szko-
ły, w plenerze. Nasi rodzice przynieśli 
deski, z których sklecili ławki i w ten 
sposób przebiegała nauka. Podzielili-
śmy się na klasowe grupy. Pierwsze 
zajęcia, podczas których nawet coś 
tam zapisywaliśmy, prowadzili nasi 
nauczyciele. Potem przychodziły 
znane osoby. W mojej grupie wykła-
dał Lavon Volski. Opowiadał o tym, 
jaki był, kiedy miał tyle lat co my. 
Odpowiadał na nasze pytania. Doda-
wał nam otuchy i radził nie poddawać 
się. W ten sposób, na ulicy, uczyliśmy 
się jakieś dwa tygodnie. Oczywiście 
podczas tych zajęć w plenerze bacznie 
obserwowała nas milicja. Oni zawsze 
czaili się z boku. Podczas pierwszych 
dni takiej nauki było trochę śmiesznie. 
Dlatego, że w ławkach na podwórku 
siedziały dzieci, trochę dalej rodzice, 
którzy pilnowali, żeby nic im nie za-
grażało, a wokół ich półkolem tajne 
służby. Przychodzili również urzęd-
nicy z ministerstwa edukacji. Próbo-
wali przemówić nam do rozsądku, ale 
nikt ich nie słuchał. Trzeba przyznać, 
że było paru ludzi ze strony władz, 
którzy wyrażali naszym nauczycie-
lom współczucie.

Obecnie mamy do dyspozycji parę 
budynków, w których odbywają się 
lekcje. Bardzo często zajęcia są w sie-
dzibie BNF-u (Białoruskiego Frontu 
Ludowego). Tam są aż trzy pomiesz-
czenia, w których możemy mieć lek-
cje. W niektórych miejscach znajdu-
ją się normalne uczniowskie stoły, 
w innych, jak np. w BNF-ie, jest je-
den duży stół i podczas lekcji wszy-
scy siedzimy w kole. Często się zda-
rza, że jedną lekcję mamy w jednym 
budynku, a drugą już w innym i wte-
dy mamy przerwę na to, żeby wsiąść 
w tramwaj i dotrzeć na następne zaję-
cia. Takie przemieszczanie się jest na-
wet fajne, dlatego że jak uczyliśmy się 
w starej szkole, bardzo często chcia-
ło nam się gdzieś wybiec, poszaleć. 
Teraz z konieczności musimy tak ro-
bić. Poza tym mamy czas, żeby kupić 
sobie coś do jedzenia. Podczas prze-

mieszczania się w inną część miasta 
jest czas na to, aby na przykład od-
robić pracę domową. Taki rodzaj na-
uki jest bardzo wygodny. Nie mamy 
z tym problemu.

Wcześniej, kiedy mieliśmy jeszcze 
stały budynek, prowadzonych było 
bardzo dużo zajęć fakultatywnych. 
Największym powodzeniem cieszył 
się klub „Historii kultury języka biało-
ruskiego”, gdzie pogłębialiśmy znajo-
mość języka. Uczono nas, jak należy 
poprawnie rozmawiać, ale pokazywa-
no również, jak nie należy mówić na 
egzaminach wstępnych na uniwersy-
tet. Obecnie mamy dodatkowo język 
polski, niemiecki i ekonomię. Wcze-
śniej faktycznie przy każdym naucza-
nym przedmiocie było tworzone koło 
naukowe, gdzie najzdolniejsi ucznio-
wie przygotowywali się do olimpia-
dy. Przy liceum załozyliśmy teatr, któ-
ry istnieje do tej pory. Niedawno wy-
szła już druga nasza płyta muzyczna 
„Ja lublu licej”. Autorami tekstów są 
nasi licealiści. Pierwsza płyta poświę-
cona była tylko i wyłącznie sprawom 
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LICEALISTA III: My-
ślę, że władza widzi niebez-
pieczeństwo w pokoleniu 
obecnych licealistów, którzy 
w przyszłości mogą stać się 
politykami. Politykami, któ-
rzy będą prowadzić politykę 
zupełnie inną od tej, jaka pro-
wadzona jest w obecnej Bia-
łorusi.

LICEALISTA IV: Słysza-
łem nieoficjalną wersję po-
wodu zamknięcia liceum, 
że jakoby nasza szkoła była 
„gniazdem opozycji”, a jak 
wiadomo władza bardzo boi 
się opozycji. W telewizyjnych 
programach nieustannie ją 
się szkaluje. A to znaczy, że 
władza się w jakiś sposób boi. 
Gdyby tak nie było, admini-
stracja prezydenta w ogóle by 
się tym nie zajmowała.

Sala lekcyjna w siedzibie BNF-u

liceum. Teksty piosenek mówiły o na-
szych nauczycielach i uczniach. Pły-
ta mogła zaciekawić jedynie liceali-
stów. Druga płyta mówi o bolącej nas 
sprawie, czyli zamknięciu liceum, no i 
o miłości, żeby zainteresować innych 
słuchaczy. To już taki trochę komer-
cyjny projekt.

Nasi rówieśnicy zazdroszczą nam, 
dlatego że wszystkie oczy skierowane 
są na nas. Bardzo dużo osób też mówi, 
że liceum umarło i nic już z tego nie 
będzie, że nas już nie ma i nic po nas 
nie zostanie. Ale według mnie wyni-
ka to z pustej zazdrości. Dlatego, że co 
innego uczyć się w liceum, gdzie jest 
stu, dwustu uczniów i ty wiesz, że to 
twoi przyjaciele, a co innego w szko-
le, gdzie 2500 ludzi stanowi bezi-
mienną masę i gdzie niezauważana 
jest twoja indywidualność i sposób 
myślenia. 

Moi rodzice są ludźmi z wyższym 
wykształceniem, dużo czytają, często 
podróżują za granicę i widzą, jak tam 
wygląda życie. Na pewno chcą, żeby 
coś się zmieniło na Białorusi. Czasem 
chodzą na „Szlak Czarnobylski”, ale 
to moralny obowiązek każdego Bia-
łorusina. I to wszystko, co robią, by 
zmienić sytuację na Białorusi.

To śmieszne, że władza boi się dzie-
ci. Tym bardziej, że uczniowie, któ-
rzy wstępują do liceum, stają się apo-
lityczni. Nie mają już wtedy czasu na 
to, żeby chodzić na mityngi czy wie-
ce. Pochłonięci są swoją dalszą eduka-
cją. W liceum dzieje się dużo ciekaw-
szych rzeczy. Od nauczycieli dowia-
dujemy się, że w Białorusi jest wiele 
większych atrakcji od chodzenia na 
demonstracje i rzucania kamieniami 
w milicjantów. Dlatego w zasadzie 
to nieprawda, że liceum stanowi wy-
lęgarnię opozycji.

Według mnie narodowe mityngi są 
potrzebne, chociażby przed wyborami. 
Musi jednak przychodzić na nie wię-
cej ludzi. Wtedy może zmieniłaby się 
sytuacja, tak jak np. w Gruzji, Ukra-
inie, czy w innych państwach, gdzie 
ludzie wychodzą na ulice w ogromnej 
liczbie. I wtedy można coś osiągnąć. 
Nasi mieszkańcy nie wyjdą na ulice, 
dopóki ich to nie będzie dotyczyć. Po 
prostu im jest chyba dobrze...

Obecnie, to jest moje zdanie, ce-
lem białoruskiej opozycji jest utrzy-
manie po swojej stronie choćby kilku 
sympatyków, choćby pięciu, trzech, 
dwóch, czy jednego i przekazywanie 
swoich poglądów i idei. Bo jak na ra-

zie w Białorusi nie ma warunków do 
przeprowadzenia rewolucji. Jeżeli na-
wet teraz zmieniłaby się władza, to na 
kogo ona się zmieni, na człowieka któ-
ry wychował się w czasach Związku 
Radzieckiego? Jeżeli byłby on na-
wet super oryginalnym człowiekiem, 
w pełni świadomym, to jego zaplecze, 
ministrowie, urzędnicy będą ludźmi 
w wieku naszego obecnego prezyden-
ta. I tak naprawdę nic się nie zmieni, 
dlatego że u wszystkich w głowach 
kwitnie jednakowa „soviecka zakał-
ka” i według nich prawidłowe jest 
właśnie to, co odbywa się teraz.

Wiem dokładnie, jstem tego pew-
na, że przyszły białoruski przywód-
ca, wyjdzie z naszego liceum. I mo-
że właśnie tego władza się boi. Cał-
kiem możliwe, że przyszły przywód-
ca już ukończył nasze liceum, ale naj-
starsi nasi absolwenci mają dopiero 
po 23 lata i nie mogą zgodnie z or-
dynacją startować w wyborach pre-
zydenckich.
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Rano spotykamy się z Tonią na 
przystanku tramwajowym. Jest też 
czwartoklasista Mikoła ze sztywny-
mi od kleju wąsami. Mówi, że całą 
noc sklejał model samolotu. A To-
nia, że imprezowali w „DeKa”, czy-
li ruinach Domu Kultury. Jest to zna-
ne miejsce spotkań mińskiej młodzie-
ży. Zbierają się tam różne subkultury. 
Ostatnio na topie są grupy wyznaw-
ców prasłowiańskich bogów. Bywal-
cy „DeKa” licealistów nazywają sek-
tą, ze względu na to, że trzymają się 
przeważnie razem, pobierają gdzieś 
pokątnie nauki, no i przekabacają na 
swoją stronę obojętnych na wszystko 
do tej pory młodych punków, death-
metalowców itp. A ci coraz poważ-
niej zaczynają myśleć o zdawaniu do 
Liceum Humanistycznego im. Jaku-
ba Kołasa.

Wsiadamy do archaicznego tram-
waju i jedziemy do fabrycznej dziel-
nicy. Tonia opowiada dalej.

– Teraz jedziemy na ulicę Douha-
brodskaju. To jest zwyczajna kwatera, 
w zwykłym domu, którą razem z na-
mi wynajmuje jeden z białoruskich 
artystów. Gospodyni tego mieszka-
nia bardzo się niepokoi i systema-
tycznie przychodzi, żeby zobaczyć, 
co się dzieje. Może ktoś na nią naci-
ska, może podejrzewa, czym się tam 
zajmujemy, ale my staramy się nie 
wchodzić z nią w konfl ikt.

Zajęcia odbywają się też w redak-
cji „Naszej Niwy”, najlepszej obec-
nie białoruskiej gazety. Nie ma tam 
za dużo miejsca, pracują tam ludzie, 
którym pewnie przeszkadzamy, ale 
jesteśmy im bardzo wdzięczni za to, 
że możemy się tam uczyć. W liceum 
uczy się sporo uczniów i nie mamy 
tak dużego pomieszczenia, w któ-
rym zmieściliby się wszyscy liceali-
ści, dlatego musimy przemieszczać 
się z jednego budynku do drugiego. 

Kiedyś pozwolono nam uczyć 
się w budynku Towarzystwa Języ-
ka Białoruskiego. Wydzielono jedno 
pomieszczenie. W momencie, kiedy 
zaczęliśmy tam mieć zajęcia, władze 
zamknęły Towarzystwo, gdyż po-
dobno kończyła się umowa o wyna-
jem budynku. Poza tym przedsiębior-
stwo oczyszczania miasta potrzebo-
wało kolejnego budynku do przecho-
wywania różnego rodzaju sprzętu.

Na początku zeszłej jesieni zaczę-
liśmy mieć zajęcia w Domu Pisarza. 
Panowała tam bardzo twórcza atmos-
fera, sprzyjająca nauce historii, języ-
ka i literatury. Dom Pisarza to najwy-
godniejsze miejsce do nauki. Ale w li-
stopadzie, kiedy przyszliśmy na zaję-
cia, na drzwiach zobaczyliśmy napis 
„Remont”. Dzień wcześniej jeszcze 
się tam uczyliśmy i nie było mowy 
o żadnym remoncie. Oczywiście żad-
nego remontu tam nie ma.

Mija już rok, jak uczymy się niele-
galnie, w podziemiu. Nas nie udusili! 
Żyjemy! Jest nas 121 osób, to nie tak 
mało! Nasze grono nauczycielskie za-
chowało się niemal w całości. To bar-
dzo mężni ludzie, którzy pracują prak-
tycznie za darmo. Narażeni są na duże 
ryzyko, związane z przerwaniem swo-
jej nauczycielskiej pracy. 

Tegoroczni absolwenci szykują się 
do pójścia na uniwersytety w różnych 
częściach Europy m.in. w Niem-
czech, Czechach i Polsce. W na-
stępnym roku prawdopodobnie nasi 
absolwenci również pójdą na studia 
za granicę, ponieważ „biełaruski-
ja vyszejszyja ustanowy” nie uzna-
ją naszej matury, twierdząc że nie 
jest prawdziwa. Dlatego nie mamy 
na razie możliwości uczenia się 
w Białorusi. Może za jakiś czas uda 
się zarejestrować naszą działalność 
jako legalną i wówczas nasi ucznio-
wie będą mogli uczyć się w białoru-
skich uczelniach. Tak na pewno by-
łoby najlepiej...

– Nie jesteście już zmęczeni tym, 
że władza bezustannie rzuca wam 
pod nogi kolejne kłody? – zapyta-
łem. Tonia patrzyła przez okno na 
mijane budynki swojego miasta. 
Wyjęła z torby diskmena i założy-
ła mi słuchawki. Leciał utwór z pły-
ty „Ja lublu licej”.

Janusz Gawryluk ■

Lublu licej

W Mińsku spędziłam jedną 
noc. Obudził mnie koszmarny sen 
– w murowanej klatce siedział dy-
rektor Białoruskiego Liceum, Uła-
dzimier Kołas. Skoro świt do nie-
go zadzwoniłam. Ku mojemu zdzi-

wieniu telefon odebrał Uładzimier. 
„Heta ty, Vałodzia?” „Tak, heta ja, 
szto stałasia?”

Dyrektor z nauczycielami i mło-
dzieżą akurat tego dnia wybierali 
się na zawody sportowe w podmiń-

skim lesie. „Kab nie astaulać moła-
dzi samoj sabie. Zza niedachopu srod-
kau nie mahli im arhanizawać insza-
ha adpaczynku” – wyjaśnił dyrektor. 
Dowiedziałam się przy okazji, że li-
ceum od roku zostało pozbawione lo-
kalu, że uczą się po domach, że po-
święcają się dla dzieci i ich nauczy-
cieli rodzice, ryzykując nawet utra-
tą miejsca pracy. Postawa nieprzy-
stająca wręcz do miękkiego charak-
teru Białorusina, którego historia na-
uczyła spoufalać się z każdą władzą, 

„Lublu licej” – też tak mogę stwierdzić po wielokrotnych kontaktach 
z Białoruskim Liceum Humanistycznym im. Jakuba Kołasa w Miń-
sku. Ostatnio latem 2004 r. – na przełomie czerwca i lipca. Zdawało-
by się wakacje. Każdy sobie je jakoś organizuje – i uczniowie, i na-
uczyciele, i dyrekcja. Dla każdego z nich wakacje to przecież prywat-
na sprawa. Każdy chce odpoczywać po swojemu. 
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grzecznie wykonywać jej nieraz ab-
surdalne rozkazy.

Kontakty 
z liceum „Kołasa”

Kiedy w 1992 r. wraz z kolegami 
z Białoruskiego Towarzystwa Kul-
turalnego „Chatka” w Gdańsku za-
praszaliśmy młodzież tego nowo po-
wstałego liceum na Kaszuby, nikomu 
nie przychodziło nawet do głowy, że 
po 10. latach zawisną nad nim czar-
ne chmury. Nasza młodzież zazdro-
ściła im kadry, przedmiotów i zwy-
czajnego wychowawczego podejścia 
do ucznia. Interesowali się Białoru-
sinami rozrzuconymi po Pomorzu. 
Gościnnie przyjęło wówczas mło-
dzież Liceum Kaszubskie w Bru-
sach, dzięki wsparciu ówczesnego 
wicewojewody gdańskiego profeso-
ra Józefa Borzyszkowskiego. Wtedy 
właśnie Białorusini w Gdańsku traci-
li swój od ponad dwudziestu lat lokal 
na starówce. Towarzyszył temu żal 
do wszystkich – do braku zrozumie-
nia sytuacji mniejszości przez wła-
dze, do Zarządu Głównego BTSK, 
który lekką ręką wymówił lokal bez 
porozumienia z własnym oddziałem 
w Gdańsku. Uładzimier Kołas i bia-

łoruscy nauczyciele współczuli nam 
i podtrzymywali na duchu.

Po czterech latach, w 1996 r., po-
wtórnie gościliśmy licealistów z Miń-
ska w Gdańsku. Tym razem dachu nad 
głową użyczył proboszcz parafi i św. 
Antoniego w Gdańsku Brzeźnie – 
w domu parafi alnym, bardzo blisko 
morza. Nigdy nie zapomnę momen-
tu, w którym młodzież wysiadła z au-
tobusu po długiej podróży z Mińska 
i rzuciła się w morze. Szukaliśmy i za 
pierwszym, i za drugim razem spon-
sorów. Było trudno – bo dlaczego 
akurat zapraszamy dzieci z Białoru-
si. W pamięci utkwił lament dyrek-

tora jednej z wiodących fi rm na Wy-
brzeżu: „Już tylu dzieciom sponsoru-
jemy, nie możemy”. Moje argumenty 
typu: „Ale to są dzieci z Białorusi, do-
tkniętej Czarnobylem” na nic się zda-
wały. Bardziej przekonujący był argu-
ment: „Jak odmówicie, napiszę że nie 
chcieliście pomóc dzieciom z Biało-
rusi”. Prawie wszyscy pytali, czy to 
są polskie dzieci z Białorusi. Gdy 
rozczarowywałam, stwierdzając że 
nie interesuje mnie narodowość, gasł 
też entuzjazm pomocy. Ale tym nie-
mniej sponsorów znaleźliśmy: Żeglu-
ga Gdańska (tzw. Biała Flota) zapro-
ponowała rejs po Zatoce Gdańskiej, 
cukiernia „Kaliszczak” – lody, mle-
czarnia „Maćkowy” – jogurty, piekar-
nia „Nowak” – pieczywo, ktoś inny 
– napoje... Muzea pokazały swoje 
wystawy. Dzięki wielu sercom mło-
dzież białoruska odpoczywała przez 
tydzień nad morzem i zwiedzała Trój-
miasto i okolice. Niezapomniane wra-
żenia zostawiło otwarte morze i Pół-
wysep Helski.

Przy każdej wizycie odwiedzaliśmy 
Konsulat Generalny Republiki Biało-
ruś w Gdańsku, gdzie można było za-
uważyć także poparcie kolejnych kon-
sulów dla licealistów. Rozkwit liceum 
zdumiewał, tak jak liczba chętnych do 
nauki w nim i ogromna konkurencja 
wśród kandydatów do białoruskoję-
zycznego liceum w zrusyfi kowanym 
w końcu państwie. To był fenomen, 
który mnie także zadziwiał. 

Bodajże w 1994 r., gwarząc w letni 
W 1996 r. Żegluga Gdańska (tzw. Biała Flota) zorganizowała liceali-
stom z Mińska rejs po Zatoce Gdańskiej,
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wieczór na podmińskiej daczy Uładzi-
miera Kołasa, po całodziennych lek-
turach archiwalnych dokumentów, 
pełnych egzekucji białoruskiej kul-
tury w końcówce lat 20., mimo woli 
„wypsnęło” mi się paralelne do tam-
tego okresu pytanie: „Cikava, jak cia-
pier douha pazvolać Vam ekperymen-
tavać?” 

– Ab czym Ty havorysz, sionnia-ż 
zusim inszyja czasy – usłyszałam 
w odpowiedzi.

Entuzjazm Uładzimiera natych-
miast przeniósł mnie do epoki od-
rodzenia z początku lat 90. Podobnie 
było na początku lat 20, kiedy pań-
stwowa „białorusizacja” w BSRR 
święciła tryumf, jakiego nigdy na 
Białorusi nie było.

Na II Zjeździe Białorusinów Świa-
ta w lipcu 1997 r. okazało się, że 
Uładzimier Kołas nie jest już dyrek-
torem liceum. Wprawdzie nie powo-
łano nowego, ale on już tylko pełnił 
obowiązki dyrektora. Pamiętam wie-
czorną rozmowę w gabinecie dyrek-
tora, pamiętam pikietę w obronie li-
ceum 25 lipca 1997 r. w centrum 
Mińska. Pojawiła się groźba odebra-
nia budynku. Ale nikt się nie podda-
wał – nauczyciele, rodzice ani ucznio-
wie. Pikietowali pod hasłami: „Мы 
хочым вучыцца па-беларуску”, „Не 
выганяйце дзяцей на вуліцу”, „Сп. 
Ціцянкоў, будынак ліцэя – не аб’ект 
гандлю” itp. Taka sytuacja niepew-

ności ciągnęła się do września 2003 
r.  – liceum pozostawało w budynku 
i co roku prowadziło normalną rekru-
tację w języku białoruskim, chociaż 
od 1995 r. na Białorusi zapanowała 
ofi cjalna dwujęzyczność. 

Gdy w czasie wizyty ofi cjalnej de-
legacji z ramienia Ministerstwa Edu-
kacji Narodowej RP byłam wiosną 
2003 r. w Mińsku, na prośbę dyrek-
tora Kołasa spotkałam się z młodzie-
żą liceum, której opowiadałam o zło-
żonych losach białoruskich, o losach 
białoruskiej kultury. Następnego dnia 
w Ministerstwie Edukacji Białoru-
si usłyszałam: „Vy byli na sustreczy 
u Kołasa”. Zdrętwiałam: „A szto użo 
Vam danieśli?” „Nie, moj unuk tam 
vuczycca i kazau, szto była cikavaja 
sustrecza u ich u szkole” – odpowie-
dział ministerialny urzędnik.

Kontakty z Uładzimieram Kołasam 
i liceum były sporadyczne, ale zawsze 
zostawiały miłe wspomnienia i napa-
wały nadzieją, że są w Mińsku nor-
malni pedagodzy, którym zależy na 
szkole i na uczniach, żeby uczyć ich 
matematyki, geografi i, chemii, gim-
nastyki po białorusku. Nawet „vach-
ciorki” w liceum odpowiadały po bia-
łorusku, bo tak było przyjęte – w bia-
łoruskim wszyscy rozmawiają po bia-
łorusku – od dyrektora i uczniów po 
sprzątaczki. W holu stał ogromny po-
stument Lenina z minionych czasów, 
dekorowany przy różnych okazjach 

w inny sposób – inaczej na pierwszy 
dzień wiosny, inaczej na święto re-
wolucji październikowej. Młodzież 
umiała go oswoić, ale nie zniszczyć.

Jak pomóc licealistom 
z Białorusi?

Informacja o pozbawieniu liceum 
budynku dotarła do mnie z opóźnie-
niem. W Polsce w końcu trudno pojąć, 
jak na Białorusi może nie być szkół 
białoruskich. – To jakie są? – pytają 
młodzi. – Chyba nie angielskie?! 

Pierwszy zainteresował się liceum 
Jerzy Kalina z Telewizji Białystok 
i zrealizował fi lm dokumentalny „Par-
tyzancka szkoła”. Rok później liceum 
zainteresował się dziennikarz „Gazety 
Wyborczej” Zbigniew Wolniarowicz. 
Jego reportaż „Lekcja tajnego języ-
ka” spotkał się z wielkim zaintereso-
waniem w Polsce. Młodzież, nauczy-
ciele, ludzie różnych profesji odezwa-
li się, by wspomóc jakoś liceum – za-
prosić do siebie w czasie roku szkol-
nego, na wakacje. Niektórzy zwyczaj-
nie odezwali się, by współczuć im 
w trudnej sytuacji, żeby nie odczu-
wali, że są sami skazani na siebie.

Sejm Rzeczypospolitej Szkolnej 
Obojga Terytoriów, działający przy 
Zespole Społecznych Szkół Ogólno-
kształcących „Bednarska”, 10 stycz-
nia 2005 r. podjął uchwałę, „wyraża-
jąc uznanie i poparcie dla działalno-
ści „Kołasowskiego Podziemnego Li-
ceum na Białorusi”, w której „zwra-
ca się do władz szkół i do wszelkich 
obywateli RSOT z prośbą o udziele-
nie pomocy i wszelkiego możliwego 
wsparcia uczniom tej placówki”. Poza 
tym „wyrażając wolę praktycznego 
urzeczywistnienia uchwały w spra-
wie pomocy „Kołasowskiej Szkole” 
zobowiązuje Premierów Obu Tery-
toriów do wspólnego opracowania 
i przedstawienia Sejmowi na następ-
nym posiedzeniu konkretnego pla-
nu działania w sprawie pomocy Pod-
ziemnemu Liceum Białoruskiemu”. 
Ktoś inny zobowiązał się zrobić stro-
nę internetową dla liceum. Do siebie 
zapraszają licealistów szkoły w War-
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szawie, w Gdańsku, Poznaniu, Raci-
borzu, Wrocławiu, Radomiu, Krako-
wie oraz w mniejszych miejscowo-
ściach.

Niemal milczy ściana wschodnia. 
Był telefon na „dzień dobry” w Bia-
łymstoku: „Co Pani wiadomo o tym 
liceum? Dlaczego Panią ono intere-
suję? Skąd Pani wie, że młodzież na 
Białorusi chce uczyć się po białoru-
sku? Lepiej niech Pani broni praw 
Białorusinów na Białostocczyźnie. 
Pani chyba nie wie, że sądzą „Nivę”. 
Moja mama była nauczycielką języ-
ka białoruskiego, a więc coś o tym 
wiem”. 

Syn nie chce się przedstawić, mówi: 
„Przy innej okazji”. Myślę – przy ja-
kiej innej?

Mój białostocki kolega powiedział 
mi niedawno: „Oni mają przynajmniej 
Białoruś. Niech walczą sami. My tu 
mamy własne problemy. Nie mam za-
miaru się w to angażować”.

Na zorganizowaną przez Białoru-
skie Zrzeszenie Studentów prezen-
tację fi lmów Jerzego Kaliny w klu-
bie „Fama” w Białymstoku przyby-
ło dużo młodzieży. Po fi lmie – spo-
tkanie z autorem. 

– Nie otrzymałem wizy na Białoruś 
– tak na wstępie Jerzy Kalina ocenia 
sławę wywołaną nagrodami za fi lmy 
o białoruskiej tematyce. 

Białoruskie Forum Samorządowe 

w Hajnówce, które zajmuje się upo-
wszechnianiem samorządności tak-
że na wschodzie (na Białorusi), za-
łożyło konto dla tych, którzy dzwo-
nili i pytali, gdzie mogą wpłacić pie-
niądze na pobyt licealistów w Pol-
sce. Od hojności potencjalnych dar-
czyńców będzie zależało, ilu liceali-
stów można będzie zaprosić do Pol-
ski, żeby zapewnić im zakwaterowa-
nie, wyżywienie oraz warunki nauki 
i odpoczynku. Pozostaje mieć nadzie-
ję, że wszystkie oferty zostaną zreali-
zowane i młodzież przyjedzie do Pol-
ski – bo nic tak nie kształci jak podró-
że, jak poznawanie innych kultur.

Kropka nad „i”

Ażeby czytelnikom uświadomić sy-
tuację językową na Białorusi, przy-
toczę zdarzenie z ostatnich wakacji. 

W Mińsku dzwoniłam do znajomych 
z automatu telefonicznego, umiesz-
czonego na parterze jakiejś instytu-
cji, strzeżonej przez portierkę. Auto-
mat jest tak umieszczony, że „vach-
tior” słyszy, o czym mówisz. Prze-
suwałam umówione spotkanie. Nic 
nadzwyczajnego. Oczywiście do słu-
chawki mówiłam po białorusku. Po 
skończonej rozmowie wyszła do mnie 
„vachtiorka” i powiedziała: „Vy że ra-
zgavarivali pa biełaruski. Vy navier-
no z zagranicy i nie viedajetie, szto 
u nas vsie, kto razgavarivajet pa-bie-
łaruski, szczitajucca apazicyjaj – apa-
zicyjaj Prezydenta. Vy toże?”.

Próbowałam wyjaśnić absurdal-
ność rozumowania. Co ma wspólne-
go w końcu język z poglądami poli-
tycznymi? 

Helena Kozłowska ■

Na pomoc liceum białoruskiemu w Mińsku
Wszyscy chętni wspomóc liceum białoruskie z Mińska pieniądze mogą 

wpłacać na konto:
Białoruskie Forum Samorządowe 
w Rzeczypospolitej Polskiej
17-200 Hajnówka
ul. Ks. I. Wierobieja 18 
Bank Spółdzielczy w Hajnówce
41 8071 0006 0005 6342 2000 0020 
(z dopiskiem „liceum”)

Po co dwujęzyczne nazwy?

Ego indywidualne i ego grupowe, 
czasem nazywane dumą, jest przyczy-
ną poczucia oddzielenia, ułatwia po-
strzeganie „innych” jako gorszych, a 

w skrajnych przypadkach jako „wro-
ga”. Jednak żadne dziecko nie rozwi-
nie się w zintegrowanego osobowo-
ściowo, silnego dorosłego człowie-

ka, jeżeli w pewnym momencie swo-
jego życia nie zbuduje mocnego ego 
– poczucia siebie-ja. Później będzie 
potrzebowało przekroczyć ten krę-
pujący w dorosłym życiu egotyzm, 
by rozwinąć inteligencję emocjonal-
ną i ewentualnie poszerzać swoje ja, 
obejmując nim innych, także otaczają-
cy świat. Podobny proces może doty-
czyć narodu. Filozofi a sformułowana 
w XX wieku, zwana ekologią głębo-
ką, na tym właśnie się opiera: w peł-
ni dojrzały, silny człowiek postrzega 

Ponieważ jestem przeciwnikiem wszelkich nacjonalizmów, ksenofo-
bii, podziałów na „swój – obcy”, wręcz organicznie się buntuję prze-
ciw „dumom narodowym” i wszelkim w ogóle dumom, dlatego po-
pieram inicjatywę Towarzystwa Ochrony Krajobrazu wprowadze-
nia dwujęzycznych nazw miejscowości w regionie Puszczy Białowie-
skiej. Spróbuję wyjaśnić, dlaczego czasami duma narodowa jest jed-
nak niezbędna, żeby budować kulturę bogatą, a społeczeństwo bez 
lęku i otwarte.
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nie tylko innych ludzi, ale także lasy, 
rzeki i góry, zwierzęta i rośliny jako 
część swojego osobistego „ja”. Dlate-
go swoje relacje ze światem kształtuje 
w harmonii, bo nie będzie eksploato-
wał własnej Osoby. Na pewnym eta-
pie rozwoju ograniczone ego jest jed-
nak niezbędne. W przeciwnym razie 
jednostka będzie odczuwała parali-
żujące poczucie winy, niemoc, może 
wytworzyć w sobie osobowość nie-
wolnika i łatwo będzie ulegała 
wszelkim ideologiom i fanatyzmom 
(podobnie społeczności). Dorastają-
ce w sprzyjających okolicznościach 
społecznych dziecko buduje swoją 
silną osobowość, by potem móc ją 
przekroczyć, stając się osobą empa-
tyczną i wolną od podziałów świata 
na „swój – obcy”. Podobnie współ-
cześnie naród: najpierw musi zbudo-
wać własną tożsamość na tyle silną, 
żeby móc rozwinąć mechanizmy de-
mokratyczne, które zapewnią tole-
rancję, ustanowią bariery dla dykta-
torów, pozwolą otwierać się na „in-
nych” i wzbogacać kulturowo. Z cza-
sem pojęcie narodu może się okazać 
nawet niepotrzebne, a bioregiona-
lizm (o którym później) może zastą-
pić etniczne podziały. To obraz ide-
alny – w praktyce egoizm indywidu-
alistyczny, ksenofobia, nacjonalizm, 
wszelkie egotyzmy grupowe a nawet 
faszystowskie mają się dzisiaj całkiem 
dobrze. Sprzyjają im lansowane po-
czucia grupowych czy regionalnych 
tożsamości, począwszy od modelu za-
tomizowanej rodziny a na modelu za-
tomizowanego narodu, który nadaje 
sobie prawo decydowania o losie in-
nych narodów (w imię ich dobra oczy-
wiście), kończąc. Upraszczając – dzi-
siaj branie jest ważniejsze od dawa-
nia, wzrost (nazywany eufemistycz-
nie rozwojem) ważniejszy od harmo-
nii, konkurencja od współpracy.

Wróćmy do dwujęzycznych nazw 
miejscowości na Podlasiu. Hajnów-
ka spełnia kryteria używania w napi-
sach języka białoruskiego. Czuję, że 
z kilku powodów byłoby dobrze z tej 
sposobności skorzystać. Po pierwsze, 
przyjeżdżający otrzymywaliby jed-

noznaczną, czytelną informację, że 
mieszkający tutaj ludzie w znacznej 
części mają nieco inną kulturę i po-
sługują się nieco innym językiem. To 
uczy tolerancji – Białorusin to nie ja-
kiś typ ukrywający się po lasach, ale 
mieszkaniec regionu podziwianego 
także za urocze wsie, architekturę wy-
różniającą region, gościnność... Prze-
ciętny turysta z Wrocławia, Łodzi czy 
Szczecina w ogóle nie wie, że mogą 
tutaj mieszkać ludzie mający inną kul-
turę. Po drugie, to krok w stronę zbu-
dowania, a może odbudowania, wła-
snej tożsamości, tym ważniejszy, że 
w sąsiednim państwie, noszącym na-
zwę Białoruś, język białoruski jest 
zastępowany rosyjskim a przywódca 
jest uważany za ostatniego dyktato-
ra Europy. Polskie tereny zamieszka-
łe przez Białorusinów mogą się stać 
naturalnym zapleczem demokratycz-
nych sił dążących do przekształcenia 
Białorusi w nowoczesne, demokra-
tyczne, otwarte państwo. 

Daje to również szansę na współ-
pracę Białorusinów z Polakami, bo 
ideą UE jest nie tylko porozumie-
nie handlowe, ale także dążenie do 
budowania coraz bardziej demokra-
tycznych, tolerancyjnych i otwartych 
struktur, w których rola państwa się 
zmniejsza na rzecz poszerzania „ego 
narodowego” czy  coraz bardziej 
„regionalnego”. Jeśli Białoruś ma się 
przyłączyć do tej drogi, dzisiaj wła-
śnie na „polskiej Białorusi” mogły-
by się rozwijać procesy budowania 
nowoczesnej demokracji w poczu-
ciu tożsamości narodowej. Klarowna 
identyfi kacja jest ku temu niezbędna. 
W imię późniejszego zacierania po-
działów i różnic, dzisiaj trzeba zbudo-
wać to „ego dziecka”. Po trzecie – to 
już ostatnia chwila, żeby ratować od 
zapomnienia język, którym mówili ro-
dzice i dziadkowie. Globalizacja nie-
sie zagładę lokalnym językom. Być 
może jest to nieuchronny proces. Po-
mieszanie języków, jakim Bóg uka-
rał budujących wieżę Babel za ich 
pychę może ulega już likwidacji? 
Może Bóg cofa karę? Izolacja języ-
kowa jest rzeczywiście karą straszną 

w świecie globalnym. Nieznając ję-
zyków światowych można co prawda 
mówić pięknie, ale przy okazji można 
tkwić w przesądach, które już dawno 
gdzieś legły w gruzach. A ponieważ 
Ziemię oplotła sieć wzajemnych po-
wiązań, za przesądy można zapłacić 
srogą cenę. Pisałem w młodości pra-
cę naukową o wpływie wschodniej 
sztuki na zachodnią architekturę. Pa-
miętam czasy, kiedy w polskich księ-
garniach można było studiować chiń-
skie teksty źródłowe wyłącznie z ksią-
żek radzieckich autorów. Kiedy po-
tem w Ameryce czytałem tłumaczenia 
tych samych tekstów na angielski, do-
konane przez chińskich naukowców 
pracujących w Stanach, odkryłem, 
że znałem całkowicie zafałszowany 
obraz! Poleganie na wiedzy z dru-
giej, a często i trzeciej ręki prowadzi 
na manowce, dlatego tak chętnie jest 
stosowane w systemach totalitarnych. 
Wprowadzenie grażdanki przez Pio-
tra Wielkiego zamknęło ogromny ob-
szar przed wpływami kultury zachod-
niej i przed dopływem wielkiej ilości 
informacji. A jednak jestem zwolenni-
kiem zachowania języków lokalnych 
dopóki można. Różnorodność zawsze 
wzbogaca. Sentymenty i nostalgia są 
uczuciami, w które wyposażyła nas 
ewolucja dla ochrony przed unifi ka-
cją. Zdrowy ekosystem to ekosystem 
bogaty w gatunki i różnorodność. To 
samo dotyczy sfery kultury. Równi, 
zunifi kowani ludzie byli tylko w ide-
ach komunistycznych. Dzisiaj musi-
my zarówno być otwarci i globalni, 
jak też chronić lokalności.

Z pojęciem narodu mam osobisty 
problem. Chociaż jestem Polakiem, to 
jednak w moich żyłach płynie krew 
także francuska, rusińska, słowac-
ka, niemiecka a może i innych na-
rodowości, o których nie wiem. Jak 
wspomniałem na początku eseju, nie 
podoba mi się termin „naród” i „du-
ma narodowa”. Jestem pewien, że na 
ziemi żyją miliony ludzi, którzy nie 
czują żadnej dumy narodowej. Czy 
są kimś gorszym? A może należy się 
ich mniej obawiać, bo niechętnie pój-
dą na wojnę? Ludzie zabijali w po-
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czuciu dumy narodowej chyba zaraz 
po poczuciu przynależności religij-
nej. Słuchałem w radio Włodzimie-
rza Pawluczuka, jak mówił o proble-
mie mowy w Cerkwi. Mowy polska 
i rosyjska wykształciły się w średnio-
wieczu i w tych językach powstawały 
niezliczone opisy „kanoniczne”, przy-
należne obu kulturom. Polska Biblia, 
tłumaczona przez ks. Jakóba Wuj-
ka, pochodzi z XVI w. Oba kościo-
ły spełniały również rolę rusyfika-
cyjną i polonizacyjną – przynajmniej 
jeśli chodzi o język i w konsekwen-
cji krąg kulturowy. „Tylko pod krzy-
żem, tylko pod tym znakiem, Polska 
jest Polską a Polak Polakiem” – oczy-
wiście nie chodziło o krzyż z dodatko-
wą poprzeczką. Wbrew temu ograni-
czającemu i dzielącemu zdaniu, czu-
ję się Polakiem. Jak mówił Pawlu-
czuk, mowy ukraińska, białoruska, 
chorwacka i kilka innych ukształto-
wały się w wersji literackiej dopie-
ro w pierwszej połowie XIX wieku 
z lokalnych gwar. Nie mają więc li-
teratury kościelnej. I rodzi się pro-
blem: w jakim języku powinno się 
słuchać nabożeństwa w polskiej cer-
kwi? Przecież nie po polsku, ale czy 
w obcym rosyjskim, pamiętając trud-
ną historię z Rosją Białorusinów i Po-
laków?

Z narodem jest wielki problem, bo 
z jednej strony staje się powoli prze-
żytkiem, jest wielu ludzi „obywate-
li świata”, znam wspaniałe związki 
między ludźmi różnych narodowo-
ści żyjących w jeszcze innym kraju 
i na dodatek opiekujących się warto-
ściami tego kraju, z drugiej zaś obser-
wujemy odradzanie się lokalnych ru-
chów narodowych, nawet tam, gdzie 
do tej pory nikt o narodzie nie myślał 
(Ślązacy!). Często towarzyszy temu 
mnóstwo przemocy i krwi (Bałkany, 
Irlandia, Hiszpania, Bliski Wschód, 
Pakistan, Sri Lanka). Właściwie za-
wsze mamy wówczas do czynienia 
albo z rozdrapywaniem ran historii, 
albo z syndromem niedostatków de-
mokracji – jakieś grupy nie czują się 
należycie reprezentowane w ramach 
państwa, nie czują się u siebie i chcą 

wziąć sprawy w swoje ręce. To silny 
argument dla władz obszarów pogra-
nicza za pełną otwartością na każdą 
grupę mniejszościową i zapewnie-
nie jej swobód w używaniu także ję-
zyka. Ale co to jest naród? Trybunał 
europejski odmówił Ślązakom prawa 
do nazywania się narodem. Widocz-
nie zadeklarowane poczucie wspólnej 
świadomości narodowej nie wystar-
czyło. Mówi się o ideologii narodo-
wej, ale tego się boję. Ideologie zro-
dziły dość demonów. Mity wspólne-
go, lepszego pochodzenia, wspólnej 
krwi, jednego języka, wyższej kul-
tury, lepszej historii czy nawet misji 
jakiegoś narodu prowadzą do coraz 
większych podziałów. Naród bywa 
hermetyczny, bo jak mówią rzeczni-
cy czystości narodowej, nie wybiera 
się go – obcym „zakaz wstępu”. Toż-
samość, która wyrasta z pozbawienia 
członków wspólnoty wolnego wybo-
ru, ma jednak odcień pejoratywny. 
Czasami ta wspólnota to wspólno-
ta poddanych jednemu władcy i z tej 
perspektywy wydaje się też ograni-
czająca i negatywna. Narody bywa-
ją także wieloetniczne, a tym samym 
językiem mogą się posługiwać naro-
dy wręcz wrogie wobec siebie. A co 
ze Szwajcarami, którzy posługują się 
trzema różnymi językami?  Są nawet 
narody bez terytorium i bez państwa, 
a tragicznie jest wtedy, kiedy kilka na-
rodów to samo terytorium uznaje za 

swoje (Żydzi i Palestyńczycy, Tut-
si i Hutu)! I jaki pożytek z narodu? 
Wolę o tym nie myśleć. Kiedy prze-
czytałem w mądrej książce, że histo-
rycznie rzecz ujmując narody wcale 
nie istniały „od zawsze”, lecz są zu-
pełnie nowym zjawiskiem, pomyśla-
łem, że prawdziwym skarbem, któ-
ry trzeba chronić, są kulturowe for-
my wspólnot etnicznych, czyli krajo-
braz kulturowy i przyrodniczy, a nie 
ideologie.  

Prawicowe katolickie środowi-
ska polskie nie chcą pozwolić, żeby 
w Polsce osiedlali się Niemcy, Ho-
lendrzy, Francuzi – bo prowadzi to 
do wynarodowienia, do utraty ojczy-
zny powiadają. Niektórzy działacze 
białoruscy podobnie przestrzegają 
przed osiedlaniem się na Podlasiu Po-
laków i przed ochroną przyrody, któ-
ra przyciągnie „obcych” („Obcy nie 
będą nam tu niczego dyktować!”). 
Myślenie o czystości etnicznej przy-
pomina różne niedobre eksperymen-
ty ludzkości, a u ich podłoża leży za-
wsze lęk. Lęk jest najbardziej niszczą-
cym uczuciem. Narodowe lęki upo-
dabniają do siebie czasami zupełnie 
przeciwne środowiska. Wszechpolacy 
na licznych wiecach i ulicznych bur-
dach protestowali przeciw wejściu 
Polski do Unii Europejskiej. Z kolei 
na manifestacji przeciw powiększe-
niu parku narodowego w Białowieży 
jej białoruscy uczestnicy rzucali jajka-
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Jan Maksimiuk

Ustava
i svoja mova

W lutym proponowałem nasz dru-
gi, jeszcze nie nazwany język nazwać 
roboczo svojeju movoju, teraz dorzu-
cam inną nazwę — pudlaśka mova. 
Musimy bowiem dbać nie tylko o go-
łe słownictwo naszego podlaskiego ję-
zyka, ale także o jego ciągi synoni-
miczne (synonimičny śtiahi). To chy-
ba całkiem zrozumiałe.

Język regionalny 
i co nam do niego?

„Ustawa z dnia 6 stycznia 2005 
o mniejszościach narodowych i et-
nicznych oraz o języku regional-
nym” (dalêj Ustawa/Ustava) pozvo-
laje v tych gminach, de žyve ne menš 

čym 20 procent biłorusuv, korystatisia 
menšosnoju movoju jak dopomôžnoju 
pered gminnoju administracijeju. Ka-
žučy konkretno, možna z gminnymi 
načalnikami i panienkami hovoryti 
na svojôj rôdnuj movi i naveť pisati 
podania po-svojomu. Kob było šče 
komedniêj, možna trebovati, kob 
tyje panienki na takôj samuj movi 
nam odpisuvali. A vže szczytem ws-
zystkiego je toje miêśtie v artykuli 11 
Ustavy, de hovorytsia pro certyfi katy, 
kotory pośviedčuvali b viêdanie na-
šoji movy tymi panienkami! Kob jim 
ne było tak zusiêm hôrko, Ustava pe-
redbačuje hrošovy dodatok za ciężkie 
warunki pracy v takich poligloćkich 
gminach. Pravdu kažučy, ja takoho po 
polakach ne spodivavsia. Ot že, hovo-

ru po-svojomu i šče dostaju za siête 
hrošy. Serdecznie dziękuję. Na na-
šum Pudlašy takich gminuv dvanad-
ceť: horodoćka, naruvčańśka, narvo-
vśka, biêlśka, čyžôvśka, hajnuvśka, 
dubićka, vurlańśka, kleščelôvśka, 
čeremchôvśka i dvie horodśkije — v 
miêstach Biêlśku i Hajnuvci.

Z Horodkom i Narovkoju velikoji 
problemy nema. Chto maje maturu 
z biłoruśkoji movy z bielśkoho abo 
hajnuvśkoho licejuv, to može šuka-
ti posadu v siêtych gminnych ura-
dach (urzędach gminnych, dorohije 
pudlašê). A što z inšymi gminami? 
Dumajete, što ja (vłaśnik 6 hekta-
ruv zemlê v narvovśkuj gmini) po-
jedu do Narvy i skažu tam: Паночкі, 
мне неадкладна трэба вырашыць 
пытаньне нарыхтоўкі лесу на зіму 
з мае ўласнае дзялянкі. Ці не маглі 
б вы даць мне дазвол? Ot že, ja zna-
ju, što mniê tam odkazali b: Panie, 
pan zgłupł i chce pozwolenia na wła-
sne drzewo? A idź pan na chren! Ha! 
Ja zamiś toho vyjmu z kišeni Ustavu 
i skažu: Słuchajte, pšeki, dajte mniê 
chutko tuju panienku, jakaja pudlaha-
je pud artykuł 11 Ustavy i z jakoju ja 
mohu pospułkovatisia (skomunikować 
się) po-svojomu. Mniê jde ne tak pro 

Artykuł ten piszę po polsku i po-svojomu na przemian. Po pierwsze, 
żeby było trochę weselej. Nie wiem jak Państwo, ale ja po przeczytaniu 
w „Czasopisie” comiesięcznego felietonu apokaliptycznego w wyko-
naniu Sokrata Janowicza mam przede wszystkim ochotę rozpędzić 
się i porządnie walnąć łbem o ścianę, żeby stracić przytomność na co 
najmniej parę godzin. Po drugie, piszę tak dualistycznie, żeby naocz-
nie przekonać niedowiarków, że można całkiem spokojnie uprawiać 
publicystykę w naszym języku podlaskim nie tylko w tematach sie-
wów jarych i macania divčeniat na zabavi v remizi. Namawiałem do 
tego gorąco w lutowym numerze „Czasopisu”, teraz czas na konkre-
ty (mam na myśli pisanie, a nie sianie i macanie po-svojomu). 

mi pod transparentem „Unijni judasze 
precz!”. Na przeciwległym biegunie 
są zwolennicy fi lozofi i przyrody. Bio-
regionaliści uważają, że przyszłością 
ziemi i regionów jest zamieszkiwanie 
tych ostatnich przez ludność nie od-
wołującą się do żadnej dumy narodo-
wej czy czystości etnicznej, lecz przez 
ludzi, którzy sami te regiony wybrali, 
bo je kochają i chcą na ich rzecz pra-
cować. Często wcale nie są to tubylcy, 
bywa nawet, że ludzie mówiący zu-

pełnie obcymi językami. W Ameryce, 
Europie, a także w Polsce odwoływa-
nie się do wartości miejscowej przy-
rody, geografi i i kultury zaowocowa-
ło nowym regionalizmem z udziałem 
mieszanki etnicznej (przykład ośrod-
ka Gardzienice, Pogranicze z Sejn, 
Stacja Wolimierz i wiele innych, nie 
wspominając historycznej roli kra-
kowskiej inteligencji, która uchroniła 
od zapomnienia, a po części stworzyła 
regionalizm podhalański). Być może 

to jedyna droga w świecie otwartych 
granic, bo inną alternatywą jest dyk-
tat rynku, liczący się tylko z tym, co 
przynosi maksymalne zyski. Pierw-
szym krokiem w kierunku bioregio-
nalizmu jest zachowanie miejscowej 
przyrody i miejscowej kultury, języ-
ka, nazw. To wyraz szacunku dla lu-
dzi i odrzucenie lęków i fobii pły-
nących z własnej uzurpacji lub za-
chłanności. 

Janusz Korbel ■
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derevo, jak pro tverdy rôdny koreń. 
Gvizdał ja na vašy pozvolenia!

Kob Ustava ne była ono pustym 
papiêrciom dla deseti pudlašôvśkich 
gminuv, treba od našych panienok 
v siêtych gminach domahatisia ne tak 
biłoruśkoji matury, jak viêdania svo-
jeji rôdnoji baťkovśko-materynśkoji 
biłoruśkoji pudlaśkoji movy (synoni-
mičny śtiah, of course). Ot vam i pry-
čyna, čom my povinny jak najchutčêj 
začati pisati po-svojomu v „Nivi” 
i „Časopisi”. Kob pośpiêti pered tym, 
jak urad (rząd) začne pisati rozporząd-
zenia wykonawcze (vykonavčy rozpo-
radženia) do Ustavy i kryknuti: Stôj, 
žonde! Ostepenisia! V desetioch na-
šych gminach językiem regionalnym 
je pudlaśka mova, a ne biłoruśka li-
teraturna. Tam budut potrêbny inšy 
certyfi katy! Jan Maksimiuk vže piše 
testy na egzaminy z pudlaśkoji movy! 
Nu a koli urad skaže, što nie widział 
i nie słyszał takiej mowy, treba bude 
vypuśtiti pered jim odpoviêdni dźwię-
ki i pokazati „Nivu” z „Časopisom”, 
v kotorych siêta mova kołositsia i na-
livajetsia. I tyje panienki budut čytati 
„Nivu” i „Časopis” štodnia pry kavi, 
kob ne vyletiti z roboty! Nu, blacha, 
kob ja ne pročytav tojê Ustavy v „Ča-
sopisi” dva razy, to ne poviêryv by, do 
jakich vspaniałych (barbaryzm oczy-
wisty, ale nechaj pokamiś zostanetsia) 
čašôv (zegarków?!!) my dožyli!

Bo jak ne začnemo pisati po-svojo-
mu, to prosto prośviščemo velmi ko-
rysnu dla nas Ustavu v odnosinach 
do deseti pudlašôvśkich gminuv, de 
teper bje sercie biłoruśkoho narodu 
v Pôlščy. Zastaviti tych ludi hovoryti 
movoju Kołasa-Kupały my ne zasta-
vimo. Zreštoju, našto? U jich je svo-
ja mova, kotora ne tôlko ne pereško-
džaje jim byti biłorusami, a naodvorôt 
— mociuje ciêłu menšośť. Koli taja 
mova propade, to propademo i my 
vsiê, razom z licejami, basovišča-
mi i doktoratami. Koli siêtoho chtoś 
ne rozumiêje, to vôn ničohutki ne 
rozumiêje z biłostoćkoji biłoruskoś-
ti, i ja nie mam zamiaru z nim dysku-
tować (niech słucha teraz uważnie, bo 
dwa razy nie będę powtarzać). Ja ode 

ne zaklikaju začyniati biłoruśki klasy 
i odčyniati pudlaśki. A dajte vy čysty 
spokuj! Ja tôlko proponuju štoś, što 
mniê bačytsia jak velika šansa vyjti 
z našoji teperyšnioji stagnaciji i vlêti 
do biłoruśkoho ruchu mnôho śviêžoji 
kroviê. Sprava, prypominaju, ne do-
tyčyt vuśmi čy naveť vusimnadceti 
procent našych biłorusuv, a ciêłych 
80 procent! (8<18<80 — to, natural-
no, matematyčny śtiah).

Ja ne bojusia, što problema našo-
ji pisanoji dvuchmovnośti podiêlit 
nas na dviê vorožy grupy i rozkole. 
My vže projšli siête z našymi kole-

gami-ukrajinciami v 1980-ch i dva 
razy na tyje samy hrablê ne nastupi-
mo. Projekt pud nazvoju „pisana pu-
dlaśka mova” je čysto biłoruśki i ni-
čyj inšy. Koli ja poprosiv lićvina Jur-
ka Chmielevśkoho, kob opublikova-
ti paru mojich tekstuv po-svojomu 
v „Časopisi”, vôn odrazu zhodivsia. 
A ot pudlaš Gienik Vapa z „Nivy” 
marudit i vsio šče kombinuje, jakby 
siêtoho Maksimiuka spławić (posła-
ti do čorta na pruhmenie?). Zdavało-
sia b, povinno byti naodvorôt. Para-
doks? Može j tak. Ale dla mene to pe-
red usiêm sygnał, što problema — pi-
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sati čy ne pisati po-pudlaśku w biło-
ruśkich vydaniach? — maje chutčêj 
za vsio charakter psychologičny (tre-
ba peremohčy v sobiê neviêru, du-
chovu linivośť, vstyd, a može i štoś 
šče), a ne terytoryjalno-etnografi čny 
(to značyt, ne treba bojatisia, što li-
ćviny skažut naodrêz „niê” pudlaśkuj 
movi — pudlašê ž ne skazali „niê” li-
ćvinśkuj movi).

Nazvy našych 
viosok i miastečok

Ustawa także pozwala na używa-
nie dodatkowych tradycyjnych nazw 
miejscowości w języku mniejszości, 
obok nazw urzędowych, w tych gmi-
nach, gdzie Białorusini stanowią nie 
mniej niż 20 procent ludności. Stosu-
je się to nawet do nazw ulic „ustalo-
nych w języku polskim na podstawie 
odrębnych przepisów” (cokolwiek by 
to miało znaczyć, jest to niewątpliwie 
element zaskakujący dla naszej mniej-
szości: my tu tylko o wsiach i siołach, 
a oni — proszę, miejcie sobie nawet 
swoje ulice).

Pomijam tutaj sprawę nakłonienia 
naszych autochtonów do postawienia 
nowych tablic z podwójnymi nazwa-
mi swoich miejscowości. To zupełnie 
inna piosenka. Żeby nakłaniać, trzeba 
najpierw (uperuč) zrozumieć, do cze-
go. A to ostatnie nie jest ani proste, ani 
jednoznaczne.

W Gródku i Narewce kłopot jest 
w miarę niewielki. Piszemy tradycyj-
ne nazwy w białoruskim języku lite-
rackim, a to znaczy, że ze wszystkimi 
szykanami pisowni, przede wszyst-
kim akaniem/jakaniem, choć może 
tamtejsi ludzie i nie akają wszędzie 
tam, gdzie trzeba według gramatyki. 
Podjęcie decyzji, czy piszemy cyryli-
cą (Гарадок, Нараўка), czy alfabetem 
łacińskim (Haradok, Narauka), radził-
bym pozostawić miejscowym.

W gminach zamieszkiwanych przez 
pudlašôv nazwy tradycyjne są oczy-
wiście w języku podlaskim. Prawda 
historyczna, jak i zwyczajna ludzka 
przyzwoitość, wymagają, żeby te na-
zwy zachować w języku, w jakim one 

naturalnie egzystują. Czasem może się 
zdarzyć, że nazwa urzędowa pokrywa 
się z nazwą tradycyjną i nazwą w bia-
łoruskim języku literackim. Na przy-
kład: Pilipki/Pilipki/Піліпкі (pojęcia 
nie mam, czy warto namawiać miesz-
kańców tej wsi, żeby sprawili sobie 
dwujęzyczną tablicę). Najczęściej 
jednak mamy sytuację, że nazwy się 
różnią, bądź akcentem (Piliki/Piliki/
Пілікі — akcent w nazwie podlas-
kiej i białoruskiej literackiej na pier-
wszej sylabie), bądź w ogóle wymo-
wą i formami gramatycznymi (Stare 
Berezowo/Staroje Berezovo/Старое 
Беразова, Gorodczyno/Horodčyno/
Гародчына, Czyże/Čyžê/Чыжы, 
Orla/Vôrla/Орля). Formy białorusz-
czyzny literackiej zatem często fałszu-
ją tradycyjne nazwy miejscowości nie 
mniej niż język państwowy.

Niedawno w „Niwie” przeczytałem 
artykuł Bazylego Sakowskiego, eme-
rytowanego nauczyciela języka biało-
ruskiego, o tym, że „Niwa” źle robi, 
białorusizując podlaskie nazwy i na-
zwiska. Nie wiem, czy pan Sakow-
ski rozważał w kontekście Ustawy, 
czy poza nim, ale moja odpowiedź 
na jego dywagacje jest jednoznacz-
na — „Niwa” robi dobrze. Nie moż-
na w obrębie jednego języka stoso-
wać dwóch różnych pisowni. Podla-
skie nazwy i nazwiska podlegają pi-
sowni języka podlaskiego i nie moż-
na tej pisowni mieszać z białoruską, 
bo otrzymamy groch z kapustą. Otóż 
dylemat i zatroskanie pana Sakow-
skiego, które i ja podzielam, znajdą 
zupełnie proste i naturalne rozwią-
zanie, jeśli poszerzymy nasze rozu-
mienie białoruskości na Białostoc-
czyźnie o wprowadzenie i wypielę-
gnowanie języka podlaskiego (svoje-
ji movy) w wersji pisanej. Będzie to 
miało wręcz kapitalne znaczenie dla 
zachowania tradycyjnych nazw na 
Białostocczyźnie — Ustawa wyraź-
nie mówi, że „ustalenie dodatkowej 
nazwy w języku mniejszości następu-
je w zgodzie z zasadami pisowni tego 
języka”. Mówiąc po prostu, spieprzy-
my całą robotę już na starcie, jeżeli 
będziemy się upierać przy nazwach 

w białoruskim języku literackim dla 
wsi i miasteczek pudlaśôv — naród 
nas nie poprze, a popre.

Dlaczego 
uważam, że trzeba 
pisać po podlasku 
alfabetem łacińskim?

Ja pro siête vže oho kôlko napisav 
v „Časopisi” v lutomu. Pudsumuju 
toje odnym zdaniom: Kirylici v Pôl-
ščy nadychodit kapiec.

A dziś odkažu na repliku Doro fi êja 
Fionika, jaki napisav mniê piśmo poś-
la toho lutovśkoho artykułu i prypo-
mniv, što na Biłostoččyni šče vsio 
3000 diti učytsia biłoruśkoji movy, 
a koli vziati pud uvahu, kôlko vy-
pusknikôv vyjšło z biełlicejuv i biło-
ruśkich klasuv v pudstavovkach 
v minułośti, to naberetsia čy ne dob-
rych paru desiatok tysiač biłorusuv 
z viêdaniom kirylici. Ja vže odkazav 
Dorofi êjovi osobisto, tak što ode od-
kazuju vsiêm inšym, kotory dumajut 
podôbno.

Ot že, to vsio pravda. Ono što dla 
nas ne maje velikoho značenia, kôlko 
ludi može rozpoznati i nazvati kirylič-
ny litery. Nam važno, kôlko ludi tak 
napravdu maje pryvyčku štodenno 
čytati v kirylici. To je dviê razny ra-
znici. Ja dumaju, što nakład „Nivy” 
— 2000 osôbnikuv — daje nam vel-
mi bliźki do pravdy odkaz, kôlko tak 
napravdu ludi mohło b regularno čy-
tati po-svojomu kiryličnoju azbuko-
ju. To je vsioho jakichś 4 procenty bi-
łorusuv. Koli b to było 40 procent, ja 
skazav by „tak” dla kirylici v pudlaś-
kuj movi bez velikoji meciji. A tak jak 
vono je teper — to i ruka ne pudyma-
jetsia pisati tyje bukvy, na jakije prak-
tyčno nikomu v Pôlščy vže ne chočet-
sia divitisia.

Druhi argument za łacinkoju v pu-
dlaśkuj movi dotyčyt pisania našych 
dyftonguv ê i ô. Nichto ne viêdaje, 
jak jich zapisati v kirylici, kob vony 
hože vyhladali. Fionik prydumav „ka-
błučki”, kotory treba staviti nad dvu-
ma hołôsnymi, što reprezentujut dy-
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ftong (ja ne tôlko što ne viêdaju, jak 
tyje „kabłučki” staviti na mojôm kom-
puterovi, ale v dodatku môj kompu-
ter jich ne rozpuznav v e-mailovi od 
Fionika i vsie pozamiêniuvav v kva-
dratiki). Sprava hołôvna ode odnak 
v tôm, što takije „kabłučki” nehože 
vyhladajut v tekśti.

Pravopis pudlaśkoji movy povi-
nion byti maksymalno prosty i eko-
nomičny, i tože dopasovany jak naj-
lepi do dzisiêjšoho pisania, v kotorum 
osnovnym instrumentom je kompu-
ter. Pravopis povinion šče byti na-
tôlko podôbny do pravopisu pôlśko-
ji movy (naprykład: zmiakčenie zvu-
čnych pered hołôsnymi povinno robi-
tisia pry pomoščy „i”), kob čołoviêk 
bez nijakich kursuv viêdav, jak čyta-
ti słovo (my ne majem ni možlivoś-
ti, ni času odčyniati kursy pudlaśkoji 

movy — nam treba tak pisati, kob nas 
odrazu rozumiêli bez nijakich učyte-
lôv). Prytôm pravopis povinion byti 
i natôlko razny od pôlśkoho, kob ka-
žny, naveť toj, chto ne viêdaje ni pôlś-
koji, ni pudlaśkoji movy, hlanuvšy na 
tekst, odrazu môh rozobratisia, što to 
dviê osôbny movy. Môj varyjant ła-
cinki dla pudlaśkoji movy bere pud 
uvahu vsiê siêty vymohi.

Ja rozumiêju, što pry pisani po-bi-
łoruśku my tiažko prydušany trady-
cijeju, a tomu i ne zaikajusia, kob 
„Niva” totalno perechodiła na łacin-
ku, bo z kirylicieju v Pôlščy chreno-
vo. Ale z pudlaśkoju movoju u nas 
zabohato tradyciji nema, a tomu mo-
žna spokôjno začati pisati pragmaty-
čnoju łacinkoju. Tak skazati, stvory-
ti sobiê novu tradyciju dla novoji pi-
sanoji movy.

Ja dobre rozumiêju psychologičny 
aspekt nespodiêvanośti mojê ideji 
— davajte, jak toj kazav, na gvałt pi-
sati po-svojomu „pôlśko-čeśkimi” li-
terami, bo ne majemo inšoho londu 
(barbaryzm oczywisty). Ciêła ideja 
mnôho komu može pokazatisia eks-
travagantnoju. Ale davajte popiše-
mo regularno rôk času po-pudlaśku 
łacinkoju — publikujučy naveť ne 
bôlš čym odin tekśtik v odnôm vypu-
skovi „Nivy” i „Časopisa” — i potum 
podivimosia, ekstravagantno siête čy 
niê. Jak biłorusy začynali pisati po-li-
ćvinśku v „Našuj Nivi” 100 lêt tomu 
(pôlśkimi i ruśkimi literami), to ne tôl-
ko polaki i rosijane, ale tože sami bi-
łoruśki mužyki nadryvali žyvoty nad 
takoju ekstravagantnośtieju. A potum 
ničoho, perestali chachatisia i pryvy-
kli.                                                  ■

Spośród dwunastu języków sło-
wiańskich dwa budzą dziś szczególny 
niepokój: łużycki i białoruski. Mimo 
dzielącej je odległości w sensie geo-
grafi cznym, różnych systemów, in-
nej historii obszarów, na których ję-
zyki te są używane, stan ich zagroże-
nia powoduje, że nasuwają się tu pew-
ne analogie.

1. Obszar zamieszkiwany przez lud-
ność łużycką jest dziś bardzo mały 
i stale się zmniejsza. Jest to obecnie 
siedem parafi i katolickich na Górnych 
Łużycach o stosunkowo dobrze za-

chowanej świadomości etniczno-na-
rodowej i z zachowanym językiem łu-
życkim oraz teren protestancki Łużyc 
Górnych i Dolnych, gdzie zarówno łu-
życka świadomość, jak i posługiwanie 
się językiem są w odwrocie.

Obszar, na którym żyje ludność 
białoruska, jest wprawdzie rozległy, 
przeważa tu jednak ludność wiejska, 
która nie ma rozbudzonej świadomo-
ści narodowej. Większość Białorusi-
nów uważa się za „tutejszych”, mó-
wiących „po prostemu” i jest przywią-
zana do swej lokalnej ojczyzny z jej 

krajobrazem, obyczajami, mieszaną 
wiarą i różnorodnością etniczną; nie 
łączy się to jednak z poczuciem biało-
ruskiej tożsamości. Białoruskość rów-
noznaczna jest bowiem z prowincjo-
nalnością, a język białoruski z języ-
kiem domowym.

2. Zarówno na Łużycach, jak i na 
Białorusi istnieje elita ludzi wykształ-
conych, działających na rzecz utrzy-
mania narodowej, kulturowej i języ-
kowej odrębności. Elita ta jest ide-
owym spadkobiercą XIX-wiecznych 
budzicieli świadomości narodowej. 
Na Łużycach nie chodzi o stworzenie 
niezależnego państwa, lecz o uzyska-
nie pełni praw przysługujących w Eu-
ropie mniejszościom i o podtrzymy-
wanie wśród ludności łużyckiej żywe-
go poczucia lojalności wobec własnej 
historii, kultury i języka. Na Białoru-
si chodzi o uzyskanie niezależności 
państwowej, bowiem tylko taki sta-
tus umożliwiłby pełną opiekę nad ro-
dzimą kulturą i językiem. Chodzi tu 
także o wzmacnianie poczucia świa-
domości narodowej wśród Białoru-
sinów.

Za Odrą i Nysą utrzymują się słowiańskie enklawy etniczne, potom-
kowie znanych z dziejów średniowiecznych Słowian Połabskich. Jesz-
cze w osiemnastym stuleciu w okolicach Lipska i Drezna nie zawsze 
słyszało się język niemiecki poza miastem. Dzisiaj znamy ten lud 
jako Serbołużyczan. Korzystają oni z pełnej wolności w sprawach 
narodowościowych, także ze znaczącej pomocy państwa niemiec-
kiego. Ten najmniejszy naród słowiański przeżywa jednak obec-
nie dylematy bardzo podobne do naszych, białoruskich. Z tej racji 
przedrukowujemy – z nieznacznymi skrótami – interesujący tekst 
Ewy Rzetelskiej-Feleszko „Zagrożone języki słowiańskie: łużycki 
i białoruski”, zamieszczony w tamtejszym czasopismie naukowym 
„Lĕtopis”, Nr 44.

Redakcja

Zagrożone języki: łużycki i białoruski
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W obydwu wypadkach działania 
elity nastawione są zarówno „na ze-
wnątrz”, jak i  skierowane do własne-
go narodu. Elita ta, tak na Łużycach, 
jak i na Białorusi, stanowi bardzo wą-
ską grupę, często związaną zawodo-
wo z narodową kulturą i językiem 
(np. pracownicy muzeów, teatrów, 
wydawnictw i prasy, instytutów na-
ukowych, radia, telewizji, organiza-
cji społecznych i narodowych, księ-
ża). Działalność i zabiegi elity napoty-
kają na opór w mentalności własnych 
społeczeństw. W czasach nie sprzyja-
jących członkowie tej elity narażeni są 
(lub byli) na prześladowania. Dziś nie 
grożą one na Łużycach, zagrażają na-
tomiast na Białorusi.

3. Zarówno w odniesieniu do ję-
zyka łużyckiego, jak białoruskiego, 
wyraźnie korzystna – dla podtrzyma-
nia pozycji rodzimego języka – jest 
rola kościoła katolickiego. W katolic-
kich parafi ach Górnych Łużyc świa-
domość narodowa i posługiwanie się 
ojczystym językiem utrzymują się do 
dziś, podczas gdy w części protestanc-
kiej zarówno Łużyc Górnych, jak Dol-
nych postępuje proces zaniku świado-
mości etniczno-narodowej i elimina-
cji rodzimego języka na rzecz języka 
niemieckiego.

Większość Białorusinów jest wy-
znania prawosławnego z rosyjską hie-
rarchią kościelną. Do Kościoła Unij-
nego należy na Białorusi zaledwie 11 
parafii. Kościół grekokatolicki jest 
nastawiony narodowo, oddziałuje na 
rozwój świadomości narodowej, jest 
silnie związany z językiem białoru-
skim, należy tu jednak przede wszyst-
kim nieliczna białoruska elita intelek-
tualna. Bardziej powszechne wyzna-
nie grekokatolickie na Ukrainie miało 
duży wpływ na tożsamość narodową 
Ukraińców. Drastyczne prześladowa-
nia i likwidacja tego kościoła na Biało-
rusi miały miejsce jeszcze w pierwszej 
połowie XIX wieku (po roku 1839).

4. Łużyczanie mają swoją małą oj-
czyznę (domiznę) lokalną i ojczyznę 
dużą utożsamioną z państwem nie-
mieckim. Podobnie Białorusini przy-
wiązani są do małej lokalnej ojczy-

zny, natomiast większość z nich widzi 
swą dużą ojczyznę w byłym Związ-
ku Radzieckim, a po jego rozpadzie 
– w państwie rosyjskim. Krótki okres 
białoruskiej samodzielności państwo-
wej, który zaowocował ustawą o bia-
łoruskim jako o języku państwowym, 
nie wpłynął zasadniczo na przemia-
ny w mentalności. W latach 1990-
1995 powstały wprawdzie liczne 
szkoły z nauką języka białoruskiego, 
wprowadzono ten język jako wykła-
dowy na uczelniach, jako urzędowy, 
dyplomatyczny, naukowy, w wojsku, 
sądownictwie, w gazetach, książkach 
i czasopismach – we wszystkich sfe-
rach kultury i w całej administracji. 
Okres ten był jednak zbyt krótki, by 
silniej oddziałać na świadomość naro-
dową i poczucie językowej lojalności. 
Po referendum w 1996 roku inicjaty-
wy elity białoruskiej upadły i nastąpił 
powrót do stanu, jaki panował w cza-
sie, gdy Białoruś była jedną z republik 
radzieckich. Język rosyjski ponownie 
zapanował w urzędach, szkołach i na 
uczelniach, w wydawnictwach i ga-
zetach, na ulicach miast, w radiu i te-
lewizji. Teksty białoruskie w prasie 
i audycje białoruskie w radiu i tele-
wizji są ograniczane.

5. Ludność łużycka jest w cało-
ści dwujęzyczna, o różnym stopniu 
przewagi łużyckiego lub niemieckie-
go w różnych sferach życia i w zależ-
ności od sytuacji. Z kolei tylko część 
ludności białoruskiej jest dwujęzycz-
na, gdyż część jest wyłącznie rosyj-
skojęzyczna, a część, na wsiach, po-
sługuje się gwarą. Urzędnicza war-
stwa ludności wiejskiej i małomia-
steczkowej posługuje się mieszaniną 
rosyjsko-białoruską zwaną tu „tra-
sianką” (ktoś mówi „na trasiance”), 
tj. sieczką. Nastąpiło tu pomieszanie 
kodów językowych, co jest począt-
kiem dezintegracji języka.

W komunikacji otwartej – na ulicy, 
w sklepie, w autobusie, pociągu – za-
równo Łużyczanie, jak i Białorusini 
niechętnie używają swego własnego 
języka, nawet w rozmowach z przy-
jaciółmi. Rodzimy język ma bowiem 
niższy prestiż. Językiem awansu spo-

łecznego jest na Łużycach niemiec-
ki, na Białorusi rosyjski. Zdarza się, 
że nawet dzieci osób należących do 
narodowej elity przechodzą na ję-
zyk niemiecki/rosyjski, odchodząc 
od swej pierwotnej tożsamości ze 
względu na potencjalnie lepszą po-
zycję zawodową. Poczucie niskiego 
prestiżu rodzimego języka każe wielu 
rodzicom wybierać szkoły z językiem 
większości, tj. niemieckim i – odpo-
wiednio – rosyjskim.

6. Najistotniejszą cechą wspólną 
dla statusu języka łużyckiego i bia-
łoruskiego jest brak oparcia we wła-
snym państwie. Brak własnego pań-
stwa przyczynia się do zacierania 
się poczucia narodowej tożsamości 
i przyjmowania za swoją tożsamości 
państwowej niemieckiej/rosyjskiej. 
Brak własnego państwa owocuje 
brakiem opieki nad językiem, niż-
szym prestiżem języka łużyckiego/
białoruskiego w stosunku do języka 
państwowego. Standard językowy 
tworzony i pielęgnowany jest w tej 
sytuacji jedynie przez elitę, bez pro-
mowania go przez władze państwowe 
i lokalne, urzędy i instytucje. Bowiem 
wszelkie ofi cjalne dokumenty, z do-
kumentem narodzin dziecka włącz-
nie, powstają i funkcjonują jedynie 
w języku państwowym.

7. Obecne zagrożenie istnienia ję-
zyków łużyckiego i białoruskiego jest 
zatem rezultatem brakiem państwo-
wości tych narodów, dziś i w prze-
szłości. Jednakże w epokach wcze-
śniejszych zagrożenie to nie obja-
wiało się tak silnie, gdyż państwo-
we wspólnoty komunikatywne nie 
były tak wszechobecne jak dziś, a ję-
zyki mniejszościowych grup etnicz-
nych utrzymywały się w komunika-
cji lokalnej, sąsiedzkiej i rodzinnej. 
Ekonomiczna samowystarczalność 
wsi izolowała ją od wpływów z ze-
wnątrz. Obecna dominacja wspólno-
ty państwowej, połączona ze zmiana-
mi cywilizacyjnymi, gruntownie od-
mieniła tę sytuację.

8. Wspólną cechą obydwu społecz-
ności jest to, że obydwa języki ulegają 
silnym wpływom języka państwowe-
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go, tj. niemieckiego/rosyjskiego. Wy-
stępują one we wszystkich sferach ko-
munikacji językowej i na wszystkich 
płaszczyznach języka (por. wpływy 
w fonetyce, akcentacji, morfologii, 
składni, a przede wszystkim w lek-
syce i frazeologii, zwłaszcza w ter-
minologiach). Należy w tym miej-
scu wspomnieć, że władze rosyjskie 
już w latach 30. spowodowały szero-
ką akcję rusyfi kacji języka białoru-
skiego, prowadzoną do dziś; wywie-
rane są naciski, by w tekstach biało-
ruskich, także w podręcznikach, uży-
wać takich form i takiej leksyki, która 
zgodna jest z językiem rosyjskim; by 
przy występujących różnicach gwaro-
wych opowiadać się za formami nie 
różniącymi się od rosyjskich.

Stan posiadania języka łużyckiego 
i białoruskiego kurczy się terytorial-
nie i socjalnie. Języki te wypierane są 
z rodzin małżeństw mieszanych. Na 
obydwu obszarach istnieje takie samo 
zróżnicowanie pokoleniowe w zakre-
sie posługiwania się rodzimym języ-
kiem: pokolenie najstarsze mówi nim 
swobodnie, pokolenie średnie, czyn-
ne zawodowo, chętniej posługuje się 
językiem niemieckim/rosyjskim, choć 
zna jeszcze język ojczysty. Pokolenie 
młode jest już częściej jednojęzycz-
ne w innym niż rodzimy, „państwo-

wym” języku. Dotyczy to także dzie-
ci inteligencji elity łużyckiej/białoru-
skiej, motywowanej przyszłą pozycją 
zawodową i społeczną. Na Białorusi 
również językiem młodzieżowej pop-
kultury jest wyłącznie rosyjski.

9. Badania językoznawców i so-
cjologów, dotyczące stanu świado-
mości narodowej Łużyczan i ich lo-
jalności językowej, zwracają uwagę 
na szczególnie częste obecnie prag-
matyczne podejście do spraw języka. 
Funkcja języka ulega zatem zmia-
nie – z symbolu odrębności narodo-
wo-etnicznej zmienia się on wyłącz-
nie w narzędzie komunikacji, przesta-
je być odczuwany jako wartość sama 
w sobie. Jest oczywiste, że podejście 
pragmatyczne preferuje – w tym wy-
padku – język niemiecki. Większość 
ludności białoruskiej, nie posiadają-
ca świadomości narodowej, ogranicza 
swe zainteresowania do zaspokojenia 
codziennych potrzeb. Jest bierna, obo-
jętna wobec zmian zachodzących na 
szczytach władzy, przez kilka poko-
leń poddawana sowietyzacji. Obecny 
kryzys ideowości przyczynia się do 
tego, że sprawy odrębności narodo-
wej przestały – dla większości społe-
czeństwa – być wartością.

10. Perspektywy zachowania języka 
łużyckiego oraz języka białoruskiego 

mogą być w równym stopniu pesymi-
styczne lub – jednak – różne. W wy-
padku języka łużyckiego może utrzy-
mać się on dłużej jako język elity oraz 
garstki mieszkańców wsi w katolic-
kiej części Górnych Łużyc stanowiąc 
rodzaj skansenu. Warunki polityczne 
wydają się tu ustabilizowane. Pomi-
mo gwarancji praw dla pielęgnowania 
języka i kultury łużyckiej mniejszo-
ści narodowej w państwie niemiec-
kim ta „mała grudka lodu” (jak na-
zwał Łużyczanin Dietrich Scholze) 
stale topnieje.

Perspektywy zachowania języ-
ka białoruskiego są ściśle związa-
ne z perspektywą lub brakiem per-
spektyw dla samodzielnego państwa 
białoruskiego. Tendencje polityczne 
w Białorusi są dla tej perspektywy 
niekorzystne. Przy politycznej zależ-
ności Białorusi od Rosji i naciskach 
rusyfi kacyjnych, którym przeciwsta-
wia się mała garstka elity, i przy obo-
jętności lub prorosyjskim nastawieniu 
większości Białorusinów, język biało-
ruski spychany jest do pełnienia funk-
cji o niższym prestiżu, do roli dialektu 
ludowego, wypierany z użycia w każ-
dym kolejnym pokoleniu. Być może 
za jakiś czas pozostanie tylko lokal-
nym substratem językowym.

Ewa Rzetelska-Feleszko  ■
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Календарыюм
Красавік

– гадоў таму
170 – 9(21).04.1835 г. у Віцебску
нар. Ялегі Пранціш Вуль (сапр. 
Элегі Францішак Карафа-Кары-
бут), беларускі паэт. Удзельнічаў 
у студзенскім паўстаньні, за што 
быў сасланы ў Сібір. Апошнія 
гады жыцьця правёў у Варшаве, дзе 
з Вінцэсем Каратынскім і Адамам 
Плугам стварыў беларускі гурток. 
Памёр у Варшаве ў 1880-ыя гады. 
Вядомы яго верш на беларускай 
мове „К дудару Арцёму ад наддзь-
віньскага мужыка”.
145 – 7.04.1860 г. памёр Караль 
Падчашынскі (нар. 7.11.1790 г. 
у Жырмунах на Гродзеншчыне), 
архітэктар. Вучыўся ў базыльянск-
ай школе ў Брэсьце і ў Крамяне-
цкім ліцэі, у Акадэміі Мастацтваў 
у Пецярбкрзе, у Францыі і Італіі, 
у  1819-1831 гг. узначальваў катэдру 
архітэктуры Віленскага унівэрсы-
тэту, у 1838-1853 гг. жыў у маёнтку 
пад Несьвіжам, пазьней у Вільні 
і ў Варшаве. Па яго праектах пабу-
даваныя м. ін. Двары ў Жылічах, 
Яшунах, школы ў Бабруйску, Мазы-
ры, гімназыі ў Слуцку і ў Сьвіслачы.
Напісаў падручнік „Пачаткі архі-
тактуры для акадэмічнай моладзі” 
т. 1-3 (1828-1857).
130 – 24.04.1775 г. на Беласточчыне 
нар. Якуб Забядэвуш Фалькоўскі, 
адзін з пачынальнікаў навучаньня 
глуханямых мове жэстаў, быў рэк-
тарам піярскай школы ў Шчычы-
не, у 1817 г. адкрыў у Варшаве

першую польскую школу для 
глуханямых. Памёр у Варшаве 
2.09.1848 г.
125 – 14.04.1880 г. у Слуцку нар. 
Язэп Дыла, пісьменнік і культурны 
дзеяч. Закончыў Слуцкую гімназію 
(1898) і паступіў у Тартаўскі вэтэ-
рынарны інстытут, у 1903-1904 
гг. працаваў у рэдакцыі менскай 
газэты „Северо-Западный Край”, 
у 1906--1918 гг. у выдавецтва-
х Пецярбурга, Арэнбурга, Казані 
і Масквы. У міжваенны час праца-
ваў у БССР – у Дзяржаўнай плана-
вай камісіі, у Інстытуце Беларускай 
Культуры, у І Беларускім Дзяржа-
ўным Тэатры (1925-1926 – дырэк-
тар), быў членам Цэнтральнага Вы-
канаўчага Камітэту БССР. У 1931 
г. быў рэпрэсіраваны і высланы 
з Беларусі. Жыў і працаваў у Сара-
таве. Памёр 7.04.1973 г. Дэбютаваў 
у 1912 г. у „Нашай Ніве”. У 1981 г. 
выйшлі яго „Творы” 
120 – 14.04.1885 г. нар Сымон Рак-
Міхайлоўскі - настаўнік, грамадз-
кі, палітычны дзеяч, рэдактар, 
публіцыст, пасол Сойму, дзеяч 
Беларускай Сялянска-Работніц-
кай Грамады. Замардаваны НКВД 
у 1937 г.
115 – 12.04.1890 г. у вёсцы Шчор-
сы на Наваградчыне нар. Янка 
Нёманскі (сапраўднае прозьвішча 
Іван Пятровіч) - пісьменьнік, гра-
мадзкі дзеяч. Расстраляны НКВД 
30.10.1937 г.
105 – 15(28).04.1900 г. у Кушлянах 
памёр Францішак Богушэвіч (нар. 
9(21).03.1840 г. у Сьвіранах на Ві-

леншчыне), клясык беларускай 
літаратуры. Рэпартаж на 35-38 
старонках.
105 – 15.04.1900 г. у вёсцы Вялікія 
Азяраны (каля Крынак на Саколь-
шчыне) нар. Уладзімір Тамашчык 
(архіяпіскап Васіль) – выдатны гра-
мадзка-рэлігійны дзеяч. Выпускнік 
у 1934 г. аграноміі Праскае Політэх-
нікі. У гадах 1941-1944 г. актыўна 
дзейнічаў у Беларускім Камітэце 
ў Беластоку. З 1944 г. у эміграцыі. 
У 1949 стаў манахам. Арганізаваў 
рэлігійна-грамадзкае жыцьцё, узна-
чаліў Беларускую Праваслаўную 
Аўтакефальную Царкву. Памёр 9 
чэрвеня 1970 г, пахаваны на бе-
ларускіх могілках у Іст-Брансвіку 
каля Нью-Ёрку.
100 – 6.04.1905 г. у Кіеве памёр 
Іосіф Баранецкі (нар. у 1843 г. на 
Гродзеншчыне), прыродазнавец, 
пэдагог. Закончыў Беластоцкую 
гімназыю і прыродазнаўчае аддзя-
леньне Пецярбургскага унівэрсытэ-
ту (1886), з 1873 г. прафэсар батані-
кі Кіеўскага унівэрсытэта, з 1903 г. 
– дэкан Фізыка-матэматычнага фа-
культэта, аўтар „Курса батанікі для 
студэнтаў мэдыцынскіх факультэ-
таў” (1879). 
95 – 6.04.1910 г. у Пецярбурзе (род 
паходзіў зь вёскі Агароднікі на На-
ваградчыне) нар. Барыс Кіта (Кіт), 
выдатны фізык, канструктар амэ-
рыканскай ракетнай тэхнікі. Жыве 
ў Нямеччыне.
85 – 14.04.1920 г. у вёсцы Страша-
ва (каля Гарадка на Беласточчы-
не) нар. Аляксей Карпюк – пісь-
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меньнік, грамадзкі дзеяч. Памёр 
14.07.1992 г. у Гародні.
70 – 16.04.1935 г. у Данейках каля 
Баранавіч нар. Анатоль Клышка, 
аўтар „Буквара”.
60 – 16.04.1940 г. у Яраслаў’і памёр 
Адам Багдановіч (нар. 20.03.1862 
г. у Халапенічах каля Крупак), 
беларускі фальклярыст, этнограф 
і мовазнавец, бацька Максіма Баг-
дановіча. 

60 – 27.04.1945 г. БССР прынята 
у склад членаў-заснавальнікаў Ар-
ганізацыі Аб’яднаных Нацый.
19 – 26.04.1986 г. наступіла трагіч-
ная катастрофа на Чарнобыльскай 
Атамнай Электрастанцыі, якая 
забрудзіля значную частку Бела-
русі.
15 – 5.04.1990 г. Вярхоўны Савет 
БССР аб’явіў дзень 26 красавіка 
днём чарнобыльскай трагедыі.

5 – 5.03.2000 г. трагічна памёр Мі-
кола Ермаловіч (нар. 29.04.1921 г. 
у в. Малыя Навасёлкі каля Кой-
данава на Меншчыне), выдатны 
беларускі гісторык. Аўтар між 
іншым фундамэнтальных кніг 
„Старажытная Беларусь”, „Бела-
руская дзяржава Вялікае Княства 
Літоўскае”. 

Апрацавалі Вячаслаў Харужы 
і Лена Глагоўская ■

Miejsce urodzenia – 
Świrany

To niewielka wieś w parafi i i gmi-
nie Rukojnie. Obecnie na Litwie, nie-
daleko Wilna. Tam 9 marca 1840 r. 
urodził się Franciszek Bohuszewicz. 
Ochrzczono go w rukojnieńskim ko-
ściele. Gdzie stał dom, w którym 
przyszedł na świat poeta i adwokat, 
nie wiadomo. Wskazuje się na pagó-
rek na rozwidleniu dróg. Potwierdzić 
to mogą tylko badania archeologicz-
ne. Tu być może kiedyś stanie pamiąt-
kowy kamień, który będzie informo-
wał o miejscu urodzenia klasyka lite-
ratury białoruskiej. Kilka lat temu sta-
raniem Tavarystva Biełaruskaj Movy 
na bibliotece w niedalekich Sawiczu-

nach umieszczono tablicę poświęco-
ną Franciszkowi Bohuszewiczowi. 
„Наша мова для нас сьвятая, бо яна 
нам ад Бога даная...” głosi na niej cy-
tat z „Pradmowy”.  Niżej w trzech ję-
zykach – litewskim, białoruskim, pol-
skim – napis: „Francišek Boguševič 
Францішак Багушэвіч Franciszek 
Boguszewicz – poeta, uczestnik po-
wstania 1863 r.” (to także w trzech 
wersjach językowych). Obok portret 
poety w płaskorzeźbie, a pod nim 
lata życia. Bibliotekarka oprowadza 
po bibliotece, pokazuje polskie książ-
ki, otrzymane w prezencie z Polski. 
Miejscowi, choć mówią niemalże li-
terackim językiem białoruskim, uwa-
żają się za Polaków, bo są katolikami. 
Ale z biblioteki najczęściej wypoży-

czają książki rosyjskojęzyczne, nie li-
tewskie, nie polskie ani białoruskie. 
Takie są potrzeby miejscowych czy-
telników. Do białoruskości tam odno-
szą się z rezerwą, chociaż rozmawiają 
pięknym językiem białoruskim.  Bi-
blioteka chce zorganizować coś w ro-
dzaju izby pamięci Franciszka Bohu-
szewicza. Białoruski malarz z Wilna 
– Aleh Abłażej – podarował bibliote-
ce portrety poety.

Kuszlany

W wieku kilku lat Franciszek Bo-
huszewicz z rodzicami przeprowadził 
się do ojcowskiego majątku w Kusz-
lanach. Wszyscy miejscowi wiedzą, 
gdzie znajduje się dom Franciszka 
Bohuszewicza. Leży on bowiem na 
uboczu wsi. Trudno tam trafi ć, gdyż 
nie ma żadnego drogowskazu. Dro-
gi dojazdowe znane są tylko miej-
scowym. Turystów traktuje się tu 
jak niepotrzebnych intruzów i dziw-
nych ludzi, którzy nie wiadomo cze-
go szukają, nawet gdy szukają domu 
Franciszka Bohuszewicza. Na pewno 
drogę znają w miejscowej bibliotece. 
Zresztą znajduje się w niej kącik po-
święcony poecie i wszystkie podpisy 
są w języku białoruskim. Jest to do-
wód, że przynajmniej w bibliotece wi-
zualnie funkcjonuje apel poety o za-
chowanie języka. Po dokładnych in-
strukcjach docieramy do oddalonego 
od wsi o 2 km domu poety. Szczęśli-
wie ocalał. Od 1990 r. znajduje się 

O historii literatury białoruskiej nie można mówić nie wspomina-
jąc Franciszka Bohuszewicza – klasyka tejże. W słynnej „Pradmo-
wie” do „Dudki Biełaruskaj” docenił wartość języka białoruskiego 
– nazwał go po imieniu: „Bratcy miłyje, dzieci Ziamli – Matki ma-
jej! Wam afi arujučy pracu swaju, mušu z wami pahawaryć trochi 
ab našaj doli-niadoli, ab našaj baćkawaj spradwiečnaj mowie, kato-
ruju my sami, da i nie adny my, a ŭsie ludzie ciomnyje „mužyckaj” 
zawuć, a zawiecca jana „Biełaruskaj”. Podobnie swoją ojczyznę na-
zwał wyraźnie Białorusią: „Može chto spytaje: hdziež ciapier Bie-
łaruś? Tam, bratcy, jana hdzie naša mowa žywieć: jana ad Wilni da 
Mazyra, ad Witebska za małym nie da Čarnihawa, hdzie Grodna, 
Mińsk, Mahiloŭ, Wilnia i šmat miastečkaŭ i wiosak...”. Ta „Prad-
mowa” stała się elementem programowym w nauczaniu języka bia-
łoruskiego, zwłaszcza apel Franciszka Bohuszewicza: „Nie pakidaj-
ciež mowy našaj biełaruskaj, kab nia umiorli!”. Fraza ta ciągle po-
zostaje aktualna w trudnej białoruskiej historii najnowszej. Jak pa-
mięć o klasyku jest przechowywana w jego rodzinnych stronach, jak 
te strony wyglądają dziś?

Śladami Franciszka Bohuszewicza
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ty w nim muzeum, którym kieruje po-

eta Aleś Żamojcin. Akurat wyjechał 
w sprawach służbowych. Dom jest 
zamknięty. Kobieta pilnująca domu 
na nasz widok chce odjeżdżać rowe-
rem. Zatrzymujemy. Prosimy o poka-
zanie muzeum. Chodzimy po domu, 
który pamięta kroki gospodarza. Na 
ścianach eksponowane są reproduk-
cje zdjęć, w gablotach przedmioty 

związane z rodziną Bohuszewiczów, 
gabinet poety. Zachowały się szarfy 
od wieńców pogrzebowych, m. in. 
lniana z napisem: „Macieju Buracz-
ku ad Mużyczkoŭ-biełarusaŭ 15/IV 
1900 „Zmoŭkli pieśni tyje szto ihraŭ 
na dudce”. Można kupić książecz-
kę Uładzimira Sodala „Жyпранская 
старонка”, skromnie wydaną w Miń-
sku w 1992 r. 

Stoimy na ganku z werandą. Roz-
koszujemy się widokiem. I jak tu nie 
pisać wierszy, kiedy tu tak pięknie! 
Chodzimy po resztkach sadu, sadzo-
nego jeszcze przez Franciszka Bo-
huszewicza, oglądamy legendarną 
kapliczkę wybudowaną przez po-
etę w ciągu nocy na cześć powstania 
styczniowego. Drogą wśród pól, wy-
sadzoną brzozami, idziemy do Łysej 
Góry, u podnóża której znajduje się 
pamiątkowy kamień na cześć Macie-
ja Buraczka z wykutym napisem: „Pa-
mięci Macieja Buraczka 1900”. Wo-
kół rozpościera się pagórkowaty kra-
jobraz z szumiącymi łanami zbóż 
i różnością kwiecia w nich. Po krót-
kim odpoczynku na ganku jedzie-
my do Żupran, na grób poety. Pa-
górkowaty krajobraz, piękna pogoda 
mimo woli przywołują poetyckie sło-
wa Franciszka Bohuszewicza.

Żuprany 

Wjeżdżamy do miasteczka i kie-
rujemy się do kościoła widocznego 

Kaliś pisali
Franciszek Bohuszewicz
W dniu 18 kwietnia r.b. zmarł znany adwokat wileński 

i pisarz ludowy, Franciszek Bohuszewicz.
Ś.p. Franciszek Bohuszewicz urodził się w r. 1840 w ma-

jętności Świrany pod Wilnem z rodziców szlacheckich 
i średnio zamożnych.

Skończył czteroklasową szkołę bazyliańską w Wilnie, po-
czem przeszedł do gimnazyum.

Po ukończeniu gimnazyum udał się do Petersburga na 
uniwersytet, ażeby oddać się studyom matematycznym 
i przyrodniczym.

W roku 1860 powrócił do domu, gdzie wkrótce był we-
zwany na nauczyciela do szkoły, specyalnie założonej dla 
włościan w Dociszkach (powiat Lidzki) przez zamożnego 
i światłego obywatela, Zwierowicza.

W r. 1863 udał się do Nieżyna i wstąpił do liceum praw-
niczego, które chlubnie ukończył.

Odtąd jest już ś.p. F. B. prawnikiem z zawodu i pozostał 
nim do końca życia, lubo z kilku zmianami. Zrazu zmar-
ły, jako kandydat do posad sądowych, następnie jako sę-
dzia śledczy, przebywał w gub. Czernihowskiej i Wołogodz-

kiej. I tu, i tam, zmuszony w interesach służbowych zwie-
dzać znaczne przestrzenie ziem i ocierać się o mnóstwo 
ludzi, zostawił po sobie zaszczytne wspomnienie w szero-
kich kołach.

W r. 1884 podał się do dymisji i zamieszkał w Wilnie. Gdy 
jednak środki mu nie pozwalały na oddanie się ulubionym 
zajęciom literackim, musiał zostać adwokatem i pozostał 
nim do końca, stawszy się obrońcą przeważnie „maluczkim”.

Od chwili ostatecznego osiedlenia się w Wilnie ś.p. F. B., 
dotąd pochłaniany przez życie i badanie wszelkich stosun-
ków ludzkich, a najwięcej oddany folklorowi, przystąpił do 
zajęć literackich, które dotychczas tylko dorywczo i przy-
godnie uprawiał. Ale po polsku pisał mało, bo pragnął pi-
sać przede wszystkiem dla ludu, zamieszkującego jego stro-
ny rodzinne (powiat Oszmiański) i mówiącego przeważnie 
po białorusku.

I oto ten poeta z zapału i usposobienia dotychczas w ży-
ciu tylko teraz staje się poetą białoruskim, poetą jedynym 
w tym rodzaju. Język białoruski, jak wiadomo, lubo boga-
ty, dźwięczny i wyrobiony już od lat przeszło dwustu, opu-
ścił tory dalszego literackiego rozwoju i pozostał jeno wła-
snością i puścizną ludu.

Trudne więc miał zadanie przed sobą ś.p. F. Bohusze-
wicz, nie mając ni wzorów odpowiednich, ni źródeł do-
statecznych.
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z daleka. Na szczęście jest otwar-
ty. Oglądamy neogotyckie wnętrze. 
Uwagę zwraca epitafium (z białe-
go marmuru) z portretem poety, pod 
którym widnieje napis: „Franciszkowi 
Bohuszewiczowi *1840  +1900 Przy-
jaciele”. Wisi tam od 1901 r. Wyko-
nał je w rocznicę śmierci poety Jan 
Arasimowicz, artysta z Wilna. Zapy-
tuję o poetę przypadkową parafi an-
kę, nie bardzo kojarzy, kto to Bohu-
szewicz, poza jednym, że epitafi um 
od niepamiętnych czasów znajduje 
się w kościele. Wyczuwając w mo-
im białoruskim „polski akcent”, sili 
się na poprawną polszczyznę. W ko-
ściele inaczej nie wypada... Rzucam: 
„Nie pakidajcież mowy našaj biełaru-
skaj, kab nia umiorli!”. „My tu Pala-
ki, pani, nie żadne Biełarusy” – sły-
szę w odpowiedzi. 

Obok kościoła znajduje się cmen-
tarz. Z dala przyciąga wzrok wysoki 
pomnik czerwonawego koloru. Nie 
wywołuje artystycznego zachwytu. 
Poza tym pozbawiony jest ważne-
go dla chrześcijanina atrybutu krzy-

ża. Składamy polne kwiaty w hołdzie 
poecie. Spogląda na nas rzeźbiony wi-
zerunek jego twarzy, przymocowany 
do wyższego od nas prostopadłościa-
nu z piaskowca. Radziecki monumen-
talizm, przy tym daleki od estetyzmu. 
Niżej przymocowana tablica: 

Францішак Казіміравіч 
Багушэвіч
1840 – 1900

беларускі паэт-дэмакрат

Obok o połowę niższy postument, 
który upamiętnia bliskich poety: ojca 
Kazimira, matkę Konstancję, brata 
Władysława i syna Tomasza. Ze sta-
rego grobu pozostało tylko ogrodze-
nie z kamiennych słupków i łańcucha 
między nimi. W „Гісторыі беларус-
кае літаратуры” (1924) Maksima Ha-
reckiego z 1924 r. można przeczytać 
że: „Пры магіле стаіць высокі драў-
ляны крыж з напісам у польскай 
мове: Францішак Багушэвіч, радз. 

Pozostało mu jedno: zaczerpnąć pełną garścią z jedy-
nego źródła – z ust ludu i materyał w ten sposób zdobyty 
opracować odpowiednio.

Tak też i zrobił. Przed dziewięciu laty ukazał się pierwszy 
zbiorek p.n. „Dudka” przez Macieja Buraczka, a w kilka lat 
później drugi p.n. „Smyk” przez Szymona Reuke z pod Bo-
rysowa. Oba te zbiorki pod względem formy bardzo przypo-
minają gawędy i liryki Władysława Syrokomli; nie różnią od 
nich także ogromem uczucia dla ludu. W trzech czwartych 
mieszczą one w sobie oryginalne utwory ś.p. F. B., owiane 
rzewnem natchnieniem, a częstokroć miłym i szczerym hu-
morem. To też zbiorki te, jako pisane poprawnem językiem 
białoruskim, staną się pomnikowemi z uwagi, iż język ludu 
ulega ciągłym i coraz silniejszym skażeniem.

Z prac drukowanych znamy jeszcze tylko drobny utwór 
satyryczny „Tralalonaczka” na tle stosunków drobno-zie-
miańskich.

Natomiast pozostało sporo utworów zmarłego w rękopi-
sach i jest nadzieja, że wejdą one w nową całość książko-
wą, dla której już ś.p. F. B. tytuł obmyślił. Ma to być z ko-
lei rzeczy „Skrypka”. Ale największą stratę ogółowi przy-
niosła śmierć przedwczesna z powodu, iż nie zdołał doko-
nać dzieła olbrzymiego, a mianowicie: „Słownika biało-
ruskiego”.

Dzieło takie mogłoby być podstawą dla przyszłych ba-

daczów języka, a poniekąd i źródłem, któreby rodziło dal-
szych pracowników na tem polu.

Nic też dziwnego, że na pogrzeb jego w Żupranach przy-
byli przedstawiciele wszelkich warstw społecznych, kładąc 
na grobie zmarłego wieniec z wyrazem uznania czci i zasług.

N. Rouba
„Tygodnik Ilustrowany”, 

nr 23, 9.06.(27.05.) 1900 r. ■
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Mogiła poety na cmentarzu w Żupranach
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9 сакавіка 1840 г., пам., 15 краса-
віка 1900 г. На крыжы вісяць даў-
ныя вянкі ад прыяцеляў Багушэвіча 
і пазьнейшыя ад вучняў беларускіх 
школ”. Wygląd grobów Franciszka 
Bohuszewicza i jego bliskich w 1929 
r. zarejestrował na rysunku białoruski 
malarz Jazep Drazdowicz.  

Wyjeżdżając z Żupran mijamy po 
lewej stronie pomnik poety, wyko-
nany przez wybitnego rzeźbiarza Za-
ira Azhura, wystawiony w przeded-
niu 40. rocznicy BSRR w grudniu 
1958 r. Wtedy też zmieniono wygląd 
grobu poety i jego bliskich, stawiając 
tam trzy cementowe obeliski. Na jed-
nym z nich napisano w języku rosyj-
skim: «Здесь покоится прах писате-
ля Франтишка Богушевича (Мацей 
Бурачок), род. 1840 – умер 1900 в 
деревне Кушляны». Tak było do 1975 
r. Potem artyści z Grodna Wiktor Da-
niankow i Walery Pietrajew wraz z ar-
chitektem Kamilem Osadowym wyko-
nali obecne pomniki, używając do tego 
łupków z czerwonego marmuru. Pła-
skorzeźba przedstawiająca głowę po-
ety została wykonana z miedzi.

Jubileuszowa pamięć

Najuroczyściej bodajże obchodzo-

no 150-lecie urodzin poety w 1990 
r. Zaczynało się białoruskie odro-
dzenie. Po raz kolejny „Pradmowa” 
Franciszka Bohuszewicza zaświad-
czała o prawie Białorusi i jej języka 
do równorzędnego istnienia wśród 
innych państw i języków świata. Na 
jubileusz zaproszono rodzinę poety, 
zamieszkałą w Polsce. 5 lat później 
język białoruski zepchnięto do roli 
podrzędnej, wprowadzając ofi cjalną 
dwujęzyczność. Swoimi książecz-
kami w języku białoruskim Franci-
szek Bohuszewicz w niejednym „tu-
tejszym” obudził ducha narodowego 
białoruskiego. Są na to dowody, cho-
ciażby we wspomnieniach Dominika 
Aniśki ze Słojnik koło Sokółki.

Przy okazji 
jubileuszu uwag kilka

Książeczkę „Dudka Biełaruskaja”, 
wydaną w 1907 r. (wydanie 3) w Pe-
tersburgu przez spółkę wydawni-
czą „Zahlanie sonce i ŭ naše wakon-
ce”, otrzymałam od redaktora Jerze-
go Surwiłły z Wilna w maju ubiegłe-
go roku. Była własnością jego dziad-
ka Jana Płotkina z Oszmiańszczyzny. 
Trzecie wydanie oraz przechowywa-
nie jej przez lata świadczy, jak popu-

larny był na początku XX w. Franci-
szek Bohuszewicz. 

Na początku XXI w. nikt nie wątpi 
w rolę poety w literaturze i odrodze-
niu białoruskim. 100 lat po śmierci 
zaczęto zastanawiać się, czy Franci-
szek Bohuszewicz był Białorusinem, 
czy Polakiem. Ja zastanawiam się nad 
istotą sporu. Warto byłoby pomyśleć 
nad czymś innym. Może w końcu na-
leżałoby wydać spuściznę Franciszka 
Bohuszewicza w oryginale – tak jak 
była napisana – w języku białoruskim 
łacinką, w języku polskim (zwłaszcza 
korespondencja), żeby postać poety 
jawiła się taką, jaką była (ja także 
piszę ten tekst po polsku, co jeszcze 
nie jest dowodem na moją polskość). 
Warto pomyśleć o pamiątkach zwią-
zanych z poetą, które można by było 
zakupić w muzeum w Kuszlanach, 
czy w kościele w Żupranach – pocz-
tówki z miejscami związanymi z po-
etą, jego portrety, reprinty jego utwo-
rów. Warto przy tym pamiętać o roz-
proszonej po Polsce rodzinie poety 
– żyją jeszcze jego prawnuczki: Zo-
fi a, Wiesława, Krystyna. Warto pa-
miętać też o testamencie: „Nie paki-
dajciež mowy našaj biełaruskaj, kab 
nia umiorli!”

Helena Kozłowska ■

Okradani z ziemi
Masowe przesiedlenia, wymuszone 

poczynaniami polityków, są z grun-
tu rzeczy niesprawiedliwe. Przyno-
szą one wymierne straty, powodu-
jąc ubytek ludności. W przypadku 
Białostocczyzny emigracja w okre-
sie tużpowojennym ponad 35 tysię-
cy Białorusinów spowodowała w za-
chodnich gminach powiatu bielskie-
go, białostockiego i na Sokólszczyź-
nie nieodwracalne zmiany w stosun-
kach narodowościowych. A że wyjaz-
dy białoruskich mieszkańców Biało-
stocczyzny do Związku Socjalistycz-
nych Republik Radzieckich odbywa-
ły się pod wpływem terroru bojówek 

polskiego podziemia, to zastraszenie 
świadków tamtych wydarzeń, którzy 
pozostali na miejscu, jest cały czas 
zauważalne.

Białorusini, wyjeżdżając, opusz-
czali całe gospodarstwa: grunty rol-
ne, łąki, lasy oraz domy, stodoły, obo-
ry. Mimo że na miejscu pozostawa-
li ich krewni, to te grunta i zabudo-
wania władze przejmowały na Skarb 
Państwa. Prowadzona też była po-
lityka osiedlania na tych gospodar-
stwach przesiedleńców, którzy jako 
Polacy przyjechali ze Związku So-
cjalistycznych Republik Radziec-
kich. W warunkach głodu ziemi osa-

dzanie obcej ludności w białoruskich 
wsiach wzniecało konfl ikty, ale o to 
chyba chodziło ówczesnej „władzy 
ludowej”.

Pod koniec lat czterdziestych i na 
początku pięćdziesiątych w „Bia-
łostockim Dzienniku Wojewódz-
kim” władze powiatów białostockie-
go, bielskiego i sokólskiego opubli-
kowały setki, jeżeli nie tysiące, na-
zwisk Białorusinów, którzy wyje-
chali po wojnie do ZSRR, zostawia-
jąc swoje gospodarstwa rolne. W za-
sadzie żadni emigranci, już po do-
tarciu na miejsce przeznaczenia, nie 
otrzymali od władz radzieckich re-
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kompensaty za pozostawioną w Pol-
sce ojcowiznę.

Takie postępowanie admini-
stracji, polegające w gruncie rze-
czy na konfi skacie ziemi, obecnie, 
kiedy mamy odpowiednie przepi-
sy, zawarte w ustawie o mniejszo-
ściach narodowych i etnicznych, 
byłoby niemożliwe. Chodzi kon-
kretnie o art. 5 ustęp 2, który wy-
raźnie stwierdza: „Zabrania się sto-
sowania środków mających na celu 
zmianę proporcji narodowościo-
wych lub etnicznych na obszarach 
zamieszkałych przez mniejszość”. 
Z tej perspektywy możemy ocenić 
umowę o wymianie ludności biało-
ruskiej i polskiej, zawartą 9 września 
1944 r. między Rzeczpospolitą Pol-
ską a Białoruską Socjalistyczną Re-
publiką Radziecką, jako nieludzkie 
porozumienie polityków, skierowane 

przeciwko Białorusinom od niepa-
miętnych czasów zamieszkujących 
Białostocczyznę.

Niestety, nie wszystkie przepisy 
obowiązujące w Polsce są dostoso-
wane do ustaleń ujętych w ustawie 
o mniejszościach narodowych. Po-
kazał to konfl ikt mieszkańców pod-
bielskich wsi Haćki i Rajsk z Agen-
cją Własności Rolnej Skarbu Pań-
stwa. Otóż ta rządowa agenda chcia-
ła sprzedać grunta z Haciek i Rajska, 
które po wojnie trafi ły w różny sposób 
we władanie Skarbu Państwa, a wśród 
nich także pozostawione przez biało-
ruskich powojennych przesiedleń-
ców do ZSRR, osobom spoza tych 
wsi. Obecnie możemy wyraźnie 
stwierdzić, że jest to jawne pogwał-
cenie ustawowych zapisów. Czy jed-
nak nowe prawo o mniejszościach na-
rodowych wyeliminuje dyskrymina-

cję białoruskich rolników na Biało-
stocczyźnie? 

Poniżej publikujemy jedno z orze-
czeń władz powiatowych w Bielsku 
Podlaskim o przejęciu przez Skarb 
Państwa pobiałoruskich gospo-
darstw we wsi Proniewicze (sąsia-
dującej ze wspomnianą wsią Haćki). 
Warto zwrócić uwagę na wielkość go-
spodarstw, sięgających 10 ha gruntów, 
co wskazuje, że wyjeżdżali nie tyl-
ko najbiedniejsi rolnicy. Temat prze-
siedleń ludności białoruskiej z Biało-
stocczyzny do ZSRR czeka jeszcze na 
swego historyka. A jak można wnosić, 
konsekwencje tej migracji sięgają do 
naszych czasów.

Poniższy dokument pochodzi 
z „Białostockiego Dziennika Wo-
jewódzkiego” z  1949 r. (nr 4, poz. 
21).

Sławomir Iwaniuk ■

Orzeczenie Starosty Powiatowego Bielsko-Podlaskiego 
z dnia 30 stycznia 1949 r. w sprawie przejścia na własność 
Państwa mienia pozostałego po osobach przesiedlonych do 
ZSRR, położonego na terenie gminy Bielsk Podlaski.

Na zasadzie art. 1 i 3 dekretu z dnia 5 września 1947 r. 
o przejściu na własność Państwa mienia pozostałego po 
osobach przesiedlonych do ZSRR (Dz.U. R.P. Nr 59, poz. 
318) oraz §§ 1, 2 i 5 rozporządzenia Ministra Administra-
cji Publicznej w sprawie trybu orzekania o przejściu na 
własność Państwa mienia pozostałego po osobach prze-
siedlonych do ZSRR (Dz.U. R.P. Nr 37, poz. 271) oraz art. 
1 dekretu z dnia 12 sierpnia 1946 r. o zespoleniu urzę-
dów ziemskich z władzami administracji ogólnej (Dz.U. 
R.P. Nr 43, poz. 248) — orzekam, że mienie następujących 
osób przesiedlonych do ZSRR położone na terenie gminy 
Bielsk-Podlaski, pow. bielsko-podlaski, a mianowicie: we 
wsi Proniewicze

1. Koryckiego Szymona s. Daniela,
2. Sawickiego Andrzeja s. Szymona,
3. Dąbrowskiego Aleksandra s. Pimona,
4. Niczyporuk Piotra s. Zachara,
5. Niczyporuk Aleksandra s. Zachara,
6. Antoniuka Gleby,
ad 1. nieruchomość ziemska, nie mająca urządzonej 

księgi wieczystej, składająca się z 3,5565 ha użytków rol-
nych;

ad 2. nieruchomość ziemska, nie mająca urządzonej 
księgi wieczystej, składająca się z 0,4325 ha użytków rol-
nych;

ad 3. nieruchomość ziemska, nie mająca urządzonej 
księgi wieczystej, składająca się z 7,2962 ha użytków rol-
nych;

ad 4. nieruchomość ziemska, nie mająca urządzonej księ-
gi wieczystej, składająca się z 10,0899 ha użytków rolnych, 
domu mieszkalnego o wymiarze 4,5x7x2 m i obory o wy-
miarze 4,5x10,5x2 m;

ad 5. nieruchomość ziemska, nie mająca urządzonej 
księgi wieczystej, składająca się z 9,7063 ha użytków rol-
nych, domu mieszkalnego o 1 izbie, o wymiarze 6x11x2,5 
m, stodoły o wymiarze 6,4x14x2,5 m i obory o wymiarze 
6x9x2,5 m;

ad 6. nieruchomość ziemska, nie mająca urządzonej księ-
gi wieczystej, składająca się z 4,4338 ha użytków rolnych 
i domu mieszkalnego o 1 izbie, o wymiarze 11,4x4,2 m;

przeszły na własność Państwa z dniem 1 lipca 1946 r. 
wraz ze wszystkimi przynależnościami, jak również pra-
wami przysługującymi ich właścicielom.

Od powyższego orzeczenia przysługuje prawo odwołania 
do Wojewody Białostockiego w terminie 14-dniowym, licząc 
od dnia 30-go po dniu wydania Białostockiego Dziennika 
Wojewódzkiego, w którym zawarte jest ogłoszenie orzecze-
nia. Odwołanie winno być złożone za pośrednictwem Sta-
rostwa Powiatowego Bielsko-Podlaskiego.

Osobom, roszczącym prawo własności do mienia obję-
tego orzeczeniem, przysługuje również prawo wystąpienia 
do sądu o uznanie prawa własności.

Z pol[ecenia] Starosty Powiatowego 
Wł. Białynicki Kierownik ref[eratu] 

roln[ictwa] i reform rolnych ■
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Stefka była starą panną. Mieszka-
ła sama. Jej dom stał nieco na ubo-
czu, zaraz za wsią, schowany od dro-
gi za pagórkiem. Nikt jej nie odwie-
dzał, nikogo nie interesowała. Ot, 
mieszkała sobie cicho, zajęta wła-
snymi sprawami. Właściwie tylko 
o dwóch rzeczach było powszechnie 
wiadomo. O jej wielkiej niespełnio-
nej miłości, której pozostała wierna 
przez całe swoje dotychczasowe ży-
cie. I o tym, że jest osobą bardzo re-
ligijną. Stefkę uważano powszechnie 
za dziwaczkę. Unikano jej towarzy-
stwa, a i ona sama przywykła do sa-
motności. Nie miała też żadnej ro-
dziny. Jej rodzice zginęli na wojnie, 
przypadkowo, podczas niespodziewa-
nej strzelaniny pomiędzy wkraczają-
cymi do wsi w 1944 roku Sowietami 
a jakimś zdesperowanym niemieckim 
oddziałkiem, który usiłował przedo-
stać się przez linię frontu na zachód. 
Stefka została sama ze starszą siostrą. 
Ta po wojnie wyjechała gdzieś w olsz-
tyńskie i tam zginęła wkrótce w wy-
padku przy żniwach.

Mówiono, że Stefka była niegdyś 
ładna. Nie piękna, lecz ładna właśnie. 
Wysoka, zgrabna, z długimi kasztano-
wymi włosami, trochę się wyróżniała 
spośród miejscowych pulchnych pa-
nien. Los chciał, że Stefka zakochała 
się bez pamięci w miejscowym żona-
tym mężczyźnie. Było to uczucie od-
wzajemnione, lecz o trwałym związ-
ku nie mogło być mowy. Po kilku spo-
tkaniach z ukochanym zdecydowała 

więc, że wyjedzie stąd na zawsze. Za-
mknęła dom i z walizką w ręku wy-
szła przed świtem. Wróciła po trzy-
dziestu prawie latach. Sama. 

Nie wiadomo, kto pierwszy po-
wiedział we wsi o śmierci Stefki. Jak 
zwykle w takich sytuacjach wiado-
mość pojawiła się znikąd. Wszyscy 
ją powtarzali, ale nikt nie wiedział, 
gdzie było jej źródło. Choć brzmia-
ła nieprawdopodobnie, stała się dziw-
nie realna, jak nadchodząca wiosna. 
(Mimo że było jeszcze zimno i wszę-
dzie leżał śnieg, to z każdym dniem, 
jakby wbrew logice, wbrew temu, co 
działo się wokół, w sercach ludzi tli-
ła się coraz mocniej iskra nadziei 
na jaśniejsze i cieplejsze dni, rodzi-
ło się coraz silniejsze przeświadcze-
nie o zbliżającej się radosnej porze). 
Wiadomość o śmierci Stefki zaczęła 
żyć swoim własnym życiem. Miej-
scowe kobiety zaczęły sobie nawet 
tłumaczyć, że to sama Stefka puści-
ła w obieg taką plotkę. Ale, co dziw-
ne, wcale tej plotki nie zignorowały, 
a zaczęły ją na swój sposób objaśniać. 
Po kilku dniach niepewności ustaliły 
w końcu, że Stefka dowiedziała się 
o własnej śmierci dzięki niezwykłej 
pobożności. A któraś z kobiet zauwa-
żyła, że przez ostatnie miesiące co ty-
dzień chodziła do spowiedzi i dzięki 
temu tak przybliżyła się do wielkiej 
tajemnicy śmierci, która innym lu-
dziom nie jest odkrywana. 

Ludzie unikali spotkań ze Stefką. 

Gdy szła przez wieś, na podwórkach 
robiło się nagle pusto, a jeśli ktoś aku-
rat szedł ulicą, starał się na nią nie pa-
trzeć, rzucając tylko niekiedy zdaw-
kowe słowa powitania. 

Stefka miała umrzeć w Wielki Pią-
tek. Ten dzień wydawał się najodpo-
wiedniejszy dla tej śmierci. Na wsi 
mówiono, że nie ma lepszej daty. 
Umrzeć w dniu śmierci Jezusa na 
krzyżu było idealnym zwieńczeniem 
drogi każdego chrześcijanina. Przejść 
z Nim razem w zaświaty, zstąpić do 
piekieł, zobaczyć triumf Pana, poko-
nującego śmierć... – Nie mogła sobie 
Stefka wybrać lepszej daty – szep-
tały kobiety. Za to mężczyźni puka-
li się w czoło i śmiali się z głupich 
bab. Jednak im bliżej było Wielkie-
go Piątku, tym jakoś mniej się śmiali. 
W ogóle unikano tematu, a ilekroć się 
pojawiał, to na bardzo krótko.

Tym większe nastąpiło poruszenie, 
gdy wieś obiegła wiadomość, że Stef-
ka była w mieście i ktoś widział, jak 
kupiła sobie nową sukienkę i czarne 
lakierowane buty. Najstarsze kobiety 
we wsi jakby na rozkaz zaczęły za-
glądać do swoich szaf, w których na 
specjalnie wydzielonych półkach le-
żały nowe, przygotowane na ich ostat-
ni dzień, śmiertelne szaty. Ta racjonal-
na plotka zrobiła też wrażenie na męż-
czyznach, dla których materialne rze-
czy – a było nimi przecież ubranie na 
pogrzeb – nabrały wagi argumentu. 

Nadszedł w końcu Wielki Piątek. 
Dzień był bardzo słoneczny. Wio-
senne słońce było jak najlepsza wia-
domość, cieszyło i nastawiało pozy-
tywnie do otoczenia. Wszyscy łaknę-
li jasnego dnia. W cerkwi tłoczyli się 
ludzie. Wielki Piątek to bardzo smut-
ny dzień. Właśnie złożono do grobu 
zmarłego na krzyżu Jezusa. Modlący 
się w milczeniu podchodzili do płasz-
czenicy. Stefka stała z boku, z dala od 
przepychającego się tłumu. Do cerkwi 
jak zwykle przyszła na piechotę. To 

Od dwóch tygodni po wsi krążyła wieść o śmierci Stefki. A Stefka 
wciąż miała się całkiem dobrze. Żyła normalnie wśród żywych, zaj-
mując się swoimi mało interesującymi sprawami wiejskiej samotnej 
kobiety. Stefka miała nieco ponad 60 lat i wyglądała na swój wiek, 
a może nawet trochę gorzej. Szczególnie jej twarz zdradzała wyraź-
ne oznaki starości, była mocno zniszczona i poorana zmarszczkami, 
a nienaturalnie czerwone policzki, jak u większości wiejskich kobiet 
w jej wieku, wskazywały, że cierpi na nadciśnienie. Włosy stale ukry-
wała pod chustką, ale mówiono, że są długie i nie całkiem jeszcze po-
siwiałe. Jak u młodej dziewczyny.

Jerzy Sulżyk Wielki Post



41

w końcu tylko pięć kilometrów. Gdy 
będzie wracała wieczorem, prawie 
zapadnie już zmrok. Na drodze zro-
bi się pusto – wszyscy szybko uciek-
ną samochodami do swoich domów. 
Przed laty zatrzymywano się, by pod-
wieźć Stefkę, ale gdy ta za każdym ra-
zem dziękowała za uprzejmość i dalej 
szła pieszo, ludzie w końcu przestali 
nawet zwracać na nią uwagę. Widok 
idącej powoli drogą Stefki stał się zu-
pełnie naturalny.

Tak było i tym razem. Szła sobie 
spokojnie poboczem co raz oświetlana 
przez przejeżdżające samochody. Je-
den z nich zatrzymał się przed nią. Wy-
siadł z niego jakiś starszy mężczyzna. 
Przez chwilę dwie milczące, zwrócone 
do siebie postacie ukazywały się i zni-
kały w takt migających świateł awaryj-
nych. Zaraz jednak mężczyzna wsiadł 
z powrotem do auta i odjechał. Do wsi 
było już bardzo blisko. Stefka skręci-
ła w lewo z głównej drogi i znaną so-
bie doskonale ścieżką skierowała się 
w stronę domu. 

O dziewiątej rano w Wielką Sobotę 
batiuszka przyjechał poświęcić „pas-
chy”. W domu u Romana zebrało się 
kilkanaście osób. Batiuszka pojawił 
się punktualnie o dziewiątej i poświę-
cił koszyczki ze świątecznymi pokar-
mami. Ale mimo że wszystko odbyło 
się normalnie, jak co roku, wyczuwało 
się wśród ludzi dziwny jakiś niepokój. 
Szeptano o czymś między sobą, wy-
mieniano porozumiewawcze spojrze-
nia, kiwano znacząco głowami. Coś 
było nie tak. 

Batiuszka, który dobrze znał swo-
ich parafi an, zauważył ten niepokój, 
a ponieważ przywykł do tego, że wie 
o wszystkim, co się wokół dzieje, po-
stanowił sprawdzić jego źródło. 

– Bo nie ma Stefki – usłyszał na po-
czątek i niczego z takiej odpowiedzi 
nie zrozumiał. Dlatego pytał dalej. I tu 
dowiedział się całej historii o śmier-
ci Stefki. O plotce, która nie wiado-
mo skąd się wzięła, o jej częstych spo-
wiedziach i wynikającej stąd wiedzy, 
o nowej sukience na pogrzeb i czar-
nych lakierkach... I, na koniec, o tym 

wreszcie, że przez ostatnich dziesięć 
lat Stefka co roku przynosiła święcić 
„paschę” do Romana, a dziś akurat 
jej nie ma. 

– No to trzeba rzecz wyjaśnić – po-
wiedział batiuszka i postanowił, że 
wszyscy razem pójdą teraz do Stefki. 
I tak milcząca grupa kilkunastu osób 
dotarła pod jej dom. 

Stanęli po drzwiami. Milczeli. Nikt 
nie chciał wejść pierwszy. Wszyscy, 
jak zaczarowani, wpatrywali się 
w zielone deski drzwi. W końcu 
batiuszka zdecydował się nacisnąć 
klamkę. Drzwi otworzyły się łatwo 
i prawie bezszelestnie. – Idź pierw-
szy, Roman – duchowny wymownie 
spojrzał na stojącego obok mężczy-
znę. Ten, jakby się nieco wahając, 
wszedł do środka. Po chwili reszta 
zrobiła to samo. Przeszli przez ciem-
ną sień w stronę lekko uchylonych 
drzwi, przez które przedostawała się 
wąska smuga światła. Roman otwo-
rzył drzwi na oścież. Zrobiło się na-
raz tak widno, że aż wszyscy mu-
sieli przymknąć powieki. W kuchni 
nie było nikogo. Pachniało święta-
mi – świeżym drożdżowym ciastem 
i kiełbasą. Z prawej strony były ko-
lejne drzwi. Batiuszka śmiało ru-
szył naprzód i pewnie chwycił zim-
ną klamkę. W tym samym czasie 
klamka, naciśnięta z drugiej strony, 
poruszyła się szybko w jego dłoni. 
Batiuszka odskoczył w tył jak opa-
rzony wydając głośny okrzyk prze-
rażenia. Na szczęście oparł się na 
stojących za nim ludziach, którzy 
nie zdążyli się wycofać. Tymcza-

sem drzwi otworzyły się i stanęła 
w nich Stefka. 

– Żyje! – wyrwało się komuś. 
Stefka spojrzała spokojnie na tłum 

ludzi, a gdy spostrzegła batiuszkę 
skierowała do niego należne duchow-
nej osobie słowa powitania:  – Sława 
Iisusu Chrystu. Ten, odzyskując po-
woli równowagę, odrzekł jakby auto-
matycznie: – Sława wo wieki. 

– Czy coś się stało? – Stefka popa-
trzyła zdziwiona na tłum ludzi w jej 
kuchni. Nikt nie kwapił się jakoś z wy-
jaśnieniami. Wszyscy spoglądali to na 
nią, to na batiuszkę, który jednak mil-
czał, a po chwili oznajmił, że musi 
wyjść na powietrze. W końcu odezwał 
się Roman: – Myśleliśmy, że coś ci się 
stało, nie przyniosłaś paschy...

Okazało się, że Stefka postanowi-
ła w tym roku poświęcić swoje świą-
teczne pokarmy po południu w cer-
kwi, dlatego nie przyszła tam gdzie 
zwykle. A o głośnej we wsi sprawie 
jej śmierci dowiedziała się wczoraj od 
Romana, gdy wracała z cerkwi. 

Ludzie zaczęli wychodzić z domu 
Stefki. Tylko niektórzy z nich przez 
uchylone drzwi pokoju zauważyli wi-
szącą na oparciu krzesła ciemną atła-
sową sukienkę i stojące obok czarne 
lakierki.

Stefka zmarła zaraz po Wielkano-
cy. Dostała wylewu krwi do mózgu. 
Przez pięć dni leżała martwa w domu, 
zanim odnalazł ją Roman. Nikt do niej 
wcześniej nie zajrzał. Ludziom nawet 
przez myśl nie przeszło, że Stefka mo-
gła umrzeć.                                    ■
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Agnieszka Borowiec

Na marginesie
(braku) wydarzeń

Znajomy Białorusin szczyci się 
swoim Mińskiem, uważa to miasto 
za metropolię, pępek Europy. Pra-
cuje w fi rmie sprowadzającej z War-
szawy kawę – towar tu wciąż luksu-
sowy. W jego małym mieszkaniu za-
wsze pięknie pachnie, zupełnie nie jak 
na Białorusi, gdzie dominuje zapach 
kiszonej kapusty i zsiadłego mleka, 
przechowywanych na balkonach osie-
dlowych bloków. Do gromadzenia za-
pasów można się zresztą przyzwycza-
ić, dają one poczucie stabilizacji, gwa-
rancję przetrwania. Tutaj większość 
uważa, że najważniejszy jest spokój 
ducha, ciche życie z drobnymi wygo-
dami, takimi jak ciepła woda w kranie 
i tłuste lody w lecie na ławce w parku. 
Niektórzy po cichu wierzą w miłość, 
prawdę, a także swoiście pojmowane 
piękno, którego szczytowym przeja-
wem są dziergane na szydełku serwe-
teczki w kolorze złotym i małe, maso-

wo produkowane dzbanuszki z rysun-
kiem pulchnego, jasnowłosego amor-
ka z łukiem i strzałą w ręku. 

Mińsk. Środek świata i środek ży-
cia. Tu wszelkie drogi niespodziewanie 
rozszerzają się i zwężają, żeby spaść 
na człowieka z całym impetem, przy-
gniatając go i odbierając siły, nie po-
zwalając zapomnieć, że tutaj jest się 
jedynie ogniwem odgórnie sterowanej 
machiny, małym trybikiem, jednym 
z wielu sobie podobnych, cierpiących 
na syndrom identyczności i wyobco-
wania. Do dziś pamiętam to sowieckie 
poczucie wspólnoty – łóżka w hotelu 
zsunięte razem tak, aby tworzyły jedno 
wielkie łoże, na którym może położyć 
się dziesięć osób, jedna przy drugiej, 
żeby spokojnie, wśród starych gazet 
porozkładać suszone ryby i przy wód-
ce pogadać o Pieliewinie albo Dawła-
towie, ale już na pewno nie o Bykowie. 
Poczucie przynależności do zbiorowo-

ści, która masowo znosi biedę i ogól-
ny chaos, uśmierza pragnienie praw-
dy i sprawiedliwości, które tutaj mają 
się nie najlepiej, ale tam, w zaświatach, 
są w cenie. Przynajmniej taką mam na-
dzieję. Dobrze jest myśleć, że gdzieś 
tam nic nie jest względne, nic nie za-
leży od punktu widzenia, nastroju, po-
gody, ciśnienia, popytu i podaży. Jest 
idealne. Bez skazy. Inne niż tutaj. Ob-
coplanetarne. Nie z tej ziemi.

Wielokrotnie zastanawiałam się, 
czy na Białorusi można znaleźć swój 
przepis na udane życie. Zresztą, co 
to jest to udane życie? Sądząc po in-
nych, to życie zgodne z powtarzal-
nym rytmem dnia. Życie przewidy-
walne. Pobudka – szósta trzydzieści. 
Spojrzenie za okno. Poranne wyrzuce-
nie grzechów i śmieci, zebranych po-
przedniego dnia. Skrzypnięcie drzwi 
do zsypu. Siódma – macanie ciem-
nego chleba w pobliskim sklepie. 
Głośne witanie się z innymi sąsiada-
mi, którzy znają i uprawiają ten sam 
porządek dnia. Sprawdzanie ciśnie-
nia. Puls w porządku, chociaż w Mo-
skwie znowu był atak terrorystyczny. 
Od dziesiątej płacenie rachunków. Za 
gaz, światło, mieszkanie, niespełnione 
nadzieje, samotność i wyrwany ząb. 
O dwunastej obiad – żeberka w so-
sie własnym i ziemniaki. Szatkowa-
nie kapusty. Podlewanie kaktusów na 
oknie. O pierwszej – do łóżka na trzy 
godziny. Nieznośne chrapanie. Piskli-
wy dźwięk telefonu, który nie przesta-
je dzwonić. O piątej wyjście na dwór. 
Rozmowy na ławce o przewadze maxi 
nad mini, przed nad po, ja nad ty. Ko-
lacja o szóstej. Żeberka w sosie wła-
snym i własne ziemniaki prosto z da-
czy, odgrzewane na dużej patelni. 
Pół godziny telewizyjnych wiado-
mości. Do łóżka o siódmej. Kwa-
drans po siódmej walenie w ścia-
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nę, żebym wpasowała się w przyjęty 
rytm. Żebym zgasiła światło, za któ-
re sama płacę. Żebym umilkła, jak-
by mnie nie było. Jakbym rozpłynęła 
się w nicości. 

Przewidywalne życie wyklucza 
śmierć. W rozkładzie dnia nie ma 
miejsca na rzeczy jednorazowe, nie-
zaplanowane. Dopuszczalne jest jedy-
nie to, co zostało wcześniej wprowa-
dzone do grafi ku. Taka mała stabili-
zacja. Namiastka królestwa bożego, 
tylko jakby z papieru. 

Udaję, że nie słyszę krzyków za 
ścianą. Czasami wsiadam w jakiś au-
tobus, wysiadam i wsiadam do następ-
nego. Obserwuję kolejne przystanki 
za oknem. Niekiedy słyszę rozmowy 
różnych ludzi. Imion większości nie 
pamiętam nawet do następnego przy-
stanku, ale notuję w pamięci ich sło-
wa, zachowanie, markę ulubionych 
papierosów, sprawdzony sposób na 
migrenę, żylaki, nadwagę, popęka-
ne pięty, nieszczęśliwą miłość, wy-
bujałą wyobraźnię, niezaspokojone 
żądze, ciążę niechcianą i chcianą, sa-
motność, uzależnienie od kart, ko-
biet, alkoholu, tytoniu, telewizji, pra-
cy, tworzenia i niszczenia, magii, re-

ligii, leków i ojczyzny. Zwłaszcza od 
ojczyzny. Od poczucia, że u nas jest 
dobrze, za to co się dzieje w Rosji, aż 
szkoda gadać…

Powszechny styl białoruskiego spo-
łeczeństwa promuje to, co nieofi cjal-
ne, domowe, swojskie, tutejsze. Za-
wsze robię z siebie idiotkę, ubiera-
jąc się na proszone, niedzielne obia-
dy u znajomych jak na wielkie święto. 
I popełniam gafę za gafą. Kroję cia-
sto przed przyjściem gości, bo wy-
daje mi się, że duże blachy źle wy-
glądają na stole, wolę siedzieć w po-
koju niż delektować się zacisznym 
zakątkiem tuż za ogromną lodów-
ką w kuchni, nawet herbaty nie pa-
rzę jak należy – esencji nie rozcień-
czam wodą. I niepotrzebnie się perfu-
muję. Białoruś jest wyluzowana, roz-
luźniona, w dresach. Sportowe ciuchy 
noszą wszyscy – dzieci, sprzedawcy, 
stare baby, kawalerowie na randkach, 
może księża pod sutannami też mają 
granatowe, rozciągnięte spodnie. Na-
wet głowa państwa chętnie fotogra-
fuje się w dresach i szerokim uśmie-
chu, który przystoi jedynie sportow-
com, odnoszącym największe sukce-
sy, zwycięzcom. 

Ten swojski sposób bycia kłóci 
się z królującą tu biurokracją, srogi-
mi minami pań w okienkach na po-
czcie, w urzędzie, w kasie biletowej. 
Aż strach podchodzić. Odgrodzenie 
kawałkiem dykty od reszty społeczeń-
stwa daje poczucie władzy, uzależnia 
od stanowiska, faktycznych lub uro-
jonych możliwości. Wszędzie skaza-
ny jesteś na łaskę lub niełaskę kogoś, 
nawet w publicznej toalecie. Wartość 
człowieka, który coś może, wzrasta, 
oto szary obywatel staje się nie takim 
zwykłym śmiertelnikiem, lecz kimś 
ważnym, o względy którego warto 
zabiegać, czasem za wszelką cenę. 
Jeżeli będziesz uprzejmy, miły, ule-
gły, a przede wszystkim okażesz swo-
ją słabość i bezradność możesz dostać 
kopniaka w tyłek albo wiele zyskać 
– towar spod lady, bilety w pierw-
szym rzędzie, pobłażliwy uśmiech 
gratis. Warto spróbować. Przecież na 
swoim odcinku to ty masz władzę, to 
przed tobą ktoś będzie się kłaniał, to-
bie usługiwał, więc bilans wychodzi 
na zero, jak by nie było. 

Białoruś trwa. Zima. Mróz. Stare 
wrony chodzą po śniegu zostawiając 
ślady.                                             ■

Inicjatorem przedsięwzięcia był 
Valery Hrycuk – białoruski aktywi-
sta polityczny. – Postanowiłem zor-
ganizować wystawę poświęconą Vasi-
lovi Bykovovi przede wszystkim dlate-
go, że przez pewien okres byłem bar-
dzo blisko Vasila Bykova – tak uza-
sadnia swą inicjatywę. –  Działali-
śmy wspólnie w Białoruskim Froncie 
Ludowym. Dla mnie i dla wielu Bia-
łorusinów Vasil Bykau stanowi sym-
bol walki o niepodległość Białorusi. 

Był człowiekiem podziwianym przez 
wszystkich, niezależnie od preferowa-
nych poglądów politycznych. 

Na wystawie pokazane zostały 
oryginalne zdjęcia pisarza z różnych 
okresów jego życia, różnojęzyczne 
wydania utworów literackich, notat-
ki, wspomnienia i niezależne wyda-
nia nie opublikowanych do tej pory 
opowiadań, powstałych kilka lat przed 
śmiercią.

Uczestnikami konferencji byli 

przede wszystkim studenci. Przy-
jechali również goście z Białoru-
si: Hienadź Buraukin – przewod-
niczący delegacji Związku Pisarzy 
Białoruskich i Sjarhiej Zakonnikau 
– poeta. Wygłosili referaty dotyczą-
ce twórczości i społecznej działalno-
ści Vasila Bykava. Ze względu na zły 
stan zdrowia nie mógł przyjechać naj-
bliższy przyjaciel Bykava, Ryhor Ba-
radulin. Z polskiej strony referaty od-
czytali prof. Aleksander Barszczewski 
z Katedry Filologii Białoruskiej UW 
i Czesław Seniuch, tłumacz literatu-
ry białoruskiej. 

Na sali można było dostrzec m.in. 
Elżbietę Smułkową, która na po-
czątku lat dziewięćdziesiątych peł-

4 marca w Bibliotece Narodowej w Warszawie odbyło się otwarcie 
wystawy i konferencja poświęcone zmarłemu w ub.r. białoruskiemu 
pisarzowi Vasilovi Bykavovi. Organizatorami imprezy byli Katedra 
Filologii Białoruskiej UW, Koło Naukowe „Albaruthenica” i Towa-
rzystwo Społeczno-Kulturalne „Tamtejsi”.

Dni Vasila Bykava
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niła funkcję polskiego ambasado-
ra w Mińsku i Eugeniusza Kabatca, 
polskiego pisarza białoruskiego po-
chodzenia.

Oprócz referatów uczestnicy kon-
ferencji mieli możliwość wysłucha-
nia oryginalnej wypowiedzi Vasila 
Bykava, nagranej przez redakcję Ra-
dia Polonia.

Czesław Seniuch, który przetłu-
maczył większość utworów Byka-
va z ostatniego etapu jego twórczo-
ści, starał się wytłumaczyć przyczy-
nę niechęci polskich wydawnictw do 
publikowania przekładów twórczo-
ści tego wybitnego prozaika i w ogó-
le białoruskiej literatury. – Z dnia na 
dzień maleje zainteresowanie pań-
stwem i narodem białoruskim, ze 
względu na jego indolencję – powie-
dział. – Oni nie umieją zachować swo-
jej niepodległości, która dla Polaków 
jest wartością największą, suweren-
ności i języka, chociaż część Biało-
rusinów  broni swojej mowy ojczy-
stej. Według mnie, właśnie ta indo-
lencja narodowa Białorusinów wy-
musza na przeciętnym polskim czy-
telniku pewien rodzaj zniesmaczenia. 
I to jest główne źródło niechęci wy-
dawnictw do drukowania towaru, na 
którego kupca nie będzie.

Natomiast Hienadź Buraukin spró-
bował odpowiedzieć na pytanie, dla-

czego Vasil Bykau nie otrzymał Na-
grody Nobla. – Główna wina leży po 
stronie samej Białorusi i przyjaciół pi-
sarza. Trzeba wiedzieć, że Nagroda 
Nobla jest tak prestiżowym wyróżnie-
niem, że bez umiejętnego promowania 
kandydata ciężko cokolwiek osiągnąć. 
Po prostu Bykau nie miał specjalistów 
od public relations.

Sjarhiej Zakonnikau mówił o zna-
czeniu, jakie dla Białorusinów miała 
postać Bykava. – Wpływ jego twór-
czości na społeczeństwo białoruskie 
jest ogromny. Słowa Bykava dla każ-
dego Białorusina są  bardzo cenne. 
Takiego pogrzebu, jaki miał Bykau 
w Mińsku, jeszcze nigdy w Białorusi 
nie było. W Domu Pisarza, gdzie wy-
stawiona była trumna, przez trzy go-
dziny podeszło do niej pięćdziesiąt ty-

sięcy ludzi. Ludzie ci przyjechali z ca-
łej republiki, by pożegnać się z Vasi-
lam Bykavam.

Organizatorzy konferencji przy-
gotowali również pokaz fi lmu doku-
mentalnego „Powrót” (Viartannie). 
Składał się on ze zdjęć filmowych 
dokumentujących przygotowywania 
i sam pogrzeb Vasila Bykova w Miń-
sku i z jego wypowiedzi z offu, na-
granych przed śmiercią pisarza, bę-
dących swoistym przesłaniem do na-
rodu. Na pokaz przybyli reżyser Vik-
tar Korzun i producentka fi lmu, Ka-
sia Kamockaja. 

Kasia Kamockaja: – Film zrobili-
śmy oczywiście dla białoruskiego wi-
dza, gdyż tylko on tak naprawdę bę-
dzie mógł zrozumieć, dlaczego słowa 
Bykava są tak bardzo ważne. Wia-
domo, że białoruska telewizja fi lmu 
nie wyemituje. Samodzielnie rozpo-
wszechniamy kasety, Ale nawet gdyby 
telewizja zaproponowała teraz kupno 
fi lmu, ja bym odmówiła. Nie chciała-
bym, aby obecna władza przywłasz-
czyła sobie postać Bykava i wzniosła 
na swój szczyt. Porządny człowiek, 
mieszkający w Białorusi, powinien 
być po stronie opozycji.

Kasia Kamockaja, znana bardziej 
jako piosenkarka, poproszona zo-
stała przez studentów o zaśpiewanie 
kilku piosenek. Siedząc już z gitarą, 
przewrotnie powiedziała – Ja nie je-
stem Łukaszenka, nie wychowałam się 
na wierszach Vasila Bykava, dlatego 
będę śpiewała utwory napisane przez 
innych autorów.

Janusz Gawryluk ■Kasia Kamockaja i Viktar Korzun
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Oświadczenie

Z wielką przykrością i zaniepoko-
jeniem skonstatowaliśmy fakt, iż pod-
czas publicznego wystąpienia na po-
wiatowych eliminacjach XII Ogólno-
polskiego Festiwalu „Piosenka Biało-
ruska’2005” w Hajnówce w niedzie-
lę 20 lutego 2005 r., p. Jan Syczew-
ski, wyrażając swą opinię o audy-
cjach w języku białoruskim, przedsta-
wił fakty nie mające pokrycia w rze-
czywistości. 

Pan Syczewski mówił m.in. o ten-
dencyjnym przygotowywaniu pro-
gramów polegającym na pomijaniu 
działań kulturalnych w środowisku 
białoruskim na Podlasiu i poświęca-
niu sprawom białoruskiej opozycji na 
Białorusi 80% czasu antenowego. 

W audycjach wyemitowanych od 
1 do 20 lutego tematyka kulturalna, 
społeczna, oświatowa, tematy zwią-
zane z białoruską literaturą i sztuką 
gościły ponad 20 razy, zaś tematyka 
polityczna tylko 3 razy. 

Nie można zgodzić się również ze 
stwierdzeniem, że w audycjach bia-
łoruskich brak jest informacji o dzia-
łaniach kulturalnych prowadzonych 
przez BTKS. Niemal we wszystkich co-
dziennych audycjach w języku białoru-
skim, zwłaszcza w niedzielnych emito-
wanych o godz. 8:30, były informacje 
nt. eliminacji powiatowych XII Ogól-
nopolskiego Festiwalu „Piosenka Bia-
łoruska’2005”, zaś w tygodniu prezen-
towane były kilkunastominutowe rela-
cje ze wszystkich tych przeglądów. 

Jednocześnie chcielibyśmy przypo-
mnieć, że p. Jan Syczewski jest człon-
kiem Rady Programowej „Radia Bia-

łystok” S. A., która na ostatnim posie-
dzeniu przedstawiła swoją opinię me-
rytoryczną nt. pracy poszczególnych 
redakcji Radia. Omawiając funkcjo-
nowanie Redakcji Mniejszości Na-
rodowych Rada stwierdziła: „sta-
ła obecność audycji dla mniejszości 
narodowych jest mocnym punktem 
programu rozgłośni, stanowiąc do-
wód dużej dbałości o jakość wzajem-
nych relacji narodowościowych i za-
razem charakterystyczny element wi-
zerunku stacji”. 

Jedno ze swych wcześniejszych po-
siedzeń Rada Programowa poświęci-
ła omowieniu działalności Redakcji 
Mniejszości Narodowych. W nagra-
niu tego posiedzenia nie stwierdzili-
śmy podobnych opinii wygłoszonych 
ani przez p. Jana Syczewskiego, ani 
przez innych uczestników dyskusji. 

Należy przy tym dodać, że Radio 
Białystok S. A. jest patronem medial-
nym tego przedsięwzięcia (stąd nagra-
nie wystąpienia p. Jana Syczewskiego 
w dniu 20 lutego), a nagrodą corocz-
nie jest sesja nagraniowa zespołu wy-
znaczonego przez ZG BTSK, zrealizo-
wana w naszym studiu Rembrandt.

Łączę pozdrowienia 
Kazimierz Puciłowski 

Prezes Zarządu 
„Radia Białystok” S. A.

Odpowiedź

W nawiązaniu do Waszego pisma 
muszę przyznać, iż nie po raz pierw-
szy ze zdziwieniem i poczuciem poni-
żenia odbieram reakcje i odpowiedzi 
na piśmie na moje, bądź nasze, bardzo 
konkretne, oparte na faktach uwagi, 

dotyczące informacji radiowych o im-
prezach, organizowanych przez Bia-
łoruskie Towarzystwo Społeczno-Kul-
turalne.

Moja opinia o audycjach w języku 
białoruskim na powiatowych elimina-
cjach w Hajnówce w dniu 20 lutego 
była wynikiem braku reakcji na wielo-
krotnie powtarzane przez nas (przed-
stawicieli BTSK i środowiska) uwagi 
dotyczące tej kwestii, a także, a mo-
że przede wszystkim, wynikiem mar-
ginalizowania XII Ogólnopolskie-
go Festiwalu „Piosenka Białoru-
ska 2005” w audycjach białorusko-
języcznych i ostrej reakcji na te fakty 
ze strony zespołów amatorskich i pu-
bliczności przed rozpoczęciem impre-
zy w Hajnówce.

Jeśli jest tak dobrze, jak wynika 
to z wypowiedzi ustnych na naszym 
spotkaniu z kierownictwem Polskie-
go Radia Białystok w roku ubiegłym, 
czy też z pisma Prezesa Kazimierza 
Puciłowskiego z dnia 27 maja 2004 
r. czy wreszcie z ostatniego pisma j.w., 
to dlaczego:

– w audycji białoruskojęzycznej 
w dniu 20 lutego (niedziela) zabra-
kło miejsca na jednozdaniową bo-
daj informację o terminie koncer-
tu galowego, czego w żaden sposób 
nie równoważy informacja w dniu 
powszednim. Dlaczego dziennikarze 
(np. J. Iwaniuk, J. Leszczyński) traktu-
ją organizatorów imprez niesprawie-
dliwie, i tak np.: o imprezie, która od-
będzie się w lipcu 2005 r. informacje 
i wywiady z organizatorami były emi-
towane kilkakrotnie (również w okre-
sie imprez festiwalowych), natomiast 
na rozmowę z organizatorami Festi-

Радкі з лістоў
адгалоскі
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walu, podsumowującą eliminacje po-
wiatowe, centralne, czy też na temat 
koncertu galowego miejsca na ante-
nie zabrakło. Czyżby podział organi-
zatorów na jedynie słusznych i nie-
słusznych?

– w okresie trwania imprez festiwa-
lowych zabrakło miejsca na ich szer-
szą popularyzację, ograniczoną zwy-
kle do kilkusekundowych anonsów,

– głównymi bohaterami wykonywa-
nych piosenek w dalszym ciągu byli 
bardowie z Białorusi, a nie uczestni-
cy festiwalu,

– nawet w ramach ostrej polemiki ze 
mną w dniu 21.02 b.r. zabrakło miej-
sca na zaprezentowanie któregokol-
wiek z naszych zespołów, natomiast 
jak zwykle, dano satysfakcję bardowi 
z Białorusi. W sposób cyniczny red. 
J. Iwaniuk podaje, ile razy ukazały 
się na antenie (zwykle jednozdanio-
we) informacje o imprezach festiwa-
lowych. Szkoda, że nie podał ile cza-
su poświęcono tej problematyce, ile 
piosenek usłyszeliśmy w wykonaniu 
naszych zespołów, a ile w wykonaniu 
bardów z Białorusi – piosenek o tre-
ści politycznej, obrażającej częstokroć 
godność Białorusinów.

– w wyniku spotkania przedstawi-
cieli ZG BTSK z kierownictwem Ra-
dia Białystok w roku ubiegłym, za-
miast jakiejkolwiek reakcji pozytyw-
nej na nasze bardzo konkretne, opar-
te na faktach uwagi, usłyszeliśmy au-
dycję red Jarosława Iwaniuka, która 
była odwetem na nas, naruszała na-
sze dobra osobiste i traktowała o pra-
wach własności Muzeum Białoruskie-
go, co jak wiadomo należy do kwestii 
prawnych, a nie dziennikarsko-pro-
wokacyjnych (czyżby właścicielem 
obiektu może być ten, kogo wskaże 
dziennikarz, wbrew zasadom wyni-
kającym z prawa?),

– P. Kazimierz Puciłowski na 
moją prośbę dotyczącą sprostowa-
nia w kwestii Muzeum nie dotrzymał 
obietnicy i nie umożliwił mi wypowie-
dzi na antenie,

– informacja o Święcie Kultury Bia-
łoruskiej (30.V.04), przekazana do ra-
dia w dniu 13 maja nie zaistniała ani 

w informacjach polskojęzycznych, 
ani też w audycji białoruskojęzycz-
nej w dniu 23.05 (ostatnia niedziela 
przed imprezą) i dopiero po mojej in-
terwencji telefonicznej u p. K. Puci-
łowskiego (też bez echa), a następnie 
interwencji pisemnej i ostrych, upoka-
rzających rozmowach telefonicznych, 
m.in. z p. Janem Smykiem, tuż przed 
imprezą informację podano, ale już 
w poniedziałkowych (31 maja 2004 r.) 
polskojęzycznych serwisach informa-
cyjnych była mowa o wszystkich nie-
dzielnych imprezach w województwie, 
z wyjątkiem, oczywiście, Święta Kul-
tury Białoruskiej (około 500 wyko-
nawców i parę tysięcy widzów w bia-
łostockim amfi teatrze, potraktowano 
jak margines).

– odpowiedź p. Kazimierza Pu-
ciłowskiego na pismo BTSK z dnia 
24.05.04r. traktujące wyraźnie 
o Święcie Kultury Białoruskiej, za-
wiera tak kuriozalne stwierdzenie, 
jak: „Będę wdzięczny za informacje 
pozwalające ustalić, jakie wydarze-
nie lub ważną imprezę, organizowa-
ną przez BTSK, dziennikarze zigno-
rowali?”. A może, odpowiadając na 
nasze pismo, w ogóle nie zapoznał się 
pan Prezes z jego treścią?

– w piśmie z dnia 23 lutego b.r. 
informujecie, że jako członek Rady 
Programowej nie wygłaszałem po-
dobnych opinii. To prawda, że długo 
wstrzymywałem się ze swoją opinią, 
w nadziei na poprawę, ale w dniu 16 
lutego b.r. zmuszony byłem tę kwestię 
na posiedzeniu Rady szeroko omówić. 
Wniosek mój został pozytywnie prze-
głosowany i miał być zamieszczony 
w opinii merytorycznej.

– wielka impreza (około 600 wy-
konawców i duża publiczność) pn. 
„Gwiazda i Kolęda” (23.01.05) zo-
stała przez Polskie Radio Białystok 
całkowicie zlekceważona, a o wyni-
kach tego faktu przekonał się red. Je-
rzy Leszczyński, atakowany przez wy-
konawców w dniu imprezy,

– p. K. Puciłowski i Radio Białystok 
mają niezwykle wysoką samoocenę 
i przekonanie o własnej nieskazitel-
ności, czego wyrazem są odpowiedzi 

na piśmie z r.ub. i z 23.02.05 r., spro-
wadzające sprawę do wymiaru roz-
grywek personalnych (wina Syczew-
skiego), a redaktorzy odpowiedzialni 
za audycje białoruskojęzyczne lekce-
ważą udział w posiedzeniach plenar-
nych BTSK, na których na temat me-
diów wypowiadają się, często bardzo 
krytycznie, przedstawiciele różnych 
środowisk (zespoły amatorskie, sa-
morządy, domy i ośrodki kultury, na-
uczyciele). A może chodzi o to, że je-
żeli się nie usłyszy, to problem nie ist-
nieje?

Na zakończenie pragnę podkreślić, 
iż przy dobrej woli i chęci zrozumie-
nia przez kierownictwo Radia dzia-
łaczy BTSK,  zespołów amatorskich 
i publiczności możliwe są dobre roz-
wiązania w przyszłości, poruszanych 
wyżej kwestii. Pozytywnym przykła-
dem są polskojęzyczne, wielokrotnie 
powtarzane, informacje o XII Festi-
walu, albo chociażby białoruskoję-
zyczny reportaż red. Jarosława Iwa-
niuka o koncercie galowym, wyemi-
towany w niedzielę 6.03.2005r. z za-
strzeżeniem dotyczącym wstępu na im-
prezę dziennikarzy, ponieważ wszyst-
kie białostockie media otrzymały od 
nas zaproszenia dwuosobowe*).

Z wyrazami szacunku
Jan Syczewski

Przewodniczący 
Zarządu Głównego BTSK

*) Ani „Czasopis”, ani „Niwa” 
takiego zaproszenia nie otrzyma-
ły (red.).

Шаноўнае спадарства!

Набліжаецца час правядзення 
Чацвёртага з’езду беларусаў свету. 
Гэты сусветны форум адбудзецца 
16-17 ліпеня г.г. у Мінску пад тэмай 
„Дыяспара для Беларусі – Беларусь 
для дыяспары. Шляхі да кансаліда-
цыі і развіцця нацыі”. Поўным хо-
дам ідзе яго падрыхтоўка.

МГА „ЗБС „Бацькаўшчына” лі-
чыць найважнейшай задачай, каб 
З’езд максімальна поўна ахапіў 
праблемы беларусаў, якія жывуць 
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па-за межамі сваёй радзімы. На 
дадзеным этапе падрыхтоўкі рас-
працоўваюцца праекты выніковых 
дакументаў З’езду. Асноўным з іх 
павінна стаць Праграма „Су-
светная беларуская супольнасць 
у ХХІ стагоддзі”, якая ставіць на 
мэце кансалідацыю беларускай на-
цыі дзеля духоўнага, эканамічнага 
і дзяржаўнага адраджэння Баць-
каўшчыны, а таксама захаванне 
беларускай прысутнасці ў свеце-
е, умацаванне беларускай грама-
дзянскай супольнасці..

Звяртаемся да Вас з просьбай 
азнаёміцца з апытальнікам, які 
знаходзіцца на нашым інтэрнет-
сайце www.zbsb.org, і выказаць 
свае меркаванні. Гэта паспрыяе 
таму, што Праграма, якую плану-
ецца прыняць на наступныя чаты-
ры гады, максімальна поўна адлю-
струе запатрабаванні дыяспары, 
а наша арганізацыя, грунтуючыся 
на гэтым важным дакуменце, бу-
дзе не толькі будаваць уласную пра-
цу, але і дамагацца ад дзяржаўных 
органаў Беларусі выканання абавяз-

каў перад сваімі суайчыннікамі.
Запоўнены апытальнік дасы-

лайце на адрас „Бацькаўшчыны”: 
220030, г. Мінск, вул. Рэвалюцый-
ная, 15, ці па электроннай пошце: 
zbsb@tut.by.

З найлепшымі пажаданнямі,
Алена Макоўская,

Старшыня Рады 
МГА „ЗБС „Бацькаўшчына”

Szanowny 
Panie Redaktorze!

Bardzo cenię Czasopis. Podziwiam 
redakcję za odwagę i bezkompromi-
sowość w podejmowaniu trudnych 
tematów. 

Ostatnia inicjatywa „hovory i pišy 
po svojomu” jest bardzo cenna, ale ta 
piękna idea niestety nie zaowocowała, 
według moich obserwacji, w prakty-
ce. Ilość tych, co „hovorat” pozosta-
ła chyba niezmienna. Jednak ferment 
powstał, obudziły się emocje, a nie-
którzy reagowali bardzo żywo, na-
wet agresywnie (w internecie), a to 
już lepsze, niż cisza i poczucie, że nic 
się nie da zrobić.

Teraz Jan Maksymiuk proponu-
je „pisati po-svojemu” i tłumaczy 
po co (Czasopis 2/05). Ogólnie zga-
dzam się z tezami autora, może za 
wyjątkiem tej, że „po svojemu” jest 
„cool”. Zamieszczone obok artyku-
łu teksty Vasyla Petručuka (łacinką) 
i Doroteusza Fionika (cyrylicą), napi-
sane „po-svojemu” o swojskich spra-
wach, są... „cool”. Tu wszystko do-
słownie gra i język współgra z tema-
tyką, z treścią, jest naturalny, soczysty, 
świeży. Natomiast tłumaczenie tek-
stów literackich z języków obcych na 
dialekt budzi mój sprzeciw. Przecież 
każde tłumaczenie zarówno prozy, jak 
i poezji, to w pewnym stopniu przekła-
manie. To już nie truskawki, ale konfi -
tury, które nawet najlepiej przygoto-
wane nie są takie, jak świeże owoce 
– coś straciły, coś im dodano. Bez tego 
jednak nie zaczerpnie się z oceanu li-
teratury światowej i dlatego potrzeb-
ny jest tłumacz. I chwała Panu Mak-
symiukowi za „Ulissesa”, a Panu Se-

niuchowi za cudowną „Nową ziemię”. 
Nie mogę jednak przyjąć tłumaczenia 
na dialekt z okolic Lachów prozy Gra-
hama Greena. Brzmi sztucznie, a na-
wet śmiesznie.

Co więc można pisać „po-svoje-
mu”? Myślę, że wspomnienia, tek-
sty publicystyczne (też chyba nie 
wszystkie), teksty literackie, ale tyl-
ko wtedy, gdy język i treści są „swo-
je”. Najlepszym zaś przykładem może 
być przygotowywany „Słownik języ-
ka wsi Chraboły”. To jedna część mi-
sji, a druga – jeszcze trudniejsza – ze 
swoimi zawsze mówić „po-svojemu”, 
także z własnymi dziećmi.

Wierna czytelniczka 
z Hajnówki ■

Zaproszenie 
Koło Wschodnie Uniwersyte-

tu Jagiellońskiego wraz z partner-
skimi środowiskami akademickimi 
zaprasza w dniach 19-23 kwietnia 
br. do Krakowa na

II Dni Kultury 
Białoruskiej. 

W programie zaplanowany jest 
cykl otwartych wykładów, semina-
riów i spotkań, poświęconych m.in. 
polityce wschodniej Unii Europej-
skiej, roli mediów i ruchów obywa-
telskich z Białorusi i Białostocczy-
zny w budowaniu demokracji oraz 
zagadnieniom związanych z biało-
ruską tożsamością. Odbędą się też 
liczne imprezy kulturalne.

W imieniu koordynatorów 
projektu

Tomasz Bakunowicz
(tomaszbak@poczta.fm)

Сакрат Яновіч (у фельетоне 
ў „Ніве”)

Наталля Зофія Лемеш
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Nakład 1000 egz.

Prowadząc systematyczną batalię o utrzymanie syna 
w wierze prawosławnej, pomimo wielu nieoczekiwa-
nych trudności i opieszałości wszystkich stosownych 
instancji, odniosłem jednak pełne zwycięstwo. Po zre-
ferowaniu całości zdarzeń swemu proboszczowi, ten 
ciężko westchnął i powiedział, że praktycznie wszystkie 
małżeństwa mieszane stykają się z takowym proble-
mem i kończy się to na ogół na korzyść Kościoła kato-
lickiego, który bez misyjnych wysiłków powiększa swe...

Нямецкія акупацыйныя ўлады ўдала разыгралі 
нацыянальную карту, пасварыўшы палякаў зь бе-
ларусамі і нацкаваўшы іх разам супраць жыдоў. 
Зрэшты, так званыя Kresy Wschodnie заўсёды былі 
вельмі складаным этнакультурным рэгіёнам, бо 
карэнныя беларусы не любілі польскіх асаднікаў 
у міжваенны пэрыяд, а жыдоўс кія пагромы здара-
ліся яшчэ ў часы царскай Расеі. Паводле зьвестак 
нямецкіх акупацыйных ула...  (dalej w kolejnych numerach)

Czasopis�


